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__ 3000 młodzieży 3!kademickiej w Poznaniu uchwalHo rezolucję, domagającą się obniżenia opłat i wprowadzenia . 

." --- ograniczeń na uniwersytetach dła 2ydów -
p o z n a ń, 30. 11. Poraz pierwszy od 

chwili wejścia w życie nowej ustawy 
akademickiej, w tym roku władze uni­
wersytetu poznańskiego, po usilnych 
zabiegach "Bratniej Pomocy", oraz 
prezesa Młodzieży Wszechpolskiej, ze­
zwoliły na odbycie się ogólno-akade­
mickiego wiecu w sprawach żywo ob­
chodzących ogół młodzieży akademic­
kiej. 

Wiec zwołany został przez Bratnią 
Pomoc Uniwersytetu Poznańskiego 
pod hasłem walki o obniżenie opłat 
akademickich oraz rozwiązania sprawy 
żydowskiej. 

O godz. 12 w południe, dnia 30 li­
stopada w wielkim westybulu auli uni­
wersyteckiej zgromadziły się na wiecu 
olbrzymie tłumy młodzieży, sięgają.ce 
3000 osób. 

O godz. i2,15 wiec zagaił prezes 
"Bratniej Pomocy" Sto SIani na, wit8.jlV~ 
reprezentanta. senatu, prorektora D. P. 
prof. Jonsehera, kuratora .,Hratniei Po­
mocy" prof. Dobr{)wolskiego i kuratora 
Młodzieży Wszechpolskiej prof. Stefa­
na Dą.browskiego, któreml\l młodzież 
zgotowała nadzwyczaj serdeczną i szcze­
gólnie wielką owację. 

Z kolei prezes St. Słanina, przewod­
niczący wiecu, powołał do prezydjum 
wiecu prezesa Młodzieży Wszechpol­
skiej Z. Waysa jako wiceprzewod/niczą.­
cego, prezesa Koła Prawni.ków Z. Cali­
chowskiego, prezesa Kola Farmaceutów 
FI. Młoo,yszewskiego, członka zarządu 
Koła Medyków Z. Laskowskiego i człon­
ka zarządu Koła Prawników Fr. przy­
tarskiego, jako ławników. Zaznaczyć 
należy, że gdy padło nazwisko Z. Way­
sa, cała zebrana młodzież urządziła pre­
zesowi i dzielnemu kierownikowi Mło­
dzieży Wszechpolskiej wielką owację· 

Zasadniczy referat na temat obniże­
nia opłat akademickich oraz sprawy in­
teligencji narodowej wygłosił w pory­
wający sposób wiceprezes "Bratniej Po­
mocy" Alfons Kempiński. Drugim re­
ferentem był prezes korporacji "Maso­
via" - Witkowski, który omówił ko­
nieczność likwidacji "sanacyjnych" efe­
meryd na terenie akademickim, a szcze­
gólnie t. z. ,,Ligi", reprezentującej skan­
dalicznie młodzież akademicka Pol­
ski na terenie mil;'dzynarodowym i po.­
bierającei grube fundusze z opłat aka­
demickich. Między innemi referent 
stwierdził, że "Liga", to "klub złotej 
wyheroowanej" młod!zieży, której naj­
większą. t.roską. jest bridż, a nie repre­
zentacja interesów młodzieży. Tacy lu­
dzie nie rozumieją. potrzeb narodowych 
mas i potrafia tylko znaleźć wspólny 
język z 2:vdami. tak, jak to czynią ich 
oicowie. W tym samym czasie synowie 
chłopów i robotników, na skutek pod'­
WYZszenia opłat. nie mogą. marzyć o 
wyższych swdjach. 

Po świetnych przemówieniach oby­
dwóch referentów. nagrodzonych bll'rz­
liwami oklaskami, zgłoszono odpowied­
nie rezolucje. Rezolucję w sprawie po­
łożenia materjalnego młodzieży złożył 
stud. Fr. Przvstarski. w sp.rawie nume­
I"Us nullus d.la 2ydlów stud. Patallong. 
Obydwie rezolucje zostały uchwalone 
wśród burzliwych oklasków przez akla­
madę. 

Wioo zakońcrono wielkl\ manifesta-

cją na cześć Obozu Narodowego i "Hym­
nem Młodych". Cała młod/zież a.kade­
micka na.rodową. inicjatywę w sprawie 
obniżenia opłat kad'emickich przy kła z 
entuzjazmem. Jed,ynie grupki "sana­
cyjne", widząc ostateczną. konsolidację 
całe.i młodzieży akademickiej pod sztan­
darem narodowem, wydały wspólna u-

lotkę, w której ogłosiły "bojkot wioou" 
rzekomo dlatego, iż "urządza go nie­
tyle "Bratnia Pomoc", ile ,.Młodzież 
Wszechpolska", 

Oczywiście ulotka była roz.rzucona 
na końcu wiecu i została natychmiast 
wśród! wesołego nastroju młodzieży 
wzieta do właŚCiwego użytku. 

Zajścia prze[iwiydowskie w opoczyńskiem 
Oficjalny kO'lnUJn1"'kat P. A.. T. 

War s z a w a (PAT). W dniach 27 Odrzywole pobito kilku Żydów, a w 
i 28 bm. w czasie targów w Opocznie, Przysusze zdemolowano kilkanaście 
Odrzywole i Przysusze, powiatu opo- straganów, oraz poturbowano paru 
czyńskiego, zanosiło się na awantury kupców Żydów i wybito szyby w do­
antyżydowskie. W Opocznie dzjrki e- U10stwach żydowskich. 
nergicznej postawie policji nie doszło W aniu 29 bm. w gwziuacłl ran­
do żadnych awantur, natomiast w Ilych oddział policji, dążący do Odrzy-

Burza w Związku Izb i organizacyj rolniczych 

wołu celem wzmocnienia obsady i nie­
dopuszczenia do powtórnych zajść, zo.. 
stał zaatakowany na drodze Opocz­
no - Szkłów przez tłum z pobliskich 
wsi. Mimo wezwania do rozejścia. 
się i dania salwy ostrz.egawczej w geJ.. 
rę, tłum naparł na posterunkowych, 
przyczem padło kilkanaście strzałów. 
Policja zmuszona była użyć broni. 
Tłum rozbiegł się niezwłocznie, pozo­
stawiając czterech zabitych i kilku 
rannych od strzałów policjantów i od 
strzałów, kt6re padły z tylnych szere­
gów tłumu. Kilku głównych podżega-­
czy areszowano. 

Obecnie w powiecie opoczyńskim 
panuje spokój. Na miejsce wypadku 
przybyły władze prokuratorskie i bez­
pieczeństwa, przystępując do energicz­
llego śledztwa. 

Dr~~oi roloi[y l~~ła~ail wl~~Ollrl~oil![i~ 
Za stan rolnictwa w Polsce Odpowiedzialne sfery konserwatywno - ziemiańskie 

War s z a w a. <TeL wl.) W sobotę I drobnego rolnictwa, zgloslly wyst,ple­
odbyło się burzliwe posiedzenie Rady nie ze Związku, a drobni rolnicy nie 
Zwi,zku Izb I organizacyj rolniczych. przyjęli manadatów do zarządu. 
OrganizacJe, reprezentuJłce Interesy Dyrektor ceJltraIl organizacji sp6-

lłaport podchOlrł\:tyeh na rynku Si-arego Miasta w WalfSZawie 

łek rolniczych, Glhiskf, złożył ołwlad. 
czenle, fe Instytucja występuje ze Zw. 
Izb, gdy! organizacja ta nie dale rtkoJ. 
mi prawdziwej reprezentacji drobnego 
rolnictwa. Prezes Centralnego 'row. 
OrganizacYJ Kółek Rolniczych, Malskl, 
oświadczył, te odpowiedzlalnoś~ za 
wytworzony stnn rzeczy ponosz, kola 
konserwatywno· zlemlańskfe. Drobne 
rolnictwo stanęło przed koniec2noścł, 
stworzenia odrębnej organizacji dla 
obrony swych Interes6w • w) 

o płace robotnicze 
War s z a w a. (PAT). Ministerstwo 

opieki społecznej wydało do inspekto­
rów pracy okólnik w sprawie przeciw­
działania obniżkom płacy. 

Protesty 
kupców żydowskich 

War s z a w a. (Tel. wł .) Mi.nister­
stwo spraw wewnętrznych wydało po­
lecenie intendanturom, ażeby zapotrze­
bowanie wojska na zboże i na inne pło­
dy rolne pokrywały bezpośrednio u 
producentów, albo za pośrednictwem 
spółdzielni rolniczo-handlowych. 

Przeciwko temu poOjawiły się prote­
sty ze strony kupców zbożowych, któ­
rymi są w przeważającej części 2ydzi. 
Zwrócili się oni do Zwią.zku Izb Prze­
mysłowych, który wystąpił do min. 
przemysłu i handlu z memorjałem w 
obronie interesów kupie.ctwa zbożowe­
go. W skardze twierdzą, że intendan­
tury wojskowe proponują kupcom in­
dywidualnym z reguły gorsze ceny, a­
niżeli spółdzielniom. (w) 
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Starzy przyjaciele ..• 
p o z n a ń, 30 listopada. 

Sta.nowl~k() polskiej konserwy z 
pod znaku "Czasu" wobec kwestji ży­
doWskiej jest wszy tklm znane.. Nte.­
rUCuaWa, trwożliwie ostrożna., ObW8-
rowuj~ea się bez liku różnego rodzaju 
wygodnemi 2!llslrzezśninmi t llodpór· 
kami, zawllze wyczekująco, i pneraźli­
wie "mentor.ska" - wobec w8zetklego 
nowego ZJa\.V'iska. politycznego, prą.du. 
c~y ~vYr~dlm ~ gdy chodziło o zasad­
nI elll e :z:ydow!lkie, była pl'zedziwi'ie 
zdecydowanie. zdeklai'owana, jasno j 
wyraźnie ... filosemicka. Nic dziw'ne­
go. Przecież długowiekowa tradycja 
sielskiego współżycia . za pan brat z 
PQtomkami Jakóba nie jest wcale be? 
znaCzenia. A nnsi panowie tak <lnżo 
mają. zwykle uznania i szacunku dla 
każdej tradycji ... Całkiem więc jest 
~ro~umiałe, ze takimi i teraz są. przy­
JaclOłmi Żydów. Trudno! Skłama ich 
de> tege>, jeżeli nie zew kt-wi, to w każ­
dym razie zew przyjaźni .•. pachdar­
flli.lej. Jeno, że dzisiaj klasa. paChciarzy 
tnikła. Powę(lt'owała \vysoko w górę. 
Ma. duże ambicj~, duźo tupetu i dużo 
zasobów flna11so\v~'ch. Gra w niejed­
~em. decyduJą,cQ. roh~. W niejednem 
Jest alfą i omegą.. Więc pozycje się 
zmieniły. Stało się teraz między sta­
rymi znajomymi jakoś bardziaj "rów­
no". A jeżeli jest jeszcze czasami prze­
waga po której ze stron, to wiadomo 
po jakiej. Czy nie " 'arto wiQc tembar-' 
dziej w7.ajenmie sIę broulć, wspierać, 
asekurować ... ? 

Ostatnie> dla Żydów w 'Polsce przy­
.dy cięźl(iO CZfi.Sy. Nuże "tjęc statzy 
P!'"yjaciflle wykazy-wać, co p otra.fią. 
Zabra.kło ŻydOl'n w walce ~ antysemi­
tami argumentów, dalej Wi,.c ozem­
prędzej im pod!!uwać - nowe. Byleby 
tylko egzamin ze ,,,spółpracy zdany 
bYł z wynikiem b. dóbryrn. Tak więc 
"Cza~" wysila sIę na nówy spc>, ób 
charakt€'r. ZO" anta. rochu antysemic­
kiego. Mówi więc, że opozycja prZeJl 
wszczynanie ekscesów a.ntyzydo\v­
skich chce "kopać doły spoh~t;zne pod 
naprawę go;podarczą'" że, następnie, 
"Zydzi s~ dla nacjonalizmu zaledwie 
drobnym fragmentem i prymity\vnem 
narzędziem ' w. da!ekC\Sfężnym atakul 
i.a.ki 'oPclzycja~ ':"nac:;ohaIisty<:zna ' p'l"~ 

-wa.dzi" itd. ·i:ttL !"'Jc)"\\'e'nl •. konserwa 'na­
sza w tym ""y~)l'.lclj.n1"". jest -wyj~tko\Vo 
wnikliwa. t przewidują.ca;To jej tię 
rzadk,o udaje. Ale wiadoma rzecz: 
wszystko . .zależy od tego, jal\.ie są. hodź-

. ce, jakie są zobowiązania, jakie są 
.,konIeczności c~wili", jakie są. pet­
s;tiktyvv-y . . . eat1f1fakćji •• , 

"C~asowl" życzymy dalsZ'ej ró"\vnte 
oW'ocnel współpraćy ~ Zyda.m.i Bre 
może, że j~st to j~d1'lty moment, ktÓry 
racj~ jego istnienia. w nieja.ki spo-
sób usprawiedliwia. (r} 

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 

T. PLAI:HII, l.tildt 
• 17S'3 20atał przenłesłoDV 

na ul. roi Pilota WigUI J 11 m. 3. fel. 127-80 

W ka wiatni p. Flecińskiego w W. 
działy się tego wieczoru dzhvn~ neczy. 
Cztery stoliki zajęli niezwykl~ W t;ym 
lokalu goście: członkowie klubu .. Mak­
kabi". Ośmiu rasowych, krętonosych 
Mońków i Sześć nadObnych dziewic 
izraelskich upiJało się na um6r "czal'­
ną." i "mrożoną.", nap-3łniając powie­
trze osoblhvą. semicką. woni~ uszy a­
ryjskich go!ki dźwię~~ami swoistej 
Polszczyzny, a kieszeń wielce Ucieszo­
nego g(;~'podarza. złóciakami. 

Starzy ·llywalc1 kawiarni Flećfń­
tiki ego spoJldali po sobie ze zdumio­
niem. Co to ma znactyĆ? Żydzi w 
katollckiej ka.wiarnil! Niesłyćhanol 
l choć d.enerwowało każ.d.ago wielce 
to ,;t'l?,zctyczne" towarzyl!two, prze­
cież ńlkt nie wychódzIł, lecz tżekał z 
zaoiekawieniem co dalej z ugó wy­
niknie. 

W pewnej chwili otworzyły się 
drzwi i wkroczyła. z hała.s~m grupa 
rozbawionych trumpeldOrczykó\ł4. 

- :Oobry wieczór dla pana! 
- Dobrt ' -wie ... wIeczÓr -'""' wy'ćed.ź1ł 

Wie~kl obowląze'k 

(li! ni ~~~rl[lJnni nIWlłnl[~ mlło~i~r~lial 
MUoslerdzle k'rynlcą odnowienIa du!choWego 

Napisał k .. ,Józef "ądzyńskt 

'Oziedzfha mHolterdtta nie jest 8ka- i pr~tYl"e KóściQła od czasÓw apoatol- ki Kośoloła rzuea3, ojczyzne. rc)chfn~, 
zana na ł~tlkę domyślnc}~d albo Mn· eklch poprZez ea.ł~ hiśtorję. Nil niwie I wygód~, kóm(ort i iyja dla nleuleeZ/llnie 
tymentów ludzkich. ZaJm\lj~ ona W dobrocz;y'nno'ci wyrastają. wBpaniałe cbor~ch. osładzająt icb sm\lti\e życie. 
systemie r~ligijnym pozycję jasno ()- różnego typu fundacje, schroniska, Dotąd słynie na dalekhn Ma.dagaska.. 
kreśloną· Teolo@.la moralna stawia przytułki. szpitale. W wiekach 'r~d- rze typ polskiego aryStokratycznego 
obowiązek czynienia dobrze bardzo nich bywały one najchętniej pod we~w. rodu ks. Beyzym T. J., chluba I(ościol~ 
wyraźnie. Opiera się w tem na bezpo- Ducha św. na znak, że są. pięknYIll narodu i swego zakonu. Zamknął :;"tę 
średnich wskazaniach j przykładzie kwh'i.teDl miłOści i dobroci Bo~j. On na zawsze w obozi~ trędowatych 
Chrystusa Pana. Prawo kanoniczne Gdy wolnomyślicielstwo, dążąc do i był dla nich wszystkiem: kapłanem. 
otacza Instytu(,\je i fundacje dóbroczyn- sprowadzenia ludzkości na poziom lu- pielęgniarzem, nauczycielem, słówem 
na stańowczQ. opiekę,. DM usilnie. fiby I dóW pi~rwotnych, marzy o usunięciu ojcem. Wytrwał do śm. ierd, czerpi'lc 
myśl dobrodziejów nie ule.gła zmianie cierpiących i kalek przez ustawowe m<lc przed taMrnakulum i obrattm\ 
albo wypaczen4I. Oipowiada to nauce przyspieszenie śmierci, to synO\:vie i cór- M. Boskiej Częstochowskiej. 

Fundusze dyspozy(yJne pozostają I 
Jed"m.e #'łłUwejl!MlO'łłY .ł'Jstal fUłUli'Ul!J# dyspóqcy;iJau '1W#Y tn'l­

niste1'jum ska.rbu 
W a. r S z a w a. (Tel. wl.) W~zysi­

kie fundusze dyspozycyjne zostały u­
trzymane, a więC przy ptezydjum ra­
dy ministrów, podobl1ie jtlk w bud:l(>­
cia ubiegh'>l'ocznym, figuruje kwota 
200000 zł, pl'zy budżecie min. Spt. we­
wnę1rzllych 6 milj. złotych, 'przy bu-

dź,ecfe M. S. Z. 8400 ty8. tł, ptty bu­
dżeC'ie M. S. WOjsk. 8 miJj. zł. Jedyny 
fundusz, ktOry zMtAł zmni~jszony, to 
fundusz przy ministerjmu skarbu, któ­
ry z GO tys. rorznle zrMukDwany został 
na 48 tys. zł rocznIe. 

Smiałv napad r b nkowy 
w drvci 

BandYCi obr~bowali samcHhód ~ pieniędzy magisJw-ackich, 
,.l"Ze-ltitcUULo~1;yd • . Ita wYP'2ałę urzędników - Rabunku doko­
nano p«rd ~ozą rewolwerów - Kilkamaścit! osób rallłlJ'ch 

p 'a ryt. (Tel, \VI.) Jak dónoszę , 
M:atlrytu, w sobotę w poltidn1.e dókó. 
nańo tam niez' 'ykle ŚmlaJ&.ś"o iiaj?a:.ł·U 
tabuhkowc.gg. Nieznanl osdbniCy, U. 
~bl'ojeni w rewQlwery, óstrzelhvują.c 
się gęsto, iltlpndll \V centrum m.tasta 
na samochód ma~i8traćkh który 8ta­
nął przed ratuszem pó p?JWróc!e t hall­
ku z większą. sum~ pieniędzy! przezna­
Gzo1\yóh na wypłaty utięańików i 
lunkćjbharju8zów miejsldćl\. 

N~IJwa artetla kO\~Jo'wa 
na Slą'S~u 

!{ a t ~'W i o e. (PAt). Wojew6dzlwo 
ślę,ilkla otrzymał!) no\vę. powazn/ł ar· 
terję kolejową, której pQoęwlęcenia M· 
było się w ub. sobOtę. Chodźł tu (I 

otwirći~ nóWozbudowaI'lej Hnji kola­
jow~j, błegn~cej od MoszOzenity Ślą. 
sklej- do Zabrzydowil.1. dług()śćj 14 klm. 

N.apad nastę,pJł 'W ohwiIJ, gdy u­
r.z'd.Ne:y z.a.bi61:ali .• Się do w)"ładdw!1-nia 
p:i~I\i~dl(: ,&(unc~n.o'tlu. BandYCi dda­
łaU tak. blyśkaWicżtlie, za nim zdola. 
no si~ zorjetltować, kilku rańnych le­
gł~ na ulicf. I'Q u'a.bówaniu prżell1.łc> 
półtora ń1illona pasatóW bandYCi, J'lje­
potnanł, OHrzeliwują~ się pĆrióVVni~. 
uszli. PóllC'ja. podjęła natyćhmiast~ 
wy pośoia za bandyta.nU. 

Warszawa. (PAT.) Porzą.dek 
t'b:i(lnń:V ~wOłnnagó na ćzwattek 5 bm 
na godz., 11 rano posiedzenia Sejrml 
przewidywa.ć b~dżiQ płerwsz~ ćzytanie 
projektu ustawy $karbówej wraz l 
preliI'l'linarzem bUdżetowym ha. okres 
ód l kWietnia. 1936 do 31 marća. 1931. 

Jest on zresztą tylko jednym t nie 
zliczonej armji zapaleńców lI'Iiłó$IU~ 
dzia. WSzystkich czasów i warstw śllo­
itlcznych. Złoto nauki ChryStusa Pa­
na, Apostołów i Kościóła ŚW. przOku­
wają. oni w klejnoty czynów i ofiar 
miłosierdzia.. Wynika z niej jasno. że 
zycie wewnętrzne nie jest dó pomyśle­
nia bez konkretnych uczynków miło­
sierdzia.. 

Boski Mistrz ape,luJe do mtłośei :B0-
ga, poczucia solidarności i braterstwa. 
Odzywa się do zrozumienia własnego 
dobra. Obiecuje hojną nagrodę. Grozi 
nareszcie sercom kamlonnym w pw­
miennych słowach karami. Miłosier­
dzie nie jest łaską, ale Obowiązkiem, 
jednym z ńajpiJniejszych i na2święt­
sżych. ~Y'ń BożY óśwIadcta, ze to On 
Sam zbliża fliO do człowieka w osobie 
biednego. 

Po wszystki~ czasy objawia 8i~ w 
Eucharystii jako l.rMJo łaski i życia, 
w osobie Papieża jako pzierżyciol ju­
rysdykcji I władzy, VI źć~raku jalio 
uosobienie Swe,j nauki, ma;~cej się w 
czyn przeistoczyć. . 

Miłosierdzie jest różnorodne .f1 moż­
liwe i najuboższemu. Stać bowiem 
każdegQ na dobre słowo pOCiechy, }>b­
Ucz61i1a, napomnienia, na da.l'owan ie 
i tapomn{6nie urazy f żaJu/. ró\;Vn.i~i,· na. 
6w '~~h';eIi~zrt~ 'Rt.zbe1t> ,:wól.ł}? c~,c,"" 

'ł{~""" ":." ~~- .... .. ~ . •. V" ~ ·'·~"'··'·W'V · 
. ,,,,. l\ó.iJlt .się rpitósiefd~te" 6d Óbó~~'z .. 
ków,wynikaj4tycb z .umowy" alb 'C> u­
stawy. a. opartyCh o IIprawi edliwość. 
PracMawea b0lt wzglęt1u na to, '. ~y 
j&8t pańStwetn tzy prywatnym pr1ed­
sięblorcą., wtpłacaj~ćy na c~aS!, nie 
\vyżyskujący ttilgićznej kónjunktufY 
bezrobocia, uczciwy W teg1J lówJitHu 
emerytpt, zaCiQ.:tniętycb poiyczek' I 
}>tóctmt6w ód rtich, pełni obOWiązek, 
a ńie akty Ińiłośierdzia. Obowiązek ,to 
obwarowany szczególnetni sankcjami 
Bożemi. Wiadomo bowiem, że z:a.wi­
niQne taniedbania w tej dziedzinie 
.,wołają. o pomstę do nieba". Pewilem 
jest, żA niebo nie jest głuchA właśnie 
na to wQłanie, chOCiażby nawet na. ra­
tie cz-ekało cierpliwie. 

MiłQsierdzi~ można podziclid na. 
zapobiegawcze i doraźno. PierWsze u­
SUWa przyczyny zUbqżenia. wytwarza 
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zacny pan Fleciński. wyld,ć z but~w 
ze, ździwienta. 

- Dziewię6 małyeh ć~a.rftrcb. Z 
przynależnościami I ~ zadYl8txlhdWa.l 
wielkim głosem .,dowczypnf'· Henio 
Ajzenblat. 

- Sluzę llanom. 
- Ujl szaleńl, kol(lgo Lede1'8tmiti 
- Szalem I I wyśćie tu przyl!żl1Ji 

ście? 
- Il!aozefi111 nie mieliśmy tli ~tzy­

chodzić? Taki rozkgszny tokaJ I Sł~ 
rozumi, ~ nie do kogoind~i~J, tylko 
tu przyszliśmy. 

- Od dż:vś f!ostanowllem ",tale t11 
przychodzić. A ty Lonek? 

- Sze wiI - f!awółał grom..kó \tu'" 
chowaty Mk!lJet t.óMk Sttókfil!z. 

- Fati'zói6! . Tam }}O~zObUje by6 
jeszcze jedne 8&lkł. Sam Cyn;ellt Mfto. 
rzenie! UJ, Jak j& ~trMtnl6 hcbAm 
te salkef 

.- :rc~btlś! Sfunek Sa.lke1 - .l)Y· 
tala na'jle łl\kl'~'ł~y~ wzrg]UeM ~ńl\a 
SaJnI<il.IO~zer, . którśJ ~t~ w rrtiedty-
czasie t.rOBMei:k~ zdr.2:/3rtuięló. , 

=- Ogromnie! tylkd soolma tró-
8~~tkł nlezgrabni~ wymalowana.. 

...... Szrnondakl ... 
~ Ja.k tu ładni~, jak tu słodko ~, 

zAmrucza.ł pod okaułym bosem, jak 
pod Giewontem, cOkólwiśk głupkowa­
ty Janek CWibelduft. 
~ MlłJl0, panIe Et! J)o pana śie od­

%)'wam :może pan ha jedne cbylke po­
l:wolt raira~ na fórt~pianu. 

- UJ, tottel'ianul Moniek nam za-

gra. AJ, pani~ Ft9~hi9k.ł. to to za pia­
niMfa pł<ltwstOtzędnt na całe Europe 
ł na 'W8zystki~ okoHczh~ powiaty. Mh 
M t() za.pianistal -.. fn~bwycał się roz­
glOśtlió LonGg łIó2'tenizmit,. plujQ.C 50-

bl,/) t rozbrajajlj,cym wdziękiem do 
filiża Tiki. 

- Alei: panowl~ ... nIe wiadomo. czy 
inni góście się tgodtą, bo u oa.s daje 
się wprawdzie od czasu do czasu k~n­
certy, ale ia\V~ze przyje.zdża. ja.klś za­
wodowy muzyk - bąkał zakłopotany 
gospodarz. 
~ Dlaczemu to óń nie ma by~ te 

zawodowy pianista, nie rQzumiem! -
żiLchnl}ł się "urażony W ptz}'ja.ci(lla'· 
machabejczyk. 

-<= Un zawSze pOtżebuj.e piJać z 
p i a h e m ~ rzućił dowoipny Henio 
Ajżenblat. 

...:.. Itm, na dobrze .... t!Od7.ił ~ię 
wreszcie góspodar:l:. wid7.Q.c serję no­
wych obfitych zamówień. 

.......... Ach, m~aj tY' nam Moniu! -
zainfintoMwała błagalni~ panna Ra­
nia GoJdwaser. 
~ Moniucho! - pisnęła prQszQ.co 

ltcia Marcepan. 
- Mohiuszl{o!! - znkończYła bła.­

galnie trio Rózia Grynszpan. rwcając 
watronę .. muzyka" powłóczyste, jak 
welon ślubny, spojrzenie. 

POd tern spojrzeniem stopniał iak 
'Wósk opór pianista. I wielki ,.1\10 n i u­
& t k o" podl?zedł powainie w stren" 
nleszć?-ęsnego ińśtnanentti. Rtóry ięk­
nął bole~nie, jak wół na widok rytuał­
ń~gó rze:r..al<8.. 
. Za ChwłJ~ lokal napełnil ~Ię jękami 

mOl'do\V"ne~() bC'l:lit0śTlie forf(lnianu, 
bta.wami m~cluwcu ~ów i ilzmć,rem 
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"Prawodawtca języka 
pili sklego " 

W dniu 30 listopada 1735 roku urodził si!: 
w . Czern:eje,:, iE' pod Gnieznem wybitny 
~lelkopolan:n. Onufry Kopczyński. ~łośny 
plarski pedagog, uczony filolog i refor· 
mator po!skiej gramatyki. Konczyński zna· 
ny jest. także po-d chlubną nazwą .• prawo. 
d!l.wcy Jęz~'ka polskiego" W dniu wczoraj· 
szym minęło ZOO łat od dnia urodzin w:el· 
kiego dzialacza na polu kultury polskiej. 

L 

znośne war u n k i zarobkowe, wszę­
dzie wnosi w stosunki ludzkie życzli­
wość. Nie dba więcej o maszynę, re­
zerwę, amortyzację aniżeli oczłowie,.. 
ka, dla którego wszystko jest na ~wie­
de, także dobra wytworzone a ni­
~zczone dla podniesienia ceny ogniem 
l wodą.. Nieraz ważniejszem bQdzie 
dbanie o swego dostawcę, przemysłow­
ca, rzemieślnika i robotnika, aniżeli 
jałmużna. Dzieje się to niiljako na 
pograniczu miłosierdzia i sprawiedli­
wości. 

Tu należałoby się krytycznie zasta­
nowić nad popularnemi hasłami: W 
miejsce kwiatów, powinszowań imie­
ninowych, świą-tecznych, podarków 
gwiazdkowych itp. dać na dobry cel! 
Jak gdyby poza tern wszystkiem nie 
stali ludzie, wyglądający nie wspal'Cia. 
ale milszego im zarobku. 

Zresztą jedno nie wyklucza drugie-
,go! _ . _ . , 

Biedni będlJr MWSZe ·na śWiećie, · re­
.k.rutując się ze wszystkich stanów. 
. Nie chroni przed nędzą, ani książęca 

mitra ani nawet biskupia. 
Polska. witała na swojej granicy 

biskupów, wracających niemal w 
łachmanach z katorgi bolszewickiej, 

Potrzebne więc bQdzie zawsze do­
ratne mflosierdzie tym. co je pełnią i 

. tYlll, którzy go potrzebują.. 
Miłosierdzie jest bowiem krynicę. 

odnowienia duchowego, wyprasza ła.­
skę, wygładza pomarszczone grzechem 
sumienie, daje możność odwrócenia 
kary i wyrównania krzywd, uczynio­
nych bliźniemu na majątku albo do­
brej sławie. Człowiek miłosierny zbli­
ża się do Boga, który go używa za na­
rzędzie i wykonawcę wysłuchanej 
prośby nędzarza. 

Dlatego też miłosierdzie musi być 
i było zawsze w Kościele energiczne, 
zabiegliwe, wnikające w zaułki miast 
i ~iosek, a jeszcze więcej dusz ludz-
li 
niezadowolenia. aryjskich gości. 

Jeden z tych ostatnich, mecenas 
Sierpowicz, przywołał w wielkiem zde-

nerwowa ni u pana Flecińsldego j o­
świadcrył: 

- Co to ma znaczyć, proszę pana? 
Jak pan możesz zezwolić na ten na­
jazd Zydów na swój lokal? Od dwu­
nastu lat spędzam tu każdy wieczór, 
a dziś musz~ się wynosić, bo nie mogę 
dłużej znieść takiego towarzystwa! 

- Racja! I my tu nie mamy co ro­
bić - potwierdzili zgodnym' chórem 
starzy bywalcy kawiarni. 

Pan Flecillski poskrobał się w oko­
licę ucha z wyraźnem zakłopotaniem. 

Radom staje do zorganizowanej wałki glQ'sp~Ddarczej 
z życIa PabJanic 

R a d o m, 30. 11. Fala antysemi· 
tyzmu, rozszerzająca się z neibywalą 
siłą, obejmuje ('oraz to nowe dzielnire 
Polski, co jest dowodem, że społe­
czeństwo polskie zrozumiało, gdZie le­
ży przyczyna kryzysu i nędzy dzisiej­
szego życia. 

Zorganizowane staraniem S. N. w 
Radomiu, odbyło się w dniu 27 ub. m 
zebranie przedstawicieli kupców i rz~­
mieślników Polaków. Mała sala S. N. 
nie mogła pomieścić w swych murarh 
licznie przybyłych delegatów poszcze­
gólnych branż kupieckich. Dla pl)­
równania podajemy, że pół roku temu 
na podobne zebranie przybyło tylko 4 
delegatów. 

Referaty wygłosili członkowie Str. 

Nar.: Witołd Borowski, Zygmunt 
Miśta, Stanisław Drobiński i Stani­
sław Ksią.żek. którzy. oświetlając spra­
wę żydowską z różnych punktów wi­
dzenia, pr1.edsfawili zepranym, czem 
jest Żyd dla Narodu Polskiego. Po 
wygłoszeniu referatów. zebrani kupcy 
licznie zabierali głos, pro~ząc referen­
tów o wyjaśnienia i nawzajem infor­
mując się o pod~tępnem postępowaniu 
Żydów. Zebrani doszli do wspólnego 
wniosku. że tyłko zorganizowane ku­
piectwo może przeciwstawić się zor­
ganizowanemu żydostwu, W tym ce­
lu jednogłośnie zapadła uchwała za­
wiązania organizacji walczącej o :>d­
żydzenie pol!'kiego handlu i rzemio~ła 
Zadanie to bQdzie spełniał Wydział 

T 

Za!;iniony przed 400 laŁy 01WllZ Raf[aela ])rzi>d,,!awiajf\('Y p"rtl'rl mecena~a set lIki 
Taddeo Taddei, odnalllzJ si~ obecnie - w Amery('e. :\1l11ylo go muzeum sr.tuki 

w Detroit za 200 tysi!:cy dola.r0\\'. 

kich, łaknących nieraz więcej dobroci r - Cudowną siostrą miłosierdzia jest 
aniżeli chleba. wdzieczność za otrzymane dobrodziej­

Świat - a Polska w nim - prze-I stwo_ Ka zdziczenie obyczajowe doby 
żywa taki C za!'\ , że zerwać się powinna dzisiejszej staną się miłosierdzie i 
dobroczynna na\vałnica miłosierdzia! wdzięczność błogosławionym lekiem. 

se 

Nie miał jakoś odwagi załatwić spra­
wy z zydami w myśl życueń swych 
stałyt:h gości. A może widok dobrze 
wyładowanych pol'tmonilfek młodych 
Zydów i ich hałaśliwe zapewnienia 
stałego uczęszczania powstrzymywały 
go od zastosowania doradzanych mu 
radykalnych metod odżydzeniowych? 
Dość na tern, że się wykręcił narazie. 
jakąś jękliwą półobietnicą, ~ za chwil­
kę ... stał się dla oczu gości niewidocz­
nym. 

Gdy po jakimś czasie zjaw'ił się zno­
wu na i'ali z przygotowunem uspra.­
wiedliwieniem ... zastał tylko śmieją,­
cych si~ do rozpuku Zydów. 

Stałych bywalców kawiareń nie 
było! 

Resztę tego wieczoru spędził pan 
Fłeciiuiki na obsłu3iwaniu Mońków i 
Salek i na rozważaniu problemu "czy 
dobrze postąpił, czy źle". 

Następneg-o dnia, ku uciesze właści­
ciela kawiarni, zjawili się wszyscy ży­
dowscy goście w komplecie. Przyszło 
ich na\\'et więcej. Napróżno natomiast 
oczekiwał pan Fleciński starych by­
walców i przyjaciół. 

Kilku z nich uchyliło drzwi kawiar­
ni, lecz, ujrzawszy co się dzieje, zatrza­
snęli je zpowrotem. 

A Żydzi bawili się wesoło, jak 
nigdy!._ 

Trzeciego' wieczoru przyszła już tyl-

aA' 

ko połowa machabeuszów. Zamówili 
po pół czarnej i siedzieli cicho, ziewa­
jąc. Z chrześcijan nie było prawie ni­
kogo. Po dwóch godzinach Zydzi za­
płacili rachunek i wynieśli się z dziw­
nym uśmiechem na chytrych obli­
czach. 

Pan Fleciński był zrozpaczony. 
~astępnego dnia zjawił się tyiko ... 

jeden Żyd. 
W kawiarni, gwarnej zazwyczaj, 

pełnej życia i miłej przyjacielskiej 
atmosfery - było pusto i głucho jak 
w grobie, pan Fleciński zaś sprawiał 
wrażenie wypuszczonego na urlop nu-
boszczyka. . 

Budujące fakty wyrwane 

Gospodarczy przy Stronnictwie Nar()o 
dowem, który śladem wydziałów in­
nych miast, przystąpił do pracy. 

Kupiectwo organizuje się. - Okaż­
my mu pomoc, podajmy mu braterskę. 
dłoń dla wspólnej pracy. aby przyszłe 
pokolenie mogło, wspominając nas, z 
dumą powiedzieć, że jest gosportarzem 
we własnej Ojczyźnie l B. B. 

P a b j a n i c e; 30 H. - Zrozumie­
nie istotnych interesów narodu i ko­
nieczności obrony gospodarczej przed 
zalewem żydowskim nakłoniły kilku­
dziesięci.u Polaków do zakładania włas­
nych. chrześcijańskich placówek han­
dlowych w postaci stragan.ów na rynku, 
bądź też sklepów. CiekaWe jest, z jakim 
kapitałem rozpoczynają. handel ci lu­
dzie, żyjąCY w nędzy, z której chcą się 
wyrwać, a ró,vnocześnie przysłużyć 
sprawie narodlu. Cyfry, jakie przy tych 
stwierdzeniach padną, są wprost ni&­
wiarog~dne, a jednak - prawdziwe, a 
utrzymanie placówki jest świadectwem 
dobrze zdanego egzaminu. 

Jeden np. z robotników w Pabjani­
cach, przez kilka lat wyzyskiwany w 
żydowskiej tkalni, począł handlować ga­
lanterją, mająe .,kapitału zakładowego" 
iD zł. Dziś, po 2 latach uporczywej wal­
ki, robotnik ten - a właściwie już ku­
piec - obraca w handlu kapitałem, się­
gającym 1000 zł. 

A teraz drugi fakt. 
Do r. 1933 w Pabjanicach nie byłO 

ani iednego chrzilścijańskiego czapnika. 
Placówki tego rodzaju były w wył<\cz­
nem pOSiadaniu Zydów, którzy mieli w 
tej dziedzinie jakby monopol. Dopi~ro 
w r. 1933 znala?;l się w Pabjanicach 
Gruszczyński Władysław. zamieszkały 
przy uL Marjańskiej 2, który założył we 
wtasnem miesl'kaniu na poddaszu ma­
leńką· pracownię czapek, prawie z.~­
czego. P<>ezątkowo handel p. Grqszczyń­
skiemu s7:edł bardzo słabo. ' 'Nie znie­
chędło to go jednak do dalszej praey­
Po kilku tygodniach dzielny czapnik u­
stawił fobie stragan na rynku i regular­
nie wystawał tam na każdym targu, zdo­
bywając sobie ooraz większą. l1ezbę 
klijenŁów i przekonując ich do siebie . 
Oczywiście, że pierwsze dni handlu by­
ły bardzo trudne, zwłaszcza, że p. Gru­
szczyński rozpoczął walkę z żydows'ki­
mi czapnikam z kapitałem ... 40 zł. Znoj­
na, wyt.rwała praca i sumienność p. 
GruszczyI1skie,!!;o 'zjednały mu po roku 
niemal wszystkie stowarzyszenia i or­
ganizacje chrześcijańskie, które zaczeły 
czynić zakupy czapek kl1ubowych u nie­
~o. pomijając Zydów. 

Po dwóch latach ci\,żldej walki z Zy­
darni, przy pom-ocy Młodych Stronnic­
twa Narodowego. którzy w każdy nie­
mal targ nawołują ludność polską do 

- Jakoś przyjaciół pana dziś nie­
ma - zauważył niby to obojętnie. 
zwracając się do "ostatniego z Mohi­
k o h n ó w", pana ,.~Iietha" Sokolnika. 

. - Nu, niema, bo poszli wszyscy 
do Rozenbłuma, gdzie i ja poczebuję 
natychmiast się udać. Swój do swego, 
kochany panie FI~ciński! 

Tego wieczoru właściciel jedynej w 
mieście chrześcijańskiej kawiarni zwa­
rjował. 

Jak stwierdził zawezwany lekarz 
Pogotowia, w chwili jego wejścia de­
nat ze spluwaczką na głowie tańczył 
przed lustrem czardasza. 

• 
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omijania żydowskiCh strag-anów. 'Po 
Grl.l5zczyński, nietrlko że nie zbankruto 
wal ;- jak t.o mu wróżyli Zydzi. - lecz 
zarobił tyle .że otworzył sobie skle-p z 
czapkami przy ul. Moniuszki 7, ku wiel­
.kiemu zadowoleniu społeczeństwa 
ehrzcści.!a ńskiego, a nieudanej wście­
kło3ci ŻyrJów. 

Czy fakty te niczego nas nie uczą 
nie dają. nam do myślenia?1 

Rozwiązane kartele 
Minister przemysłu i handlu $ko­

rzystał z błyskawiczną szybkością. z 
uprawnień przyznanych mu przez 00-
welę do ustawy kartelowej. W tyUJ 
samym dniu, w którym nowela weszla 
w życie, mianowicie w czwartel{, mlm­
ster dr. R. Górecki rozwiązał 35 karteli. 

Pisaliśmy we wczorajs7.em wydaniu 
głównem. że .. chwilowo uzbrojenie mi­
nistra przemysłu i handlu w prawI) 
rozwię.zywania karteli ma znaczenie 
taktyczne". Opinję tę pod Łrzymujemy, 
mimo. iż minister z przyznanych mu 
uprawnień. skorzystał bezzwłocznie 1 
rozwi~zał 35 karteli. 

Zabieg ten, zdaniem na.szem, ma 
znaczenie manifestacyjne I zdąża do 
wywarcia odpowiedniej presji moral· 
nej na pozostałe kartele. Ale bez.po­
średniego go!"podarczego efektu nie na­
leży się spodziewać po tym zabiegu, a 
to dla następująCych przyczyn: 

W Polsce działało do dnia Z8--go b. 
m. 216 kartelui krajowych i 108 karteli 
lbiędzynarodowych. Z tej liczby roz­
wią.za.no 35 karteli krajowych. Zna­
czenie gQłspodarcze rozwiQ.zanych kar­
teli było minimalne. Wiele z pośród 
nich normowało tylko warunki sprze­
daży, natomiast nie regulowało cen 
Niektóre znów z pośród rozwiązanych 
karteli faktycznie ju':' nie istniały. ty­
le że firma ich jeszcze widniała w re­
jestrze kartelowym: tutaj wskazuje­
my na umowę kartelową. Stowarzysze­
nia Hurtowników 1:elaza w Poznaniu. 
która w praktyce już wY!ł'asła. Wre.­
szcie reszta zlikwidowanych karteli t~ 
.. drobnoustroje" o minimalnym zasi~ 
gu wpływów, jak np. kartel 4-ch hur· 
t()wników chałwy na Wileńsxyźniel 
Chociaż więc uważamy, że dobrze si,~ 

~tało. iż zr.obiono początek z rozcina· 
,niem wrzodu kartelowego, to jednak 
większej wagi do rozwiązania wspom· 
nianych 35 k:lrteli nie przywiązujemy. 
Musimy bowiem pamiętać, że problem 
kartelowy w Polsce - to przedewszyst,.. 
klem zagadnienie wielkich karteli. Dla 
unaocznienia ich znaczenia, przy ta· 
czarny tutaj ze świeżej publikacii 
Głównego Urzędu Statystycznego, da· 
ne. obrnzują.ce jaki był w r. 193.1 u­
dział wielkich karteli w ogólnej wyt­
wórczości przemsyłowej, prze~na.ezonaj 
na rynek wewnętrzny: 

kopalnie węgla kam. 9,8 proc. 
przędzalnictwo bawełn. 6,8 " 
hutnictwo żelazne 3,9 .. 
cukrownie 2,5 " 
przędzalnictwo czesank.. 2.4: .. 
papiernie 1,6 " 
przemysł jutowy 1,1 " 

Na wszystkie pozoitałe kartele przy· 
pada zaledwie około 7 proc. udział w 
produkCji prz·emvsłowej, przeznaczo­
nej na rynek krajowy. Natomiast na 
"I wielkich karteli przypada 28 procent. 
Oto stosunek! 

Oczywiście, o małych kartelach nie 
. należy zapominać, ale główną. UW81ę 
. należy skierować na wielkie kartele. 
Ich cynizm w podbijaniu cen rzeczywi­
ście nie zna granic! Jeszcze w tych 
dniach. w obliczu zapowiedzianej Qb­
niżki cen kartelowych, podskoczyły 
ceny bednarki o 15 proc., blachy ocyn­
kowanej o 10 zł na tonnie, a blach cyn­
kowych o 4.0 zł na tonnie. Rzecz jasna. 
chodziło o zabezpieczenie się przed 
skutkami rządowej akcji obniżenia 
cen. Chodziło o zabezpieczenie sobie 
marży 10-15-procentoweJ. w ramach 
której możnaby 'przeprowadzić fikcyj­
ną. "obniżkę", aby mól' powiedzieć: 
"widzicie! obniżyliśmy ceny o tyle a 
tyle procent1" Znane szachrajstwa I 

CHORE NERKI 
to zepsute filtry organłzma 
Od JaJą bowiem one pecberz:>wi moc, fI(> 

trr1:efiltrowan,. wpływając prl"Z to na ntrue:e 
orl\'un'uno w!kutek niew,.1~lan:1I z(>ń Cl:1t",l1i­
wycb !ub~!ancyj Zlo!a Mag:stra Wolflk I ego 
.. Uros"" z8w:erajaco rzallką ro&line !nd~jFk.ą 
Ortos'phcm:ao o wł!l9!lOŚciacb mo/,ropednyeh ł 
dl'zYnfekc:vjn:rcb. pobudzają nerki do prawltl/o· 
w!'go rlz'a1.'lnia. Stosują s:ę prZl cit>rp'en:Rrh 
nerl'.'k. m:e.ln:czc>k nl'rkowych. pęcherza : w~łel· 
k;ch dolegEwoSclach dróg moc~owych. Zioła ze 
ZOSK. ochro .Uros!l" do nabycia w lIptekach i 
dl"ogE.>rjach Iskładach aptecznych). \Vytwórnll1 
M8.óCister E. Wojski. War.szawll.. Z'ota 14 Dl. 1. 
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Mistrzowie ;,pierwszego kroku bokserskiego" w Lodz!. Mistrzostwa odbyly się w nie­
dzielę, tł. b. In. 

Steryliza(Ja 15 dzieli polskich w Opolu 1 
1\" owe nar#ęd~le ucisltu ludności f!OIBl.-ieJ 

War s z a w a. (Tel. wł.). Jeszcze w J'ękach admlnlstracH OTUskiej nowe 
sierpniu b. r. nlekŁre dzłenmkl po:skie narzędzie ucisku ludności p01sklej. 
ogłosiły doniesl<'lnie, stwlerdza:ące, że '!tV związku z tem naczelny lekarz 
w Opolu przeprowadzono na. zarządze- państwowego urzędu zdrowia na mia.­
nie lekarzy sterylizac~ę 15 dzieci pol- sto i okręg Opole stwierdził, że do ro­
sklch, przyczem wedłu.g tych donie- ku 1930 w okręgu opolskIm przepro­
sień ustawa o sterylizacji stanowi w wadzono sterylizację tylko ł dziecI. 

Projekt prawa małżeńskie~o ma~ątkowego 
opra(owany 

&LSD 9 'hę 5 

p" 15719 2O·C. 771 fa 

es 

bItny se}(wesłrattor 
I n o w r o c ław. (Tel. wł.) Sąd 0-

kręgowy w Inowrocławiu rozpatrywał 
sprawę sekretarza urzędu skarbowego 
w Inowrocławiu Andrzeja Krukow­
skiego, o!'karżonego o nadużycia na 

Teksf proJ.eletu b~d:ne ro#elłlany U'lad~om ()ra.~ orgttnbacJołłł sżkodę podatników. Sąd skazał Kro-
spoI6c~'łJ/łn kowskiego na półtora roku więzienia. 

War s z a w a. (PAT.) Z komisJ'] mal·ą.tkowego, czyli tej części prawa W czasie przewodu sądowego stwieł"· 
. tó· d 1 t dżonó, 'Że " Krulcowski przed -objęciem kodyfiką.cyjłl~ otrzymujeJllY następu· ma ż-el;skiego, lr ~eJ pr~e. m ó em 5~ urzędowania był już kilk.akrotnie· . ka-

jlJ,cą. informa<;ję: Prace Qad prawetu majątkowe sto'$Unkl małzonk6w: ' 3'k ~ . 
malieńsklem osobowem, t. zn. doty- Po uclnvnleniu rzeczonego projektu r~ny: \ odsiedział lata. cięz iego Wlę-
czącem zaręezyn, ślubu. unieważnie- w pier\vs'lem czytaniu, bc;dzle on wy· Zlenla.. I .. 

nia małżeństwa, rozwodu, jurysdykcji drukowany I z:;odnie z regulaminem I 
w sprawach małżeńskich i t. d., u- komi~ji rozesłany władzom oraz orga- /t-? ., 
kończone ZQsta,ły w komisji kodyiika- n!zac:om społecznym dla wypowie- "' <./Vt..f 
cyjnej z chwilę. opublikowania w rdzenia opinj! w termlne wyznaczonym. ®'i~_G ____ _ 
1931 projektu pomienioneio prawa. Od Oplnje nadesłane, jak również 0- _ 
tego cza~u komisja. kodyfikacyjna pra- głoszonE) w prasie i komiSji znane __ __ 
'Wem małieIlskiem o~obóweIl'l już się będę. wzięte przez komisję pod uwagę 
oie zajmuje, natorpiast podjęła opfa. przy dalszych pracach nad prQjęktęm· 
cowanie projekh~ prawa. ma.lżeńskiego 

Pami~taj iŻttrky,~;ł!ne OBUWIE~~c"~S~~~~:: W.MAND! 
ŁÓDZ, Piotrkowska 127, tel. 184-55. 

NałDO •• ze lDosle1e kaloszy. deuc,,~wek ł śoleJowców SCRWEIKERTA 
on ceDach fabr","zo"cb. e IfI 7M 

Opinia polska budzi się ,. . 
z USł1lenla • 

Bada mIejska tD Kielcach lJotępta awwolvdów 'ZydóUJ 
K l e J c e, 30. 11. - Wypadki, jakie l syndyk miejski - wyraża pełne u· 

rozegrały r.ię w dniu 23 listopada 19351 znanie dla stanowiska swych obywa­
r. na sali "saskiej" w Krakowie, w tell l adwokatów kieleckich oraz wy­
c:z;asie dorocznego walnego z·groIDadze- raża najwyższe oburzenie na niedopu· 
nla adwokatów z terenu Są.du Apela.- szczalną. l bezprzykładną. napaść, na 
cyJnego krakowskiego (o czem donosił jaką. ważyła się niearyjska większoĆć. 
obszernie, Orędownik" w nr. nr. 2n Znamienna ta uch'wała jest nietyllw 
i 214), rozeszły się głośnem echem po reakc;ą na bezprzykładny wybryk ży­
całym kraju, wywołały powszechne 0- dowski, ale stanowi również oddźwięlt 
burzenie i zostały w właściwy sposób głęboko urażonej dumy i ambicji na­
zrozumiane przez społeozeństwo pol· rodowej polsldej. Po tego rodzaju u­
skle. chwale, powziętej przez "sanacyjną" 

oto na posl&dzeniu ' "sanacyjnej" radę miejską, zrozumie)~. może Żydzi, 
rady młe~skiej w Kielcach, w dniu 28 że bezsensownym jest ich zarzut, ja­
listopada h. r., po przemówieniu rad- koby zajście na zjeździe adwokatów 
nego p. Kosterskiego, komendanta w Krakowie "sprowokowali" sami "en­
podokręgu "Związku Strzeleckiego", deccy awanturnicy". 
który w ostrych słowach potępił na· Mniejszą. nadzieję, że coraz bar­
paść adwokatów Zydów na mniejszość dziej rosnQca jednomyślność opinji 
polską w Krakowie, olbrzymią. więk. polskiej w kwestji żydowskiej, otwo­
szością. głosów zapadła uchwała. na- ny oczy tym niewiernym już Pola­
stępującej treścI: kom, którzy ciQgle śnią jeszcze o har-

"Kielecka Rada miejska, po rozpa- monijnem pożyciu z ŻydamI we 
trzeniu incydentu wynikłego na wal- wspólnem państwie w myśl hasła 
nem zgromadzeniu adwokatów okręgu "równi z równymi". Swoiście pojęta 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie w dniu ideologja "państwowa" p Sławka et 
23 listopada 1935 r., pomiędzy niearyj. comp. najwidoczniej l coraz bardziej 
ską. większością. a chrześcijańską w łeb bierze. Polacy chcą i muszą być 
mniejszością., w skład której wcho- jedynymi i wyłącznymi gospodarzami 
dziU przedstawiciele palestry kielec- we własnem państwie 
ldeJ - a;' ich llezbie dwa.j· radni 

W jednam z piam warszawskich uka­
l.alą. ęnę w tyr h dnlacb wladomoś~. jakuby 
pierW1SZy premier rządów pomaJQwych z 
czasów t. zw. "bartlowania". prof. K. Bą.r· 

I tel, upatrzony został na jedno z wysoltlch 
sta.nowlsk politycznych. W odpowiedzi 
na to prof. lC Bartcl zamieszcza tak samo 
w jednem z pism warszawskicb oświad­
czenie, w którem zaprzecza kursującym 
o nim pogłoskom, i wreszcie tak dosłow­
nie pisze: 

"Mam motnolić uczdwej !)racy, 
W)'ma~a:ll.cej !rwalifika("yj faktyct-
nycb i jest mi z tam ą.obrr.e". 
Uczciwość I kwalifikacje... Wiemy te­

raz, czego od samego początkU nie było 
potrzeba w "sanacjl"._ 

W konserwatywno-,,~ana('.yjncm" ,.Slo· 
wie Wileńskiem". redagowanem przez p. 
Cat-Markiewirza, czytamy: 

"Na takie "pokaian./e", na Jakie 
zdobyl się p. Jędrzejewicz, odwoław­
szy puhlicznic swe popieranie "Le­
gjonu Młodych", nie kaMy się zdecy­
duje; szkoda tylko. te przedtem uto­
pil w tym .. Lell'ionle" tyle podatko­
wych pieniędzy." 

Tyle podatkowych pieniędzy._ Ile? 
10 zl, 10000 zł, czy 10 ono 000 zł?~" Jest 
jut najwyższy ("zas zliczyć to. co roztrwo­
nila "sanacja" I powiedzieć wyrdnie, łtto 
i co roztrwonił. P. Cat-Mncklcwicz m8 
tutal do spełnienia pożyteczną misję. Cze­
kamy. 

lak donosi jE'dno z pl~m, p. Przedpel­
ski, grubo płatny nadzorca E'ądowy 
"Wspólnoty Interesów". honorowy PfA­
zes Związku Powstań("6w Ślą;;klch. iMt 
również prezesem Zwlązlm Bekoniarzy. 

W paidziemiku b. r., 8 więc Jut 
w okresie, w którym zaprowadzono 
oszczędności - czytamy w "Agencji 
Agrarnej", Związek Bekonlnrzy pod. 
wyższył swojemu preze~owl p. Wik­
torowi Przedpelsldemu honorarjum z 
1000 zł mlesi~('znie do 40C{) zl z telO, 
te podw~·tl{f: tę uznano z/\ obowi ozu· 
jąca od dnia t stycznia b. r .. rzY1i: te 
p. Pr:z:cdpeł~ki otrzyma na rękę go­
tówką 27 ('(lO zł." 

Jeśli zważymy, te obroty Związku Be­
koniarzy opiern!l\ się wyłącznie na han. 
dlu produktami ro!nemi - jedne! osob~e 
wyplacono akurat tyle. Ile 500 Chłopów 
motę otrzymać za wyhodowan" przez sic­
hie trzodę. Nie c1ziwoh. jeśli tacy pnnn­
wie przekonują nas od lat. te za "sa.na.­
eji" dzieje si~ w Polsce c;lobrze._ 
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N.a froncie walik w Ablsynjl Książki , 
pod dachem rolnika Wlo~i~lm~ar~uii ~al~i IOly[ie nielflYia[i~la 

R z y m .(PAT.) Ogłoszono następ.u- Somalijska eskadra lotnicza, która przepłynął również kontrtorpedowiec 
jący komunikat urzędowy nr. 59: wyleciała li nowego lotniska w okoli- włosl<i oraz kanonierka, udająe się na 

Marsz. Badoglio telegrafuje.: cach Gorrahai, bombardowała ponow- morze Czerwone. 
Na froncie I korpusu prowadzona nie fortyfikacje Dagjahburu, niszcząc \V a l' s z a w a, (Tel. wł.)" \Vojska a-

jest dalsza akcja oczyszczania rejonu przy tej sposobności kolumnę samo- bisyńskie posuwają się w rejonie Ge­
Domborta, Korpus erytrejski prowa- chodów ciężarowych, ralta i Ternpien powoli na.przód. \Voj­
dzi dalszą. akcję w okolicach Tembien. Na froncie erytrejsldm dokonywa- ska a.bisyilskie miały zająć Dal-Ual. 
Na wschód od strumienia Gheba do- ne są. zwykle wy\ ... iady lotnicz,e na po- Informacji tej Włosi zaprzeczają.. Z 
szło do starcia między kolumną włQ- łudnie od linij włoskich, szeregu źródeł dono.si się, że na fron-
ską, a wojskami abisyńskicmi, które Port Said, (PAT), W cią.gu ub. cie południowym Włosi bombardowali 
straciły 10 ludzi. tygodnia przez kanał SueSki pl'zepły- Daggabur. Na froncie północnym 

Na froncie somalijskim liczni przy- ' nęły statki, wiozące do Erytl'ei iso-I przaprowadzane sę. po,ważne p·rzebru­
w6dcy z okolic Ogadenu, Abdalla i Ta- . maIji włoskiej 8253 żołnierzy, 15333 kowania wojskowe wśród Abisyńczy­

Prosty, ale zarazem niezwykły czlo- la~ogh~ ~1łaszają. się na cz~le swych tonl~y mater;nłu wOj.ennego, ~ 000 tonn ków. 
wiek, rolnik z osady Latowicz nad I wOJ,ownlkow u wład~ włoskich, zg.ła- zboza, ~90 tonn furazu, 775 ~l.elbłę,dów --_____________ _ 
Świdrem. Całym światem jest dlań I szaJ.ę.c swą ul(gł?śĆ l prag~ąc WZiąĆ oraz ~iele sam.ochodów clęzarowych Przy g;ryple, zapaleniu oskrzeli, źa.­
księ.żka, którą. na długo już przed woj- I udzlał w ope,raCJach pr~eclwko wła- I S~atkl powracaJQve; ~o Wł. och pr'ze- pal.miu migdałków, katarze szczyt6w 
ną. wY'Pożyc'z,nł bezpłatnie każdemu, I d:l;om centralnym w AdlS Abeba. Wiozły 1221 robotmkow, prz.ez kanał płuc, zakatal'zeniu nosa, gardlieli i 
kto tylĘo jej zapragnął. I krtani, chorobach usznych i ocznych 

Urodzony w 1868 w Latowiczu jako pamiętać należy, aby żołądek i ltisl,ki 
syn rolnika, kollCZY tutaj 3 oddziałową. • J. GRUDZIEŃ były dokłac1nie przeczyszczone przez 
szkQłę powszechną.. Już W najmłod. I 9la kaidg aziuń inna Zll"a GRUtlZIE~ l użycie naturalnej wody gorzkiej Fran. 

czytania, zbierania i wypożyczanIa lu- ł Z bogal(Jgo c~~~, GRUOZIEŃ. Tli: 2201 
szych latach czuje wielki pociąg do i.l, r 6 ciszka-J6z2fa. Zalecana przez lekarzy. 

dziom książek. Pewnego razu, jak W' 'boru ' ". GRUDZIEŃ j 
sam opowiada - prze,pisuje (I) wraz z ' ~'4 Ad t 
bratem książką. "O obrotach ciał nie-, GRUDZIEŃ wen . 
bieskich" i puszcza ją. między ludzi. l (jRUDZIE~ 3 
Nie wraca ten owoc iście benedyktyit- I GRUDZIEŃ 2 Adwent przypomina swym nastro-
skiej PTn;cy do właściciela, rozrywany jem Wielki Post. Dawniej zaczynał ~ię 
pr~ez łaknących wiedzy. 1 w dniu św, Marcina. podczas niego po-

Podczas m:ty starszy brat kształci ' szczono w pewne dni i wstrzymywano 
elę d{l.lęj, on pomaga ojcu w stolarce, ..., się od zabaw, a parobcy w ~rakow-
f-hą fQzmiłowawszy się w ksią.żkach Niedziela ... , Skiem podcza.s adwentu - podobnie, 
m-z.ądza wyprawę d,o Warszawy. Przy. ~ jak podczas postu - nie nosili przy 
wozi stamtąd 78 tomów Kraszewskie- Wiosenna kostka bez wia.tku tylko 20 ~ kapeluszu piór ani kwiatów. Długie 
go, które umies·zcza w stodole, by stę,d J ~ wieczory spędzano - po części jea7,cze 
cicJtaczem przenosić je powoli do do- ... dzisiaj obowiązuje ten zwyczaj - po. 
~. lliicla~~~zaaą~~mWhljo- --_______________________________ ~~~hnaw~pnyk~rleli.ZnaMq 

te~.1. I\sięgozbiór wzrasta stopniowo " w literaturze polskiej (Sienkiewicz, 
cornz więcej, a dziś liczy przeszŁo 3000 .,Europa na cystern-le z naftą Reymont) opisy takich wiecz;>rów. 
księ.żek. Zwykle przy takiej okazji schojziło 

Co właściwie skłoniło tego niezwy- się do jakiegoś domu większe grono 
kIego zaiste rolnika do gromadzenia Zaf:oalrg wlo>sko • ang-ielskl gotów 'PrlleNHl~ć się tO marze'wie osób i przędło len lub darło pierze. 0-
skil.rbów literatury? •• powiadano sobie przytem różne fanta-

Miłość do książek, poczęta z mił(Jlści WO{IJt·y europejsk ..... ej stycznE) bajki o czarach i duchach, tak, 
do dzie~i które garnęły się do czy ta- ) yń ki k zEl pod wpływem tych opowiadań nie-nia. . , , ,. ,.,' . . , P a l' y Ż. (Tel. wł.). Prasa franc~-I B e r l i n. (Tel. wl., r-0nd s q: jectńa ' kobleta,6bawiała się saPIa \\ ra-

D .. i ś ód H 'kó b'blj te- l ska w,obszernych artykułaCh wy'raza ręs~óńdertt .j,BerliMr. ~age?l.a.tt.. cać do domu .. , Często śpi-ewano t~1rże 
k ' z~s~ iW. r k\CZY e !lI. b w k lk ,o.y niepokój wywolany coraz bardziej na- ~twlerdza. że F.Ul·opa zna~dule Slę lUZ pieśni, a. przyglądają.cy się tej pracy 
m~ersco:e;~ars ()k~?Cz~~egO r:-auc;~~el: \ Pl'ężonemi stosunkami l?iędzy Rzy. I nie na. beczce, proc~:lU, ale na cyst~rnie parobcy rozweselali towarzystwo figlli-
st b t r' k' h mI d 'e'y mem a Londynem. Zdamem szeregu t z naftą. W, BlytanJ3. - zdaniem lHsma mi i żartami. 

wal <O >:wa e l Zlems le '. o Zi Z, pism Londyn jest zdecydowany jak _ widzi swą. akcj w zatargu włosko-
szko,nej l P??n.szkol~ełj ,mlesz~{ańc6\\ najwcześniej skończyć wojnę z Abl- abisyńskim tylko jako etap przepro- Podczas całego adwentu odpra,,,ia. 
osa.dy i, okohcy. Ksu~zKa rolmk:t. wę- synją przez "zduszeni/) Włoch", Zda- I wadzenia szers~ego planu, mającego się po kościołach naszych przed wscho­
d,rułe n:era~ da,le,ko poz~ osad,ę. baw. w niem pism Genewa i Londyn powinuy j zjednoczyć bezwzględnie Młą. Europę dem słońca msza św., zwana od 'pierw-
st?h~y J<~ rowmez zll.al.ezć !ll<?z~a. y- pomagać Fmncji do utrzymania poko- w Lidie Narodów. szych słów Introitu "Roraty". Roraty 
wlez](Jną przez młodzIez zje.zdzaJ~cą. na J'u amiast podżecrać J'", do wojny. te mają w dawnej Polsce piękną tra .. 
WYWCzaosy wakacyjne dQ LatowlCza. z ".... dycję; Uczęszczali na nie nasi kt'(>lowie 

Czegoż to niema w tej bibljotece? i możni panowie. jak o tem świa,dezy 
~ dzieła. najwybitniejszycJl pisarzy Piękny wier$z Syrokomli: 
polskich i obcych, dawnych i współ. N ' d G·' 
czespych. A wszystk() to mieści się w OW'ł rZ2 W rec) I 
dwóch małych izbach. Jedne księ.żki 't 
leżą, w sozafach na ro'Zli~nych p6łkach 
i pąłe<;zkncb" drugie na staroświeckiej 
komoozie, inne w skrzyniach, niejedna 
zaś spoczywa na warsztacie stolar-

Na c.zele l';W{du SoMnąl De·mm·bis - P-rwed ~olam:oo.m fłlgro* 
.ma~enia narodawego 

skim. A t e n y. (Tel. wł.). Król powierzył 
Czytelników nie brak. Przvchodzl} mis1ę tworzenia nowego gabinetu De-­

oni Z'Wykle po książki w dni świ~tecz- mertzisowi, któTY w ciągu soboty wie­
ne po nabożeństwie. Wówczas to gwar- czorem przedstawił królowi następują.­
no i rojno l'olbi się w mieszkanku p. K. cą listę: prezydjum rady , mh'listr6w, 
Nikt nie odejdzie stąd bez książki. Wy- sprawy zagranicztle i wojna - Demer. 
starczy tylko zanotować w lmIljonie ł-zis; sprawy wewnętrzne i marynarka 
swoje nazwisko i tytułY lektury. 1(0.- - Triantaphylakos; - lotnictwo -
talogu próżno tu szukać, za.stępuje go PaparhigopuJos; finanse - Manł-zawi­
pamięć bibljotekarza, który wie zaw- nos; gospodarka - Canellopulos; rol­
sze, gdlZie czego szukać. I nictwo - Banakis; opiek społeczna -

- Kiedy rovpocząJem pracę bibljo- I Dekazos; sprawiedliwość - Logthetisj 
tekarską - mówi p. Kuźniarski - Mo- l oświata - Balanos. 
skale nie utrudniali mi jej, ba, nawet 
d;ieci policjantów rosyjskich nieraz 
korzystały z bibljoteki. p d "" , tI f k" h 

- ~jeraz s-pędz,ałem z p. K. długie oU'roz'e goscl 'rancU'S' IC 
chwile na p,oogawędkach, kt6rych tema .. 
tem były zaws·zę ukochane książki, 
wierne · druhy życia tego samotnika, 
Ile zawdzięcza im niejeden z czytelni­
k6w - nie zliozyć. 

Ale o tern nigdy w rozmowie ze mnl), 
nie ws,pominał ten szlaChetny czło­
wiek, zbyt skromny na to, aby mówić 
o tem, co zdziałał dla poI-skO<Ści. 

I kto? Prosty człowiek. który cały 
<JIWOC swego życia, wszystkie swoje 
oS7.czędno,ś ci z trudem poczynione po· 
święcał na zakup książek i rozdawa­
nie hojną. dłonią strawy duchowej łak­
ną~ynl. I nie ustaje nlłidal w swej pra­
cy, ch('j'ć laŁa moocno przygarbiły tę p6'­
stać, oslabiły wzrok i słuch. 

A jak pojmuję swe zada.nie? 
Oto jego ~lowa: 
"Moim obywatelskim O'bowią,zkiem 

jest ŻYĆ nietylko dla siebie, ale d'zielić 
się -- że tak powiem - ozem mogę z 
innymi. Pracy swej nie uważam za za­
sługę, tylko za s;pelnienle obowiQ.Zku·', 

War s z a w a. (Tel. wI.) Bawiący 
od szeregu dni w Polsce b, minister 
de Monzie i deputowany francuski Ga­
stQn Martin powr6cili w sobotę zrana 
z Krakowa i w nocy o 11.50 p<Jjechali do 
Gdyni w towarzystwie wicemin, Dole­
żala i dyr. departamentu morskiego 
Możdźyńskiego. Po zwiedzeniu Gdyni 
goście francuscy wyjadą. 1 grudnia 
wieczorem do Poznania, skę,d samolo­
tem udadzą. się w drogę p<Owrotną. do 
Paryżu. 

Ile d1Yp'l'awdy m6wią te proste, nie­
ulCzone-sł,Q,wa. 

Jest jui stary, zniedołężniały, więc 
oglQlda 'się za tym, ktoby go zastQlpił. 
Chciałbym - piSM - aby ktoś po 
mnie pozostał i prowad'ził dalej ro~ 
częte drzieł-o, chociaż w takiem tempie 
jak dotą.d - jeśli już nie lepiej - to 
moja myśl jedyna". 

Marzy się staruszkowi piękny do-

Nowy rząd jeszcze w ciągu wieczo­
ra. został przez króla zaprzysiężony. 

Po zaprzysiężeniu rząd Demertzisa 
zamieirza natYChmiast ogłosić amne-
stę· ' 

Jak słychać w kołach politycznych 
oczekują.., że rzą.d już w najbliższych 
dniach stanie przed zgromadzeniem 
narodowcm, Gdyby zgromadzenie na· 
rodowe odmówiło nowemu rządó'\vi 
wotum ufności, wtedy DemerŁzis p'raw­
dopodobnie rozwią.ie zgromadzenie. 

Katastrofa samo~o1u 
Londy'n, (Tel. wł.) Na lotnisku 

w Nankinie nadeszły z Yenang, z pro­
wincji Szensi, wiadom<Jści tele3'raficz­
ne, że samolot t.ypu niemieckiego "Eu­
rasia. V", który od 21 bm. zginę.ł be.z 
śladu, uległ katastrofie w pobliżu miej­
scowości Ling-Czi. Samolot z niewia­
domych przyczyn runął na ziemię, 
przyczem pilot Brohm i mechanik Me.i­
er, obaj Niemcy, ponieśli śmierć. Dwaj 
pasażerowie samQlotu odnieśli obraże­
nia. 

mek murowany dla bibljoteki. Oby 4<)­
czekał się realizacji tych marzen ten, 
kto wszystkie wysiłki swoje wkłada w 
umiłowane ksią.żki. 

Mieszkańcy Latowioza., zapadłego 
ką.ta w powiecie mińsko-mazowleckim 
słusznie ch lubią. się tem. że mają. w 
swem gronie tak ~iezwykłą. jednostkę, 
Warto im czego zazdrościć. 

.... " "" J8Jl SJQba. 

•. Od Bolesława, Lolcietka. Leszka., 
Gdy jeszcze w Polsce Duch Pański mieszka., 
Sta:ł na ołtarzu przed mszą roraty 
Siedmie,ramienny licht.a,rz oogaty. 
A sUl,ny państwa szły do olta~za, 
A ka:!dy jedną świecę l'Ozt8l1'Za"." 

Tych siedem stanów przedstawiał: 
król, prymas, senator, szlachcic. żoł­
nierz, kupiec i chłopek. Na Mazowszu 
i Podlasiu podczas tego nabożeńst\\-'& 
parobcy przygrywali na ligawkach. 

Roraty mają tak wielki urok, ze 
jeszcze dziś lud nasz bardzo gorliwie 
śpieszy na nie, brnąc niekiedy wśród 
zimna, mrożu i ciemności w śniegu kil­
ka lub kill<anaście kilometrów. Nie­
mniej zasługuję. na podkreślenie nasze 
piękne pieśni adwentowe, oraz piękne 
modły kościelne, zaczerpnięte głównie 
z Izajasza. , 

Pod względem zwyczaj6w okres 
ten jest niezbyt bogaty. Oprócz wymie­
nionych wieczorów przęśJicowych pew­
ne ożywienie wprowadzaję. dnie św, 
And~zeja, Katarzyny (wróżby matry­
monJalne) i św. Barbat'y, Ta ostatnia 
cieszy się szczególnym kultem u gór­
ników na Ślęsku i u rybaków na Po­
morzu. Tutaj też spotykamy w odnie­
sieniu do adwen'tu następujące przy­
słowie, zwrócone do rolnilm: 

Kto ziemię w adwent p s,uj e, 
Ta mu trzy h~ta choruje. 

J, HOROWSKI 

zZAKONNIKIEM 
PIGUtKI REFORMACKIE 
łTO"UJI\ SIĘ: , 
JAKO REGULUJĄCE ZOł.ĄDEI<. 
tRlV CIERPIENIACK W ĄTRO B V, 

NADMIERNEJ OTYŁOSCI. 
UlHIERlAJ4CE HEMOROIDY 

, PIZY SKtONNOŚCIA'" 
DO OBSTRUKCJI S4 ŁAGODNYM 
'lODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 

ułYCII t·1 PIIIUłK, NA NO'" 
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Z p'rocesu O zabóJstwo min. Piera:ckiego 
• . , • 

wo a[1 U r~ln~[J W tak postronki powin­
no siq m'ec w dz siei-

Zeznania ciotki M.aei-eJkl- Rozprawa odro-czona do poniedzlalku ; 
w a rs z a w a. (Tel. wł.) W g<>dzi- z któl'eg<> wynika. iż w okresie. <> któ- Babija przeprowadzał rewizję u WłO-I 

nach .przedpołudniowych pierwsza ze- rym m<>wa. Grzegorz Maciejko był bar- dzimie'rza Borowicza. gdzie znalazł li­
znawała Anna Czuczman. ci<>tka Grze- dzo zdene'rw<>wany i podniecony. tera turę O. U. N. w rodzaju .• Surmy", 
gorza Maciejki, przedstawiając tryb je- Po przerwie dłuższe zeznania skła- "B:uletynu" itd. Bor<>wik oświadczył 
go życia. Prokul'at<>r zadaje świac1:kQ\vi da adw .. Stefan Szuchewycz ze Lwowa wtedy. że literaturę tę, znajdującą się 
szereg pytań. Na pytanie p.ro!mratora w sprawie rewizji, przeprowadzonej w w dwóch paczkach, otrzYmał na uni­
świadek podaje, że MaciejIw. \ovyjeżdża- jego kancelarji. wers"tecie Jana Kazimierza od niezna­
jąc, zabrał ze sobą ubranie popielate w Następnie zeznawał świadek Włodzi- .iome·~o osobnika na dwa dni przed re­
kratkę, przerobione z ubrania jej mę- miNz Starosolski. adwokat ze Lwo\\a wizja. 

szych czasach I Wzmo­
cnił nerwy, usu'" nerwo­

wośc. PIJ codzennie na śniadani. 
rillj:" nkłl Ovomaltyny. która dopro­
wadza komórkom nerwowym nie­
zb~dn\l dla nlci"t pokarm -lecytyn .. , 
a ciału odpowledn;e Ilości witemin 
i Wli.zystldch potrzebn'tch mu sk'.­
dnlków odiywczych. 'Dra Wandera 
Ovomaltyna chroni przed nlebezp'.­
cze"'s<wem wvcz .. r"IJn'a nerwowego. 
Pr6bna puszka za "I. ,.~ ........ "'!dz'e do n.b .... ża, dalej długie spodnie nowe i spodnie Jako ostatni zeznawaj świad.ek Po- Po przesłuchaniu teg<> świadka prze­

krótkie, t. zw. pompy, p<>pielate. wresz- lińskj. przodownik służby śledczej we wodnic.zacv zarz.ądzi! p.rzerwę o godz. 
. cie płaszcz letni zielonkawy, kupiony Lw<>wie. Mówi on. iż w czasie docho- 17 min. 20 d<> poniedziałku godziny 10 
przez świadka na jakieś dwa miesiące dzeń w związku z zamordowaniem dyr. rano. 

Ul!' 11S9i;Z/3 

przed znikni~dem. 
Świadkowi okazano płaszcz. znale­

ziony na klatce schodowej domu nr 5 
,p.rzy ul. Okólnik, . poczem świadek o­
ś,wiadlcza, iż nie może obecnie powie­
dzieć, czy to jest ten sam płaszcz, choć 
kolor i gatunek jest ten sam. 

Na dalsze pytanie prokuratora świa­
d€JIk odpowiada, że zapytywała Maciejkę 
o powod!y p'rzychodz,enia p<>licji, co Ma­
ciejko tłU!maczył, iż policja często are­
sztuje młodzież ukraińska. Należał on 
d!<> organizacji 8p<>rtowej, z kt6rej. jak 
się zdaje. na jakiś czas przed zniknię­
ciem,wystąpił. Maciejko prac<>wał w 
\\;'arsztacie Czuczmana d<> godz. 7 wiecz., 
a do domu yvracał zwy.kle przecIJ lO-tą· 

Na pytaIiie prokuratora, jak tłuma­
czono znikni~cie Maciejki, świadek wy­
jaśnia, że od kogoś w warsztacie słysza­
ła. że Maciej'ko pOjeehał się żenić. Od 
męża świadek dowiedziała się, że w ja­
kiś czas pO zniknięciu MaCiejko telefo­
nował, przesyłaiac pOzd!rowienia. 

Po 10-minutowej przerwie świadek. 
Czucz,t1Ulnowa zeznawała w dals zym 
ciągu. 

Na pytanie prokuratora, 00 do zacho­
wania się Maciejki w okresie kilku ty­
godni prz,ad zniknięciem, świadek p<>­
,daje. że Madejko był zdenerwowany. 
Prokurator wnosi o odczytanie zeznań 
świadka, Złożonych w śledztwie, ustępu, 

'UWAG~ 
Stało sią już utartym zwyczajem, że w 

k.ażdorazowych nominacjach na kardynal­
skie godrwści Kościoła widzi świat wyraz 
bieżtp.:ych prądów politycznych. 

1 tal, przedewszystkiem figuruje wśród 
20 nowych kardynalów . czterech dyploma­
tów, kierowników doniosłych dla polityki 
watykaliskiej nuncjatur: w Paryżu, Madry. 
cie, 'Wiedniu i Warszawie. Ze wszech miar 
doniosłym aktem jest również podniesienie 
do godności kardynalskiej patrjarchy syryj­
skiego w Antjochji, tembardziej znamiennym, 
że od 15 wieku żaden z tamtejszych pa· 
ti-jarchów nie posiadł purpury. Obecne od­
znaczenie jest wyrazem nowej polityki pa­
pieskiej w stosunku do Kościola wschodnie­
go, li mianowicie przygotowanier.l do połą­
czenia obrządku wschodniego z Rzymem. 

N a uwagę również zasluguje nominacja 
. Msgr. Baudrillarta, znanego francuskiego 
historyka, który w przeciwieństwie do in· 
nych nominatów zpoza najściślejszych kół 
Stolicy Apostołskiej, posiada jedynie arcy­
biskupstwo tytularne. Był to niewqtpliwie 
akt osobistej przychylności Ojca św. dla 
Francji, wyraz poprawy stosunków Kościoła 
% rządem francuskim. Liczba kardynaló!,,­
Francuzów osiągnęła temsamem dawno me­
notowaną cyfrę: siedmiu, czyli jednej dzie­
siątej całego kolegjum. 

Uderza, że wśród nowych lcandydatów 
nie znalazł się arcybiskup katolickiej diece· 
%ji westminsterskiej, choć wiadomo. ile wagi 
prestiżowej przykłada Kościół do popraw­
nych stosunków ze stolicą i,!"p~rjum b~ytyj. 
skiego. W prawdzie pozostaJe l~szcze. Jedno 
miejsce w kolegjum kardynalslHem meobsl!­
dzone, tak jak gdyby je trzymano. w rez.erw~e 
dła reprezentanta Anglji, ale w~doczn~e nle 
uznano w Watylcanie za rz~c:. na czane, ~y 
t4i dobie zaognień Mussolim ego z AnglIą 
wysuwać kandydatuTę angielską do najwyż­
szych godności w Kościele. 

Wśród nowych kardynałów jest 14 Wło­
chów wobec 6 przedstawicieli innych naro­
dowości. Przewaga włoska w całem kole­
gjum kardynalskiem wyraia się dziś stosun­
kiem 38:31. Ponieważ więlcszość kolegjum 

. 3tanowią ludzie niezbyt starzy, zagwaranto· 
wana jest zatem przewaga włoska na dłuż­
szy czas. Gdy sią zaś zważy, że :; począt­
kiem wojny światowej (w roku 1915) było 
więcej cudzoziemców, aniżeli Włochów, nie­
trudno dostrzec, że ewolucja posuwa się ku 
coraz większej predominacji elementu wlo­
akiego wśród najwyżazych uarź Kościoła. 

Wybuch gazów w fabryce 
Preliminarz 

brykietów budżetowy 
Jedna osoba ~ubit·a, 14 łOUJtionyc'h 'Wa r s z a wa (Tel wl. Dziś rano 

lżej rannych. Straty materjalne, spo- zostal marsz. Sejmu doręczony preli­
vvodowane prz.e.z wybuch, są <>lbrzymie. minarz budżetowy na r. 1936i7. Pre.li-

B e r l i n. (Tel. wł.) W sobotę rano 
wydarzyła się w fabryce brykietów 
MeUJ'ostolln, w }}obliżu miasta SenteJl­
berg eksplozja gazów, które części<>wo 
zniszczyły ,akład. 70 robotników, za­
jętych w pobliżu, odni<>sł<> w katastro­
fie obrażenia. Większość jednak jest 

W godzinach p<>południowych ogło- minarz ten opiewa ja~ następuje; 
sz,ono urzędowy komunikat, który dochody wydatki 
stwierdza, że w czasie wybuchU ponio- Prezydent R. P. 89.700 2.718.900 

rani<>nych, a 8 jest lżej rannych. Senat 5.100 1.456.600 
slo śmierć jedna osoba, 6 zostało ciężej II Sejm 213.20.0 3.923.000 

---------------------------- Najw. Izba Kontr. 145.000 4.727.000 
BY BY .Hl:' BY Prezydj. Rady Min. 2.000 3.211.000 

Zdrowie jest wielki skarb. - Zdrów będziesz kupując M. S. Z. 8.068.000 38.100.000 
r)by w znanej fll 'UlIe M. S. Wojsk. 2.231.000 759.500.000 

W. BARTOSZEWICZA, Łódź Min. Skarbu 1.269.211.090 191.650.000 
ul. Główna I. 52 _ tel. 144-04 Min. Spr. 41°5,°8°99°.0300 18961'°6°50°'°0°0°0 

'UT' lk' b # P Min. Spr. Wewn. . . 00 .. 
.R"ID BY n le -l wy Ol'. n 18832 rzystępne ceny . .R~ B'" 

... J( ... Min. prz. i han. 23.666.500 49.800.000 

Proje'kt obnlż~enia djet 
plDs,elskich 

War s z a w a. (Tel. wł. ) Diety po­
słów i senatorów w myśl projektu u­
stawy, uchwal<>nej przez wczorajsze 
posiedzenie rady nłinistrói'(, .pędą wy­
nosily{l75 zł miesięcznie. . (w) . J, 

W-yrębek ułaskawiony ·' 
W Bir s z a w a. (Tel. wł.) Kancela­

rJa cywilna Prezydenta Rzeczypospo­
litej zakomunikowała ob rOll com skaza­
nego na karę śmierci bandyty Marjana 
Wyremblm decyzję głowy państwa o 
ułaskawieniu. Bandyta zostal skazany 
prz-ez wszystkie instancje na karę 
śmie.rci. Obrona zwróciła się o ułasl{a­
wienie do Pana Prezydenta. W bieżą­
cym tygodniu Wyrembek zostanie 
przewieziony z więzienia p<>zniańskie­
go do więzienia Św. Krzyża. Prezydent 
Rzplitej ułaskawił bmviem Wyr'embka 
na karę d<>żywotniego więzienia. (w) 

. ~aUa ~O o~nwia 
N • .fleps:.a lakoś~ I 

OIŚIIJewaiący połysk I 

Poznań 
Wle~zblęcice 1.5. 

Łódź Eml1jl 46. 
Wyrob czysto polski 

Pomarańcze po 30 g'r 
War s z a w a. (Te.l. wł.) Do Gdyni 

przybyły dwa statki z pierwszemi 
transportami pomarańcz hiszpańskich, 
które są już sprzedawane w Warsza­
wie po cen ie 30 groszy za sztukę, t. j. 

,:2 zl za, kilogl'ą.m . (wy' 

War s z a w a. (TeL wł.) Pod pseu­
donimem Piotra Skarpy ukazała się 
broszura "Spadek bez testamentu". -
Autor, podając się za piłsudczyka, zaj­
muje stanowisk<> krytyczne w stosunku 
do roli konstytucji i ordynacji, na za­
sadzie której przeprowadzono nowe 
wybory. 

Autor pisze obszernie o formach 
dyktatury cezarystycznej i wskazuje 
na radykalizację poglę;dów w społe­
czeństwie w kierunku zarówn<> prawi- . 
c<>wym i lewicmvym. 

"Spodek he;z testamentu" nie uległ 
konfiskacie i świadczy <> usiłowaniach 
stworzenia grupy "sanacyjno-lewico­
wej". (w) 

Pierwsza [brześcijańska fabryka Krawatów 

p. ~,Krawat ~ol~~r 
w Łodzi, 

Min. komun. 28.500000 42.500.000 
Min. ()światy 3326i.OOO 342.200.000 
Min. op. spoI. 6.544.400 43.224.000 
Min poczt 4.200.000 1.917.000 
Emerytury 40.823.000 160900000 
Długi pańsŁw<>we 215.700000 
ijenty inwalidzkie 100.000.000 
~onopole 595.000.000 

.~-.-_ .• -.-•.. -..• -. 
Podziękowanie z wdzięezno!ielą 
stwierdzam, że z i n s t r n 111 e n t n nabytego 
w firmie Karol Kołscbwltz S-ą Ud" 
Moninszkl 2. jestem niezmiernie zadowo­
lony, w dowód czego składam tą drogą mo­
je naiserdeezniejsze podziękowanie. 

" 188Z8 Józef Reryeh .-... -.---.-_ .• -.-. 
No'wy wojlewoda wil:eńs'ki 
War s z a w a (Tel. wi.) W miejsce 

mianowanego ministrem pracy i opie. 
ki społ, p. Jaszczołta wojew<>dą wilań­
skim ma został płk. Ludwik Bociań­
ski. (w) 

• 
Zakład łapic:ersko - dekoracyjDY 

Fabryka i maga~n mebU 
ng 17524 oraz ( 
sprzedaż firanek, dywan6w. chodnl k6w 
ł pokryć meblowjch po cenacll zniżonych 

W. Łuczak 

. UI'gi W sp'rawie zafe'głości 
za ubezp,ieczenia 

ul Piotrkowska 1ł5 I Łódź. 
tel. 150·52. 

Zamenhofa 2 • Telefon 214-25. 

'Varszawa. (PAT). Minister o- D 15518 
pieki społecznej podpisał ostatnio ZR­
rzę;dzenie wp.rowadzają,ce dalszą ulgę 

Poleca solidny towar 
tkany na własnych 
warsztatach. - Żlj,iać 
wszędz;ie i zwracać 
uwage na znak fa- · 
bryczny. 

w spłacie zaległości z tytułu składek 
na rzecz ubezpieczeń społecznych. 

\V marcu r. ub. zostało, jak wiado­
mo, wydane zarządzenie, zezwalaję;ce 
instytucjom ubezpieczeń społecznych 
na przyjmowanie obligacyj 6-procento­
wej państwowej pożyczki narodowej 
na spłatę zaległych składek. Ta forma 
spłaty dotyczyła zaległych składek 
wraz z odsetkami zwłoki, których ter­
min uiszczenia upłynął }}rzed 1 stycz­
nia 1934 r. Ostatnie zarzę;dzenie wpro­
wadza dalszą ulgę dla płatników, 
przedłużaJąc termin 1 stycznia 193\ r. 
do 1 kwietnia .1935 rł tj. o 15 miesięcy. 
Zarządzenie to ' wchodzi w życie z dn. 
l grudnia br. 

:MEBLE 
gotowe od ękromnycb do naiwy kwint 
nielszycb. Wszelka zamiaDa. Taoio i Da raty 
Poleca WYTWORNIA SZCZEPAN BERNACKI 
LÓDZ;PiolUowi14:fl' 275. ' " TeL ' 26~05 •. 

.lIum - ,. 

Zmiany w dy'p'loma,cJi 
War s z a w a. (TeL wl.) Tadeusz 

Nożyński, referendarz centrali M. S. Z., 
mianowany został sekretarzem posel­
stwa w Helsingforsie" Józef Gieburow­
ski, zastępca nacz,elnika centrali M. S. 
Z., mianowany został konsulem gene­
ralnym w Kurytybie. Stanisław Szy­
dłowski, reie·rendarz centrali M. S. Z., 
mianowany został attache poselstwa 
w Oslo. Czesław Kuligowski, konsul, 
w Kurytybie, odwołany został do cen­
trali. Stefan Bratkowski, konsul we 
Wrocławiu, odw<>łany d<> centrali, Ro­
man Łriżarski, sekretarz poselstwa w 
Helsingf<>rsie, odw<>łany do centrali . 
Roman Staniewicz, konsul w Berlinie, 
odwołany do centrali. 

W niedługim czasie. mają nastą.pil! 
zmiany w centrali M. S. Z., przyczem 
wyższe stanowisko n;tają otrzym&ć: 
dotYChczasowy -poseł· &lfji, Tarnowski. 
oraz b. poseł w Belgradzie Gilnter. (w) 
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Z teki "PolIJ.:ied.*onek" 

Trzy ćwierci od śmierci 
Było Waacrzyńcowi. 
Wnuki stoją wkoło. 
On zaś tak im powie; 

Spadek wam zostawiam, 
Oto mój testament _" 
,Jłustracji Polslder' 
RDezny abonamen.t ••• 



Nasze . ruzJnw,ld 

Kw,estja żydo'ws:ka 
~ Musi pan dzisiaj pom6wiĆ zemną O 

%ydach! 
- Dlaczego tak oiStro, pa.nie 16źefie? 

C6tto wam lak do.-iekło? w 

- Cały naród o nlczem inne'!& teraz nie 
J!ll6wl, tylko o Żydach. U nag W fabryce 
Jest troch~ pepeaot\'c6w ~ to onl wcioraj 
zaczęii do~adn ... ać. te na Żyd&w pyskuJ~­
my. a bez Żyd6w kra.! nie m6gliby i6tnlet I 
jakbyśmy wszy~tk:ch Żyd6w, tak iak che.' 
my. \\}gonili do Palestyny. to musiel:b)'ś­
my skonać ~ Illodu, bo w kraju nie by loby 
tadnego I}rzemyslu ani tadne.!1;o handlu. 
Podobno. tak stało w rządow}'ch gazetach. 
Ja tam nie wierzę w takie trajlowanie pc­
pcso\\~ie, bo wIem, te ich partjlt pochodzi 
z Żylłów i swego sIę trzymam. ale ehćiał­
bym wiedzieć. czy dohl'~e 8óbie to W ~lo' 
wie ułotylem. Dlatego tnu$ł pan dzisiaj ,,(). 
m.ówić zemną o Żydach. 

- [ ow~zem, IlOln6wlę 2! wami, panie 
Józefie - H'l'ko ulótmy elę t.a.k. te wy mI 
powiecie wadze mySli O tem pepe bWlłki~i:rl 
"traJlowaniu", a .la powiem wam, czy ma­
cie rac 141 . ciy nie. 

. - Wit! pan dobue, te bie jestern Ud· 
nym uczonym człowiekiem tylkO ~wYctaj· 
nym robotnikit!ffi. Rozum!em sil! na elek· 
trycznoścl bo to je.;t m6.\ fach I fia to Illit· 
nych parę lat praktYkowalem. Wiem lak 
!poprowadzić druty. teby i!1~ źaró\vki świt­
cily. choclai nie wiem, Co to takiego ta I'!Ił 
lek lryczność, bo ani to wóda. ani gaz, anI 
para. Ali! swój rowrn taki to mam. Otó! 
ten mój roZum mówi mi, te %ydzi mają 
fnbrykia.le gdyby poszli lobie do Paleii,. 
ay. to fabryki Ich mlls1ałyby zosfaC aa 
miejscu. ,Iie zabraliby Ich przeciet na ~le 
cy i nie wywieżll, bg to się nie da zrobić. 

- Bardzo dobrze, panie J6zefie. mówcie 
; dalej. 

- Nie myślę tet, ~eb~-śm}' mieli Żydowi 
wszystko zabierać. Nasz naród nie jest la· 
komy na cudze. Zyd mógłby tipok, swoją, fa.' 
hFy,kę sprzedać i kloś kupiłby .11\ od ni~,o. 
Zditle mi się, ta w kraJu są pieniądze uie-

· tydówskfe i :te eą Polacy, co plenie.jze 
roają. Teraz oni fabryk nie kupują ani nie 
zakłada ją, bo wiedzą z góry. :te Mdą mle-

· li przeciw sobie tydowaktlr konkurencję i 
r6tne ty-dowekle kombinacje. Gdyby się 

· dOW18dziE'li. te t:,,-dowskie panowanie slę 
· kończy, to wykupiliby z chęcią tydo\\skle 
fabr}-ki I te fabryki 8z1yby laksamo, Jak 
gzly w r~kach tydo\\'skich. MQte tylko tró­
chę lepiej. bo Polak pilnowalbby fabryki i 
dla ludzi miatby serce. a 1;yd lak ma fa· 

· brykę, to przy tej fabryce ma leszcze Ito 
Innych interesów l machloJek. Jak mu się 
potgm jakaś kombinacja POPI3uje, to zaraz 

-muszą oopcwiadać robotnicy z fabry.kl. 
Jak w Lodzi j~den fabrykant 1;yd _Ila­

cli na domach, co niemi handlował " Ber­
'lUile, cZj-w- Guans'lClI,'1'o--pOfeDr1Jołowt- lO­
. I.Q~.ljr.ó~,.~ ~abrt:.ki wyrz~c~ a dtu8~eJ po­

lowia pooboinał \lisce. bo mówił, i'- adal 
, wltikle &ua\,: Ja~by ci biedni tobott\1ty 
. byli winni. 1e mu "i~ ie~a kombinaclt> t 
kam:enica'rrii n ie udaly_ A lany lak stracU 

- na bawelnle, co nill na boczku spekUlował, 
to na pół ' roku zamknttł fabry~ 1 lud%ie 
zosłąU bez chleba. Polak ni~ robiłby talt:eh 
rzoczy. oilnowałby ra,br.rki. teby j" aWollb 
dzicl;iom Z08ta\Vi~. 2Jd - wiadOmo - ni­
gdy długo przy jednym nil! wytrzyma. A 
jak Ju1 Ildtieś ojCiec nie tdątył przC6za­
ehrować fabrykI i zosln wił jĄ ayn&lD. tO 
.oni pl'ę.dko się z lJiĄ lalatwl4-

- A co hłoby. gd~'b~ście sl~ I'rItlllf. 
gdyby okazało się, te Polacy nie maj .. pfe. 
nlędzy na wykupieule fabryk tydowsklch, 
łydowskich sklep61r l 1nDyoh pnedł1ę· 
blorstw? 

- To tat nie byłóby biestel~śoia. eSY 
W8zyslk., trzeba kupować za got6wkt? 
Mogiib~!'my ułotyć się z ~ydami. te J:llacić 
będziemy ralamJ. Jutbym się z!tódzi! na to, 
by Polska dala Zydom laką hi"ótek~ i 
.p:erwszv bylbym za tern. tebyśmy surtth.,n­
nie ją tlplacali. byleby tylko p05tll sobIe od 
nas I<rl}'wdy ich nic chcę - tylko radb)'lD 
nie ' widzi eć ich lutnj. 

- Macic racjI!, panie Józefie, nie byłoby 
dz!ury w niebie. ~dyby Zydzl po;;zli sobie 
od nas Chodzi tyj ko o to, teby wsll}'scy 
Polacy fak uałrychlel tak samo myśleli, 
tak wy. 

'- Co do legO, niech f)at\ będtie 8J:1okoj­
ny. Gdyby pan mial do czynienia z robot­
nikami. to przekonatby 8ię pan. te prawie 
wszyscy tak myślimy. Jak nam dzisiaj 
ktoś tra jluje, te n:e ma sposobu óbejść się 
bez 2.ydów. lo bardzo prędko tak thU calu­
sieńką rami1,ię porozstawiają po kątach, te 
biotlaczYElko rodzon~j eiotkl p~tctń l101nać 

• nie mate Mó/Z:lbym. l)anu jeeteze wlłMj 
o tern powiedzieć. 

- MÓwcie tJanie ióz&fle, Btt"znJe jl!­
.tem c:eka wy. 

_ Nie mam jut dzisia.i ctagU, a duto 
byłoby do Iladnnia Pówiem panu tylko ty­
le. tE' naiwłęk!28 ~łość u8nuJe mIędzy ro· 
bołotkami na to, te 1;y4zl clIłole wtrłłoają 
si. do naszych polskich spraw. To nas je­
B7.Cl~e aorzej boli nit tś rabr~'kl w rekach 
:t.vdowsk!cn. Z tern trzeba 1JrtedeWllJtet­
kiem al<ońctyć. potem hlldzic etos pogadać 
o Innych rzeczach. Jnk!em JJtlWem ..... py­
tam" się -= pakujo *yd Iłw6ł kny 'DOS 
do !tJraw mIędl, POlakami I faklelU pra. 
wem wrteszCzv potem, lak 10 za tn uo­
ehal pocltUrnq? JgkietfJ \')rawem 1!yd robi 
s:~ .. ędtią fl'li~dtV flam! Po1daml l fed. 
nych "łaskawIe" klepl. DO r.urt ••• ła 1 
chwalł. a drn"lcb wyzywa od eham6., 
chullgan6w. z1l6jó 1 Czy nlf fnll jut "d%le 
wtrącał no a dó 8\Voleb WldDytb łyd6w­
sk ich apra w1 

O tern !fiUel J)an laMn" jłtuott pomó­
wić. 

- Pom6whny. palUt lQ~.li~ - ~. tJl-
dJień. J. PUłd ... 

Num~l' ?7S - ORP;DOW~TK. ponfE'rlzlalek. dnla ~ grutfn!a 1935 ...;. ~t~nll , 
• ! $ I . I _ hl. 

CI 
myśleć z cz s 

Piękńy wIeczorowy kost.1um z czartlego j~ 
d wa..b i u, przetykanego srebrem. Widoćzna 

nieco bluzeczka t lamy. 

Rozpoczyna się adwent, przestajemy 
byWać na wieczorkach, uroczystych 
ptzedstawieniach itp.; nie możemy jed­
nak zapominać, że tuż po BOlem Naro­
dzeniu rozpocznie się sezon zabaw, 

pr,yJ~ć i balóW, na. który liluslm;v by~ 
pi't~gotowa..nś. 

Trzebb. 6nc'tędżo.ł, wta.doooo, ł dlA~ 
te"'O wlaśnhY załMwhrty uraź sprawlj) 
sukIenki WiMZótóweJ, abyśmy później, 
kiedy pO ciłtklćb naIl1yełaćh 4ojGlie­
my do ptze!'.·Emanla, M przećleź "wyptl.· 
da." ~kttzać l!Ii~ i tu i tam, ehoćby :te 
w~ględu na m~.ża" nA atośunki nie wy­
dały lekkÓII1y~lnl~ ze. wiele. 

W toaletach wieczorowych modne 
Jest w tej chwUi kombinowanie roz­
maitycb kolorów, ktMa daWnl~j zesta­
wione obok 8i~ble byly uWIlŻane ta Coś 
horendalnago. Jako ostathia no\'> óŚć 
ba rynkU mody pokazUjł filę akM.mi­
t)' i tafty t. zw. changeant, mhmiQ,ce 8i~ 
wS~y8tkietni batWami tęczy. 

Duzam powotlz.eIiUlIl'l cieszy titę w 
tej chwili t. tw. kośtjum Witlczorowy. 
JMt to piękna moda. Stwarza óna 
niezliczone możliwości tak dla kraw­
Ców i krawcowych, jak i dla pań, które 
tej modzie hołdują. Na wieczorowe 
kostjumy uiywa Się przeważnie, mate­
rjałó ~ strojnych, jak: aks.amit. brokat, 
prżetykan:v srebrem cloque, lama itp. 
KostjUm taki utrzymany jest cza.sem 
w stylU francuśkitn ł wówCzas jest fan· 
tatyjny, to znóW W styht angielskim, 
i wtedy peWnQ. prostot!}., a nawet suro­
wośćią lInj! pl"'lypomina typowy tail­
leur uliczny. Na. bluzkę do takiego 
wi(\Ozorówego kostiumu móże sobie 
wytworna pani WYbtać to, co jej się 
podoba. Materjał, kolor, krój i przy­
branie m{)że być bardzó różnorodne. 
Często taka bluzka wiecz-orowa. ma w 

!Radość : śwoim .bliskim "prty ~s!old wigilijnym . 
sprawisz podarunkiem towaru na garnitur. pa.lł~ tab spodnie 
zakupionym w znanym Składzie Sukna 

• łIIIIJ 
G. E. RESTEL 

LatU, P,otrldówJu, 84 

etorow~ch. tytko. te w6wez1'i8 el\ one dra-
BlUzki I wvch I 6t)ortowych jłllł I dt> eJ)6dnłe wle-

Jakkolwłśk Moda tegóroCtM lt'ńłśnlła ij)oWAM, mtl.l"8żć~one l tń~ternl€ł wypraco-
si4 wy~mnl9 VI wIelu kierunkAch to jednak w!lt\e. 
nie UlńnllljilZy!a J)Owodtel\la »lUzelC. ktÓ< Iłohlo~e ł welny e~y Je1'8&YU ltrlylegaja, 
rv:th I'Otmaitqś6 jMt ~r(lmn&. Blllzki tlo- I IJwydMniAja bllJAt lak .wetry. strojniej-
sloM ś4 ar6wno de) ko.ł.tJIUńÓW 8pa.oer~ 8%8 blu3kl !SA % etap' elittft al'bo tśmy ł 0-

Oryginalnym v,'ystrdJefu skrotnneJ a ele­
ganckiej koszulkowej bluzki z bialcgó clo­
qu~ Jes\ pligowane \\'8tn wienie w ket1ii.łole 

trójkqta. 

6tAtńl" now~clĄ puy.h AĄ bhłzkl l wstl\­
uk wlelókóloro\\·y~h. Na i6tJ:o}nIMz~ bluzki 
rObi !!11ft z cl~tkieb ifuHe.rlał6w I\rebrnych 
cty złotych lub z jedwa..blu tliSlahe/(o I)l\jet­
karnt. WłlZY8tkiEi DrawIe schowane 814 pod 
j!.pódńicf: i odznao;a.lą eię w pr~eclwień­
stwle do $uklen r>rÓfltdtą krojU rpko. w6w. 

WobllC t&go, IIJ hlutkl s8, tak hoszone 
dutĄ rolę muszĄ CI(1.~rVW"1! p"kl. klór~ 
1181\ w Wll'l r~ku dó~ I\zerókle i on!eraja,ce 
i8lę leklęo M b l<Jd rl\l!b. Naimo~njejsM są 
J)ukl te d()tef flk6ry w:v-tJactAM.ł. ~za­
h!i:rl Patlltl z blft8z~k Metalowych nabija­
nych kołorowElrni kAmienIami lub I ma­
Łę.rJalu ezy skóry bolisto baftowtmej. 
. Klantry przy pMkacb ndladujĄ rysun­
klein tarnki I ktlJ~ze, tlane~rte, bróń I rę­
kawice f81<le ~oetH Średniowieczni ryce­
rze, a ótdal'llane są t:łóteml koronamI. słoń­
tarnI, fiaweL rootYWlilńl ~wlill'zęeemL Nie 
mniej óf'tglrtAln& 18/\ ~m~lkl le zloto. I 
sttrMoW, 'Uromnl"j~ł:8 tllA ł pleciOMJ 8kó-
1'1 tnetlll1.r I ttrzłwa. 

06talftld, Mwnećfą W dzledtłfth! drGbia­
liliÓW waletl'lwYctb 88 s~alłkl akl8al'nitfte W 
łt>dnym kó.lor*~. J)rte\\·atnle jasktawym. 
lub tat w dwu odmie'finVClh I<c.oloracb po 
ób-u etrone.cli. Taki stAlik aksamitny, np. 
I:elotty. korA·lo..-" iurkUSój\l1 I L p. \\'y~lq· 
da: blll'dtlej efektoWllie dO eU.rne.go pła­
szcza czy k06tjumu. 

1 

NAJSYMPATYCZNIEJSZE KINO W ł.ODZI "RIALTO'" ul. PrzeJald l 
wyświetla dziś i dni Das~nyeh nl!ljweselszą komedię seZODII 

"Szalony porucznik" 
Gustaw Froehlicb, Lida BaarOwa, Geora- Al~~sJ)d.et'. Ptó411!1:oja Sdeb, "i,delt 

Dz" poeZl\łek .~.dIl6w. 12, 2, 4. " & l lO. 

tyle bardzo głęboki d~kott, podobnie. 
lak cała t()al~ta wieczorowa w wielkim 
$tylu. 

Trzeba. tu nadmieni.!, ±e rQkawiczki 
należą w tym roku do najważniej­
gzych akoesorjów toaletowych. Do su· 
kleń Wieczorowych sQ. one robione z 

. cienkiej durIskiej Jlkórki w kolorach 
jasnych i kontrastujQcych z toaletą. 
Wybrykiem mody są rękawiczki ze 
sreprneJ ciężkiej lamy.. Wyglą,da to 
jak metalowy pancerz okrywający wy. 
pi~lęgnówaną ak.snmitn~ 1'l}czkę. 

Wiec2!orQwy kosljum :r; fantazyjnego ma­
terjału przetykan~go zIotem. BluzCoCzka z 
tiulu wykońcZQna. kwiatkami na kołnIerzy­
ku, Krój tegó koatjumu odpowiedni róW'~ 

0101 dla akl58mttu . 

Zagralliea;ak; Czt'chós 'o­
"'!leja Auslrjn, HolandIa 
Szwecja Itd. używa stale 

.koDceDtrowBDą 
WOC14; kolo .... ką 

~~l[M~~tAW~f 
U nos jeszcze nie wszy­
scy znają jet doskonałO 

zalety. 
Kup jeilZoze dzisia} ł 

Henryk Żak, Poznań 
Pll lIitO/H·t 41)4/3 

Przysma,ki świąt.e~Zn8 
Orzechy w młodzie. Jeden z najlepszych 

domowych prz~';;maków świątectnvch. o­
rzechy laskąwe tureckie lub wloskie. kI1~­
de ódd~ielnie. czy tet kilka gatunków ra­
zem zmIeszanych, po o.braniu z łupin wsy­
pać Ita parę rninut do I'tora,ce~o PiE.'C8, po­
~eM cienka łuseczka 1l0krywa.fąca ;41 da. 
s~ę ła.t\V<l Bkru6zyć rękami I wywia~ na 
Bleci. Orzechy do /Smalenia powinny być 
doskonale Wvsuszone .\101na ie Brnatyć ca­
łe lub tot drobno pOKrU6zone (nie mlelone., 
bo. s,\ zbyt. drobne). Na kilo orzechó\\ zru­
mieniĆ pól kilo miodu i ćwierć kilo cukru. 
Waypać orzechy i sma1yć j~ezCte mlesl.a­
jąc od dna. Próbować no krQPli na l,imnym 
talerzyku. Ody się miód ścina. są Jtotowe. 
Blat marmurowy lub tacę porcelańąwQ po­
smarować «711V,·ą. klaść nil hią male kupki 
Qrzech6W: Itdy zasty/Z:ną. )Jrzecho\Va~ w 
,herm·etycznym sloju. lub tet rozlotyć cal" 
~aeę na oplętku. orzvclsnąć drulllm o)Jlat­
.klem, n~9'lzkĄ I eiQ.tarklem, l ·asfępnte o­
Btr)-m ho11!m pokręJM w r6\\ na kOŚlkę. 
Ro-blć to zanim tnru;& j$elZCZ8 niezup.łnie 
wY6tygł •. 

2atdaj numerów ollazowych 

"G losu ". I "WieH!ieJ Polski" 
Adrea: PODlań, św. MilrGin .65. 
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liSTY Z PODHALA 

iśćmi, tatrza' S a "Skał " 
Wśroo tych, którzy u1komałi Tat1ry i odesz'li - Nazwiska znane i drogie - Mieczyki Chrobrego w góraeh 

Od lewej: nagrobek jednej z ofiar Tatr 
Jad\\-igi HonoWl'3kiej, która zginęła pod 
!awiną w Tatrach w 19'28 r.; krzyż na 
grobie siootr Lidy i ~larzeny Skotni­
cówien, córek literatki p. Skotnickiej; 
tablica na grobie murmańczyka, auto­
ra ;Konia na wzgórzu", poety-201nierza 
l\Ialaozewsk:ego; nagrobek k6. Józefa 
Stolar.sk;e~o, pierwszego probo.;zcza w 
Zakopanem; g1'Upa nagrobków (od le­
weJ, ~abaly, Cbalubilh';kiego, Orkana i 

~t. ~~itkiewicza). 
(Fot. J. Pietrzyk). 

Z a k o p a n e, 30. 11. Listopad, 
miesiąc poświęcony pamięci zmarłych, 
tyle wszak możemy dać tym, którzy 
nieraz na bardzo wiele zasłużyli. Na 
usłanym kolorowemi liśćmi lwblel'cu 
tulą się do ziemi spłaszczone mogiły 
i \\ yi.worne grobO\vce-pomniki wiel­
kich t~go świata. Z roku na rok, w 
miarę zapadania się mogił w ziemię, 
niknie też i pamiQć o większości ode­
szłych - są jednak mogiły, czy na~rob­
ki, ponad któremi unosi się coś, CoO nie 
pO"z\,,,'ala nam Q nich zap-omnieć, co na­
wet przemawia do nas Silniej nieraz, 
niż niewidzialni dziś mieszkańcy tych 

.moOgił. 
Wielu ludzi po przyjeździe doO Zako­

panego zwiedza: góry, muzea, osobli­
WoOści (lub zgoła łupie ... bridża \l Trza­
ski), anieliczni tylkoO wiedzą, że w 
śródmieściu, tuż przy ulicy KoOścieli­
skiej (za wysokim parkanem niestety) 
stoi pierwsza maleńka kaplica i pierw­
sza w Zakopanem malutki kościółek, 
a w głQbi za renesansową bramą, tro­
chę zaniedbany, wąskim pasemkiem 
przewija się pierwszy zakopiański 
cmentarz, dziś już nieczynny. Tuż 
obok, za wąską. strugą. strumyka, jak­
by symbOl mija~ących czasów, roOzpar­
ła się koszmarna brzydota stylu, krzy­
cząca hederem, żydowska synagoga, 
królująca nad sobą kabalistyczną. 
gwiazdą krzyczy: "Dziś jestem tu -
jutro i tnm ... b~dę '" 

Trwały, jedyny niezadługi ślad rzą.­
dów ludzi, niby dzisie,jszej, a jak już 
dzicJ<:,wo odległej epoki. Dziejowy 

Knyi Da grobie S!dJol1'ly. 
(Fot. J. Pieirzy'k. 

"wiatr" Z1100Sl tych ludzi i ich pojęcia, cy "gadek" J~na Sabały .1\.1 zeptow­
jak listoOpad - liście drzew cm~lllar- skie}o, oraz życzli\\'o~cią górali. Pięć 
nych. lat tyl.ko po śmierci przyjaciela pożył 

Zaraz przy wejściu na cmenLarz, Sabala i spoczął obok niegoO. 
z lewej strony natrafiamy na nagro- Pod ski omnym, ale wytwornie rzeź­
bek sportowca-apostoła, bo tal{ może- bionym, wysokim krzyżem spoczął 
my nazwać pierwszego polskiego zdo- oboOk i ten, któremu ZakoOpane swój 
bywcę Garłuchu, jak I pierwszego pa- styl za,\ dzi::cza. Tak, jak Stanisław 
sterza tych paste,rzy, któl'ZY, podobno Witkiewicz zrozumiał i ujął w linje, 
z fajkami w zQbach, przychodzili do ducha góralszczyzny - nikt nigdy 
koOścioOła, 50 prawie lat pasterzował ks. dokonać nie polrafi; do tego jeśli do­
Józef Stolarczyk, jako pierw<:zy pro- damy umpl głębokiego myśliciela, bę­
boszcz w Zakopanem. Niejecłen Krzep- dziemy mieć " przybliżeniu obraz du­
lowski, Gąsienica, C7.y Sieczka, to, szy autm'U "Na przełęczy". 
Gzem jest dziś, za\'vdziQcza pracy ks. Do tej godnej lwmpanji dołączył się 
Stolarczyka. również godny towarzysz, piewca Pod-

O parę kroków da lej sp-oczywa "od- hala, W ładysb w Orkan. Trochę może 
krywca" Zakopanego dr. Tytus ChałU-1 oOdbija od tamtych jego o no\vocze­
billSki ; od 1873 roku prawie 20 lat po- snych linjach grcbowiec, ale duchowo, 
święcił propagandzie gór. W naJrodę jakże są sobie bJi$cy?! Wszak łączy 
góry obdarzyły g-o, czem mogły naj- ich wspólna miłość gór' 
lepszem - przyjaźnią gęślarza i pi<lw- PoOza tem hpoezywają na tej zako-

Z zamkniętej niedawno wystawy fotogra fiki w Łodzi. Wierzbicki Edward: "Ko­
ściół Matki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi". 

NAJMODNIEJSZE I W NAJWYŹSZYCH GATUNKACH 

MATERJAŁY MĘSKIE 
na Sezon 1935136 

poleca były sprzedawca f-my RESTEL i LEONHARDT 
M. A N W E Z L E B, Łótlż, 
aj. Pi-ołr.ko'Ws.ka 11'1, froat~. piętro 
a 15 5~6 Dla paml~cl , O pi-.tro wJ:1eJ - zato cea)' nliej I 

piańsk1ej "Skałce" zasłużony dla u.­
zdrowiska dr. Florkiewicz, dr. Kazi­
mierz Dłuski, oraz autor pierwszego 
słownika gwary góralskiej Bronisław: 
Dembowski, najlepszy przyjaCiel Sa­
bały. 

DoO tego grona zasłużonych już nikt 
dziś się nie dostanie, oOd szeregu lat 
natomiast zaludnia się nowy cmentarz 
przy ul. NoOwotarskiej. Tam SPoOczął 
poeta-żołnierz murmailczyk Malaczew­
ski, autor .,Konia na wzgórzu". 

Jedno musi uderzyć każdego, kto 
zwiedza nowy cmentarz - to olbrzy­
mia ilość spoczywających ofiar Tatr.­
Te Tatry słoneczne, kochane, są jed­
nakże molochem, którzy każdegoO roOku 
tak w zimie, jak i w lecie, pożera pew­
ną ilość tych, którzy płoną miłością. 
gór. Jeżeli się zważy, że Są toO istoty 
w kwiecie wieku, często jedyne pocie­
chy i nadzieje dla skołatanych życiem 
rodziców, chciałoby się zmusić każde­
go z tych często nierozważnych miło­
śników: gór, słońca, śniegu i swobodł', 
ażeby koniecznie przedtem gruntownie 
zwiedzili... cmentarz! - "re napisy, a 
przedewszystkiem fotograf je, mają nie­
zwykłą wymowę ... 

Jedni, jak bohaterski Klimek Bach~ 
leda, zginęli, nioOsąc innym pomoc, ai 
inni, jak znane w całem ZakoOpanem 
siostry Lida i Marzena SkoOtnicówny, 
koOledzy: Gąsienica Marcinowski i B0-
śniacki, Jadwiga HonoOwska, Zofja. 
Czechowa i tylu, tylu innych poszli, by 
tam w przestworzach żyć pełną pier­
sią, a tymczasem - powr6cili... bez 
życia! 

To samo czeka jeszcze szeregi po.­
koleń. 

Trzeba jednak, aby tych ofiar było 
CoOraz mniej, żyjemy dla przyszłych po­
koleń, ich dobro wymaga od nas, zwła;. 
szcza młoOdych, wytężonej pra.cy i g'G­
towości do innych poświęceń i innej 
walki. 

CoO roOku widzi się w Tatrach coraz 
więcej Mieczyków. - Idźmy w Tatry. 
uczmy się pokonywać trudności har­
tujmy i krzepmy ciało, ale pa~iętaj­
my, Że "Szczerbce" ... są Ojczyźnie po-
trzebne, J. P. 

'-Wa.rll&~ M'ł'Odych S. ~·l "Sokola" 
.~ ~dk.u pnf'. grobie po-WBtaIiców 1'863 r. 
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asea f nie przerywając swej pieśni. ZiIlgrw."a sIedziała nieruchoma, jak 
poprzednio. 

Kiedy wszyscy już dział swój otrzymali i- zajęci byli pożywaniem, 
odezwała się jedna cyganka do Zingury: 

- Czy matka nalSza z dziećmi swemi razem jeść nie będzie? 
- Dobro swych dzieci leży matce więeej na sercu, aniżeli naj-

WSlpanialSJze bankiety; jedzcie więc, a nie pytajcie o mniel - oo'po­
wiedziała Zingura i podniosła twarz dQ góry, 

Fi:zjognomja jej była straszna, odraża.j~ Oczy małe, z.a;padłe, 
przenikliwe, odbijały więcej przebiegłość, aniżeli złośliwo.Ść. Nos po.­
tężny, orli, ostro. zakończony, zakrzywiał się nad ustami w kształcie 
dzioba, a za to podbródek wyraźnie wyginał się znowu w górę, jakby 
chciał się połą.'Czyć z ko.ńcem nosa. Usta wąskie gdzieś w twarz ukry­
te, dowodziły, że poza niemi niema już ani jednego zęba. Całą. twarz 
m-unatniJ. pokrywały niezliczo.ne bruzdki i rowki, krzyżują.ce się roz­
maicie, 

Taką. była Zingul'a, najstarsza z całego taboru, najbieglejsza wróż­
ka ze wszystkich cyganów i cyganek. Dlatego też ws~yscy uważali j~ 
jako swą. matkę i cześć wielką jej oddawali, 

Gdy powyższą dała OOa><>wiedź, nikt się już do niej nie odez.wał, 
ale cyganka, rozdają.ca strawę wybrała co najlepszego i wło.żywszy 
~ garne'czek, postawiła obok staruszki. 

Teraz i flet ustał, aJle grający się jeszcze nie pokazał. 
Staruszka zwróciła się w tę stronę. 
- Muringo! - zbliż się do. mnie! - zawołała. 
Natychmiast dał się słyszeć szelest, a po małej chwili ukazał się 

przy ogniu cygan. Był to młodzieniec średniego wzrosiu. ale ~zep­
ko zbw:łbwany, Rysy jego znacznie r6tnily się od innych, bo kiedy 
praWie wszyscy mieli małe czarne oczy, włosy CZ8Il"D.e poły1Skuj~e, Mu­
ringo przeciwnie miał oczy wielkie, niebieskie, a Włosy tY.lko ciemne 
aJe nie kędJzierzawe. TWaN jego smętna była raczej od słońca opalo­
J1&, aniże3.1 z, natury o'liwkowo-żółta. W ręoe trzymał jaszcze flet, na 
~ przed chwilą. wygrywał swoje tęskne me1od~ 

Zingura skinęła rękł!, Muringo usiadł około niej.. 
- Sohowaj instrument, Muringol - rzekła do si~ego - wilcy 

W')"ją. sowy h-w:zą., dość tej muz~i. Człowi~ nie żyje pieśnią. sam~ 
Siadaj MUJriIlglO i jedfl, 

To mówiQC podała mu jadlo dlla siebie ~~e, Cnan w·mil­
cunu odebra.ł garnek i jadł, 

Cyganie i cyganki ze zazdrościł! SłPQ'glądali na Muringa. 
- Stara mAtka Zingura - rzekł jeden z cygan&)v - kocha naj­

~iej tego łaskliwego gołąbka Muringa; dla niego sama się mQrzy, 
41a niego najlepsze kąski wybiera. 

Olociaż on do niczego niezdatny, - dodałq inny - ani 00 wróżby, 
ud nie ma odwagi wnijść nocą do stajni 100 ~ na łów; tylko pi­
~ potrafi i &,a,pit si~ .na wschodzp słońce. 
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- Dajcie mu pOlk6j - przerwał jakiś podeszły juŻ wle~.iem cy­
gan - to dziecko chore, to pt3Jszę z gnia.z.dka wyjęte. Nie troszczcie 
się Q niego, ale raczej troszczcie się o Ha.ggai i innych, którzy tak d'lu­
go. nie wra.cają... 

Cyganie spojrze-li po M!bie, 
- I mnie to dziwi - dodał jeden - poszli przed wieczo.rem je­

szeze, a do wioski stąd nie tak daleko. Udać im się musiało, bo w de­
SZCLU i "grzmocie nikt ich spł<JlSzyć nie mo.że. Haggai ma ślepie kota. 
a Jo.liba węch psa - zwietrzyłby każde niebeZ1Pieczeń.stwo, Pewno ło­
wy udały im się wY'bornie i łupem ()bci~eni prędko postętpować nie 
mogą.. 

Tymczasem gdy Muringo zajadał, Zingura znów się odezwała: 
- Ogień gaśnie ... dorzućcie łuczywa. 
DoczuconQ drzewa - dym gęsty słupem wzbił się wg6rę. Nagle 

silny po.dmuch wiatru zgią.ł kolumnę dymu i rzucił w o-czy Siedzącym, 
Dym się ro.zrywa.., bije ku Wiśle - mruc.zala stara - pokazuje 

nam drogę. Jedz MUJringQ, jedz! Nim wóz nieibieski dyszlem nawróci, 
trzeba nam już być za wodą.. Opuśćmy te strony, Dla cygana wszY'St­
ko jedno, gdzie jest - cygan nie drzewo, nie przytt'osły do miejsea, 
cygana ojczyzną. - świat cały. 

Muringo zamiast jeść, odstawił naezynie na stronę, a swe duże, 
niebieskie oczy zwrócił 'Pytająco na staru~zkę. Inni także zbliżyli się 
ciekawie, chcąc uslY'S'zeć z ust Zingury coś no.wego., ale ta powstała., 
wzięła Muringa za rękę i pocią.gn~la go. za sobą. do namiotu. Wnet 
znaleźli się w ciemno.ści. Tu usiadła, przycią.gnęła go do. siebie i głowę 
jego położyła na swem ło.nie. Chwilę trwało. milczenie. Sta.rusZJka. 
w)'lSChłemi pa~cami pocią.gmęła po twarzy Muringa .. , paLce uczuły łzy, 

- Ty pła.ozesz MUJringo! ... nie przystoi płakać mężczyźnie - rze­
k.ła ZingUll"a.. - Powiedz mi czego iplalCZesz.? 

- Ma.tko! ty wiesz, czego !pła~, - OOpowiedział smętnie Mu.­
ringo, -.zaa mi kraju, gdziem tyle lat prze.żył; żal mi pól i lasów, 
w których każdy kamień, każde drzewo mi znajo.me; żal mi języka, 
w którym w oIbcym kraju nie będę się mógł rozmówić z nikim, 

- Cyga.na. ojczY1zmą - jest świat cały ... - mówiła dalej Zingun, 
cyga.n ws,zędzie zna.jdJuje pola i lasy. Wesoło wch'odzi w kraj oIbcy, 
wesoło go opuszcz.a., bo nigdzie nie znajdUj e przyj.a.ciół. Czy to W. 
POIlsce, czy w Turcji, kaidy patrzy na cygana pogardliwie, nikt z er­
ganem chleba. nie ~YJj.e, Taki jui nasz los zgotowany od .. Wiel .. 
kiego Dudla.· .. 

- I cÓŻ zawiniliśmy "Wielkiemu Duchowi". że nas ska.za.l Da 
wieczną. tułoozkę [pO świecie? - zapytał Muringo, 

ZingUJra nie odpowiedziała zaraz, tylko kilka. ra.zy westchnęła; 
poitem uchyliła zasłOllly namiotu i pilnie słuchała. 

- Słyszę szelest na wodzie .. , rzekła !pOcichU - terM w trzcinie-. 
to na.si z łwpem przyjechali na łodziach, które nas mają przewieźć na 
drugą stronę· Niebaczni, postępek ich ściągnie karę "Wielkiego nu­
eila" na ilOWJ.: ~ bo On ni.e k.a.ż.e wY.:dzierać ~go. MUiSilIqj 
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!' Pewnego dnł.!. leW l"leetwo<>d na kana,płe. a mały Guy bawO $łę 
PTZOY komlllku, na którym paUl sił z wesołym trzaskieln ogień. Nngle 
iskra wypadła 1 zajęła sukienkę dziecka. Gdy chory odłOŻYł ksi~żkę, 
usłyszawszy krzyk przeraźliwy, ujrzał całego chłopca w płomieniach 

. Z oadludzkiem prawie wysileniem zsuną.ł się chory ze sofy i spie67' 
nie obwinął chłopca w kobierL:ee. 

Pani Lispenard, kt6ra weszła natychmiast do pokoju, zastała ma­
łego Guya głośno płaczącego, obwinlętę.go kobiercem i Fleetwooda 
Ieżą.cego bez zmysłów. Przestl'a~Ona uklękła óbok niego, 

- O Guyul o mój na.jdroźszy! - wołała z placzem, całując jegp 
zmartwiałe oblicze, 

Potem Estera przywolała służę.cych, położono omdlałego pana. 
na ł6~ko l posłano po dO'ktora. 

Pierwsze słowa F1eetwoooa. gdy odzyskaj przytomnoś~, były: 
- Co robi dziecko? 
- Dziecko zdrowe. ale pan strasznie si~ :poparzyłeś - odezw ala 

się ochmistrzyni. 
- To nic nie szkodzi - odpowiedział chory - kiedy tylko dziec­

ko oeaIQne, 
Oparzone ręce, przestrach i gwałtowne wysilenie tak . osłabiły 

Fleetwood, że przez wiele dni mu !siał pozostać w łóżku. 
W tym cza.sie pani Lispena.rd pielęgnowała go z nieustająclł tra­

sk.liwoecilł, noc i dzień czuwała nad nim, a on okazywał się wdzięc~­
nym jej za to, 

Była burzliwa noc zimowa.. Gałęzie drzew wzrusza.ne gwo.łtow· 
bym wichrem uderzały w szyby okien w pokojU chorego, Mały Guy 
Slpal spokojnie w swojem ł6żecz!Iu, pani LiS'penard siedziała sama 
przy chorym, który przeleżawszy cały dzień w łóżku, kazał się służą­
cemu przenieść na. sofę i ogień na kominku roz.palić. 

W pokoju panowała głębotka cisza, przerywana tylko szumem 
wiatru i trzaskiem ognia na kominku, Nagłe odezwał się FleetwoQrl: 

- Wsz~k to nie dobrze. że ja tak od rana do n()Cy leżę beuzyn­
nie, zajęty tylko smutnemi myślami. 

- Proszę weź pani tę książkę, co leży na stole l przeczytaj Oli co, 
może mnie to rezerwie, 

Estet'a wZ\t;ła do rąk wskazany tomik, Były to poezje Longfell()­
wa. Otworzyła i zaczęła czytać żale QlPuszczonej kochanki, która po­
mściwszy się, żałuje srogo za swe winy. 

Fleetwood duchał uważnie, ale nagle uniósł głowę i zawołał: 
- O przestań Pitni! na miłość boskq. nie czytaj dalej. Ta dziew­

czyna! ta dziewczyna!... 
Pani Lisppnard zamknęła ksłążk~, 
_ Jaka dziewczyna? - ~pytała. - W!:zak przez to nie rozumfM'1. 

pan tej grzesznej ist~ty, która panu zdrowie zl'narnówała? Nie my­
ślisz pal} przecież o niej~ kiedyś pan nawet mnie Zak81al o niej wspo­
minać. 
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- Tak, zakazałem pant, bo na samą wzmiankę ó niej rozpacz 
f zwą.tpienie duszę mOją. przejmuje, Czemu obrałaś pani te wł,aśnie 
wiersze do czytania? Teraz muszę otworzyć moje ' serce przed' pa­
nią, która :iesteś mi obcą· Nie nazywaj jej pani grzeszn~ isŁotą.! Na:­
zwij mnie pani raczej podłym tchórzem, który ją oszukał i zrobił nie­
szczęśliwą. Ciągle my~lę o niej, jej obraz nie przestaje się przesuwnć 
przed mojemi oczyma. Gdybym wiedział, że żyje, znosiłbym los mój 
bez szemrania. 

- Czyż to podobna - rzekła - aby§ pan Mógł przebaczyć tej. 
która była przyczyną tak wielkich cierpień pana? 

- Ah! pani mnie nie rozumiesz. Ja nie potrzebuję Jej nic pn&­
baczą.ć, przeciwnie oną. musiałaby mi prz&baczyć moją zdradę. 

..... Jeśli ... jeśli pa.n jesteś tak ~lachotnle usposobiony - rze~ła. 
drżącl"ml ustami Estera - to nie możesz nienawiQ.:!ieć twej żony. 

Jego wychudła twarz pó,1fryła si,: trupią bladtOści~ 
- IHóż pOWIada, że jej nienawidzę? - zawołaŁ 
- Służba. pa.na.. 
- Ol ci głupcy! czyż pani sądzisz, te ja chciałbym sf~ przed nłmi 

zwierzać z uczuciami mQjemi? Powiadam pani, że od chwili, ' gdy jQ. 
po raz piarwszy ujrzałem, aż do dnia dzisiejszego kochani ję. nad 
życie. 

- Ale! - jęknęła pani Lispenard - ona jest podobno córką. czar­
nego Dawida, czyż pan zapomniałeś o tem? 

FleeŁwood w swem wzruszeniu wcale się nie zdziwił, że ta kobie-­
ta. zna jego tajemnicę. 

- Gdybym ją. mógł zobaczyć jeszcze, gdybym ją. mógł p'rzycisną.ć 
do serca., wtenczas nie pytałbym o to, czyją ona jest córką. jaka krew 
w jej żyłach płynie, Bóg widzi, że prawdę mówię. O Estel'O! żono 
ukochana! czyż ty już nie powrócis? do mnie? 

Estera wyszła po cichu z pokoju, w którym zapanowaJa znów 
głuCha cIsza, przerywana tylko szumem wichru na dworze. 

Po niejakim c1..B.sie dotknęła lekka rą,czk.a włosów chorego i glos 
przypominający ubiegłe czasy szepnął: 

- 6uy! mężu najdroższy! 
Zdziwiony podniósł głowę i ujrzał stoj~cą przy sobie Esterę, 
Brunatny kolor jej cery, niebie!:kie okulary, wielki czepiec i ruda 

peruka zniknęły i Estera w całym blasku swej dawnej pjękn9~ci, upa­
dła przed nim na kolana.. 

- T() ja jestem, twoja żona! - zawołała łkając, - Zasłużylam 
na przekleństwo twoje, l~z przebacz mi ze względu na małego 
Guya. twego t mego synal Przebacz niesuzęśliwej matce twego 
d4:ieeka? 

W kilka ~wil potem małżonkowie w czułem uściśnieniu zapolu' 
Ilieli o wszelkIch d07.nanych boleściach, Dla Fleetwooda było te"u 
.,szystko jedno, czy Estera była córkł rozbójnika. czy ~Ż sioslrzen:cł 
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Godzioy przy jęc dla tnIeleieolów 
od 10 -12 

MOCNE DY2URY APTEI( 
• . Nocy dZisie:szej d~·ż'Hu.lą :ipteki: Jan 
Alelew!cza. St. Rynek 9 (żydowska) Glu 
chowokiego, Narutowicza '0. HamburlCa 
Gł6\\ na 50. Pa włowsk :ego. Piotrov:ska 3Ó7 
Piotrowskiego, Pomorska 91. Steckla, Li· 
manowskiego 37. 

Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel S. 

TE:ATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski - 4 pp. "Szesnastolatka"; 

8,30 w. "Przedziwny slop". 
Teatr Popularny (sa'la Geyera) - 4 pp 

i 8,15 w. "Szczęście Frani". 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) - 4 pp. 

i 8,15 "Tylko Ty". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria Melro - "Żywy zaataw'·. 
Corso - "Człowiek· wilk". 
Capitol - "Urojony świat". 
Czary - "Tygrys Pacyfiku". 
Mimoza - "Wesoła wdówka". 
Miraż - Sing - Sing". 
Ludowy - "Żyd Suss". 
Oświatowy - "Wyrok życia", 
Palace - "Rapsod,ia Bałtyku". 
Przedwiośnie - "Córka gen. Pankra· 

rtowa". 
Stylo," - ,.Dwie sieroty". 
Riallo - "Szalony porucznik". 

POGODA WCZORAJ 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo­

gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicz{t na dtień 30 bm.: 

NajwYŻ6za temperatura w ciągu ubie­
glei dclb,!: + 6.5 st., najni;i:sza + 2.8 st. 
Ba.rometr: 739, tendencja zwyżkowa. Wia­
Itry: slabjl południowo-zachodnie. Opad: 
1.2 mm. 

.lAKA BĘDZIE POGODA'l 
PrzepOWiednia: wc. dnia pogoda zmian­

:na z prze:lotnemi rozje.śnieniami. Temp~­
ratura pQ<wyżej zera. 

KOMUNIKATY 
Komunikat. W niedzIelę, 8 gm,dnia o 

godzinie 10 odbędzie si·ę zp.branie informa­
cyjne sekcji Pracownik6w Szewskich w 
Jokalu Zjedn. Prac. RzemidniJczych przy 
uJ. Przędzalnianej 1. 

NOTUJEMY 
Znana firma chrześcijańska. Jednym 

.z najstarszych składów sukna w naszem 
mi.eŚJcj.e cieszącym się wielkiem zaufaniem 
u spO'leczeństwf!, łódzkiego jest skład G. E. 
Reste'l przy uL Piotrk~wskiej 8i. Znany 
fachowiec d,lugoletni kierownik kraJowych 
.i zagranicznych fabryk sukna, otworzył 
Bklad J\lJŻ w roku 1913 i przez długi ten 
czas B~'Oją so'lidarnO'Ści.ą, dobrą jakością 
posiadanego towaru, zawsze nowemi wzo­
;rami, a wreszcie przystępną ceną umiał 
robIe zjednać zau.fanie w najszerszy-ch ko­
.Łach naszego społeczeństwa.. 

lI[ap.llZYn obuwia W. Manda (PiQtrkow­
/Ska 127) istniejący od roku 1890 poleca na 
sezon ~imowy zn!!ne z wykwintnej jako­
ści obuwie damskie, męskie i dziecinne. 
Zaznaczyć należy, że firma W. Manda po­
siada jedynie obuwie wlasnego w yrO'b u, 
wykonywane ręcznie, które przewyższa 
iPod kl!..żdvm względem wBzelkie wyroby 
,fabryczne. Niskie cęny, wykwintny i trwa­
ły towar oto walory firmy W. Manda, 
.za·pewnia.iące jej szIlroki ZJbyt obu wia na 
,telJlnie Łodzi. 

Nowa placówka chrześc1jaJiska. W dn. 
28 ub. m. zogtał otwarty w Łodzi przy ul. 
P1'zejazd 40, . c.hl'ześcUańsl\i skład kon· 
serw rybnych i ryb p. f. "Temporyb". Za· 
łożycielami i właścicielami tei jedynej 
na po13kiem Pomorzu i wogóle w całej 
Polsce chrześcijallskiej fabryki konserw 
rybnych są pp. Króliczek i Czerl<awski, 
którzy. nie żałując kosztów i tl"Udu. do· 
prowadzili swe przecLsiębiorstwo do 
rozkwitu pomimo lic~ne.i i nieuczciwej 
konkurpnrji firm żydowskich. Kierowni· 
kiem łódzkiego oddziału "Temporybu" 
jest zdolny i energiczny p. Zdzisław 8ta· 
'liakiewicz, !ttóry, znając doskonale zapo­
trzebowanie ł6dzkiei klienteli, napewno 
potrafi ją zadowolić. Firma "Temporyb" 
poleca w dużym wyborze najrozmaitsze 
gatunki kon:"erw rybnych. Prócz produk· 
cji konserw firma .. Temporyb" prowadzi 
nowocześnie i na wielką skale urządzone 
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Niech ludność Łodzi woła 
o obniżkę ceny prądu e'lektryczneg,o! 

J", 6 d Ź. 30. 11. Z obietnic rządo­
wych dowiadujemy się, że ma nastą­
pić obniżka cen różnych artykułów, a 
mi\,c!zy niemi także i obniżka ceny 
pnJdu elektrycznego. Ta ostatnia spra­
wa jest dla Łodzi jedną. z najważniej­
szych. 

Mimo. że nie piszą o tem gaZf'ty 
łódzkie, mające swoje powody, aby nie 
pisać rzeczy nieprzyjemnych dla ob­
cych kapitalistów, rządzącYCh w elek­
trowni ł6dzl<iej, jedną z największych 
bolączek ludności miasta Łodzi jest 
nielłliłosierne zdzierst\vo, uprawiane 
przez elektro\'v'llię . 

Cena światła elektrycznego powin­
na. być w Łodzi najtal'lsza. a jest, naj­
droższa. Produkcja prądU oświetle­
ni~w~go jest dla elektrowni łódzkiej 
zajęciem tylko dodatkowem. Dlatego 
światło elektryczne powinno być w Ło­
dzi conajmniej o połowę tal'l.sze, niż w 
takich miastach, gdzie wytwarzanie 
prądu oświetleniowego jest dla elek­
trowni głównem zajęciem. Elektrow­
nia łódzka wytwarza przedewszyst-

kiem prą.d silnikowy i ta produkcja 
pokrywa całkowicie jej wszystkie ko­
szty stałe, t. j koszty amortyzacji ma­
szyn i budynków. znaczną część ko· 
sztÓ\\ administracji, oprocentowanie 
kapitałów i t. p. Po pracowitym dniu, 
w którym zarobiła należycie na swoje 
utrzymanie. elektrownia łódzka wy· 
twarza dodatkowo w nocy prąd oświe· 
tleniowy prawie bez żadnYCh kosztów. 
tyle tylko. że kosztuje ją. węgiel i ro­
bocizna. 

Niedawno pewna fachowa organi­
zacja elektrotechniczna ogłosiła liczby, 
dotyczące kosztów produkcji prądu W 
niektórych elektrowniach polskich. W 
elektrowni warszawskiej np. koszt 
produkcji jednej kilowatgodziny prą.­
du wynosi 5 groszy, a ,,, elektrowni 
lwowskiej 8 groązy. Dane o kosztach 
produkcji elektrowni łódzldej nie zo­
stały ogłoszone. Można to było przewi­
dy\\'ać. Każda inna elektl'ownia w 
'polsce, poza elektrowniami kopalnia· 
nemi w zagłębiu węglowem, pracuje w 
innych warunkach, niż' łódzka. Dla 

każdej produkcja prądu oświetlenio­
wego jest zaj~ciem głównem. l ta pro­
dukcja musi pokryć wszystkie koszty 
stałe. Produkcja prą.du silnikowego, z 
powodu małej ilości silnil\ów elek­
trycznych w innych miastach, jest tam 
zajęCiem dodatkowem. 

Elektrownia łódzka pracuje pełną. 
parą i zarabia w dzień, inne elek· 
trownie w dzień mają bardzo mało 
pracy, muszą. więc zarabiać w nocy na. 
świetle. 

Można więc domagać się, aby cena. 
światła elektrycznego została w Łodzi 
obniżona w stopniu daleko ·większy.m, 
niż będzie to uczynione gdzieindziej. 
I jeŻeli rząd chce obniżyć cenę światła 
w całej Polsce o 10 procent, to w Ło­
dzi obniżka powinna wynosić conaj­
mniej 30 procent. Elektrownia wytrzy­
ma to i jeszcze pozostaną. jej aż nazb~t 
tłuste zyski. 

Przedgwiazdkowy numer 
. "Orędownika" 

Stutysięczna rzesza ludności robot­
niczej w Łodzi nocilJgnięta została do 
wi.elkich i cię;ikch ofiar na rzecz skar­
bu państwa. Klkadziesiąt tysięcy ro­
botnIków łódzkich, którzy dotYChczas 
nie płacili podatku dochodowego. gdyż 
zarobek ich nie przekraczał 49 złotYCh 
tygodniowo. płacić będą teraz ten po­
datek, który obowiązuje obecnie już od 
zarobku 24 złotych tygodniowo. Ob· 
niżka kom01'nego i zniesienie podatku 
lokalowego od małych mieszkań nie 
wyrównają. potrę,cenia na podatek dp­
Chodowy. Nie wszyscy zresztą skorzy­
stają z obniżki komornego, gdyż oka. 
zuje się, że obecne komorne w licz­
nych przypadkach jest już niższe od 
ustawowego, niema więc co obniżać. 

Jak fuz donosIliśmy, w niedzielę, dn 
przedgwiazdkowy numer "Orędownika". p 
chrześcijańskiego w Lodzi. Wydając tego 
wy m, pragniemy w pewnej części przyczy 
w zakładach i przedsiębiorstwach, a tem 
nie handlu polskiego wśród nafszerszych 

Podając powyższe do wiadomości p 
uprzejmie zwrócić ich uwagę na wspania 
biorsłw i placówek handlowych w imię 
własnego. Jak dotąd, sfery kupieckie odno 
"Orędownika" b. przychylnie. Wierzymy, 
szenia przyjmuje Administracja, Lódź, ul. 

Redakcja 

wędzarnie oraz obfity dział zawsze świe­
żych ryb morskich w:;zystkich gatunkowo 

Nie wątpimy, iż nowootwarta chrze­
ścijańska placówka zadowoli w zupelnośd 
życzenia i wymogi społeczeństwa łódz­
kiego, dlatego też polecamy ja gorąco, zaś 
kierov,iOictwu ł6dzkiego oddzialu .,Tem­
pOI'ybu" życzymy pomyślnych w)rników 
w pracy nad odżydzeniem polskiego han· 
dlu. 

KRONIKA WYPADKÓW 
Fatalny wypadek. W skladzie drzewa 

'Przy ul. Paryskiej 3 w czasie układania 
belek w du.ży stos, uległ wypadkowi robot­
nik 45-leini Jan Głowacz, zamieszkały przy 
ul. S'kal'bowej 55. Podczas układania be­
lek, stos zwalił się na Głowacza. kt6ry do­
znał złamania kilku żeber, obu rą.k i krę­
gOBI upa i w stanie beznadziejnym przewie-
ziono go do szpitala. (k.) 

Wypadki przy pracy. We fabryce firmy 
Karol !{roenig, pl'Zy ulicy Kątnej 37 zda­
rZY'1 się nieszczęśliwy w-ypadek przy pracy, 
ofiarą którego padła robotnica 25-letnia 
Stefanja Pietrzak, zamieszkała przy ulicy 
Piaski 24 (Retkinia). Pietrzak odniosla po­
!>'zarpanie dłoni prawej. 

W zakładach Scheiblera i Grohmana u­
legł wypad·kowi 33-letni Marjan Szenfeld, 
zamieszkały przy ul. Nowo Zarzewskiej 7, 
któremu tryby maszyny uszkodziły palce 
lewej dłoni. 

.JUDAICA 
Podrobione wekselkł. Szmul Wasser­

ma n, zamieszkały przy ul. Mostowej 4 
przepr<n,adzając transakcje z różnemi fir­
mami, w których nabywał prz~d'Zę dla 
wyrobu materjałów dzianych, należności 
regulował częściowo wekslami. przycze-m 
o'kazało się, że szereg weksli wystawio­
nych zostało przez ludzi nieposiadających 
żadnego majątku. tragarzy i żebrak6w, 
których Wasserman wynajął jak r6wnież 
catkiem nieistniejące osoby. Ponieważ 
Wa.;:;serman nie uregulował należności za­
rzą.dzono dochodzenie. w wyniku którego 
pomysłowego Żyda-oszusta zatrzymano, 
pod zarzutem fałszerstwa weksli i oszu­
stwa. Poszkodowany został szereg firm 
i osób na sumy około 15.000 zł. (k) 

"Dzięki Ci Panie, że nie jestem jako 6w 
Celnlk.,. ," Referat karny inspekcji pracy 
rozpoznawał sprawę właścicieli fabryki 
przy ul. Drukarskiej 12, Celnika, Litwina i 
Lipszyca, oskarżonych o zatrzY'mywanie 
larobków robotniczych. W wyniku roz­
prawy, wszyscy właścictl1e fabryki skazani 
zostal'i na i dni aresztu. 

KRONI KA POLICY.JNA 
Nożowcy grasują.. , W Kabch przy ul. 

Gdańskiej z08tal napadnięty 30-18tni Adolf 
Nukowski, którego dwaj nniowcy niemal 
zmasakrowali. Władze poszukują. zbirów 
a ciężko poszkodowany Nukowski leczy się 
W szpitalU. 

ia 15 grudnia 1935 r. ukaże się specjaluy 
oświęcony sprawom handlu i przemysłu 
rodzaju numer w okresie przed gwiazdko­

nić się do ożywienia ruchu handlowego 
samem podnieść zrozumienie sny i znacza­
warstw społeczeństwa łódzkiego. 
p. kupców i przemysłowców, pragniemy 
łą okazję zareklamowania swyoh przedsię­
wspólnego interesu narodowe!1o i swojego 
siły się do naszych numerów specjalnych 
że i tym razem dają podobny wyraz. Ogło-
Piotrkowska 91. 

i Admiuistracja "Orędownika" w Lodzi, 

W kUku słowach 
Na ul. Konstytucyjnej na powracającą 

przez pola 31-letnią. Wadawę sIichałowicz 
z ul. Antoniewskiej 27 w nocy napadł jakiś 
osobnik. kt6ry wyrwał jej sakie\ykę z pie­
niędzmi, a kiedy napadnięta stawiała o­
p6r, pchnął ią nQ~em, .pol;!alił na ziemię 
i wyrwał sa.kiewkę, zawieraje,cą 7 zł. \Vo­
.bec zachodza.crch w oatatnilll czasie cz~­
stych wypadk6w napaści w nocy, ponie­
waż podany przez poszkodowaną opis na­
,postnika zgadzał się, policja rozP9cz~1-a. po­
szukiwania za pomocą psa policyjnego. Po­
szukiwania te dopro\\adziły do odnaJezie­
nią. sprawcy napadu, kt6rym okazał slę 
'Stanisław Dańczyk z ul. Spornej 13 Dań­
czyka osadzono w wi~zieniu. przyczem 
pr.Qwadzone jest dalsze dochodzenie celem 
ujawnienia. jakie jeszcze napaści ma on 
na sumieniu. 

Jeszcze gorzej przedstawia się ta 
sprawa dla pracowników umysłowych. 
Dla nich obniika komol'Dego przeważ· 
nie' nie ma żadnego znaczenia, poda,. 
tek lokalowy większość ich nadal bę­
dzie musiała płacić, a tymczasem pod­
wyżka podatku dOChodowego oznacza 
dla nich pokaźne zmniejszenie pobie­
ranej płacy_ 

Naszem zdaniem, bierne wyczeki­
wanie na objecane obniżki cen węgla., 
cukru i elektryczności byłoby błędem. 
Kartele i syndykaty nie śpią, a wiemy 
dobrze, że w razie czego dobrze potra­
fią. bronić swoich interesów. Dotych­
czas n)eraz już rządy obiecywały różne 
zniżki, a zawsze potem okazało się. że 
kartele i syndykaty nie dały sobie 
zrobić zbyt wielkiej krzywdy. Niema 
powodów przypuszczać, że tym razem 
będzie inaczej. Świat pracowniczy, r0-
botnicy i pracownicy umysłowi, po-­
winni stawiać żądania. Ludno·ść Łodzi 
powinna zawczasu głośno postawić 
ż.ą,danie bardzo poważnej obniżki ceny 
prądu oświetleniowego. Słyszeliśmy 
bowiem, że elektrownia raczyła zgo­
dzić się na obniżkę 5 gToszy na kilo­
watgodzinie. Należy obawiać się, że do 
wiQkszej "ofiary", niż ta śmieszna ob. 
niżka, nie będzie pociągnięta, jeżeli 

Referat karny iru;pektoratu pracy roz- głos Łodzi nie zabrzmi głośno p1"ote­
poznawał sprawy trzech właścicie.jido- stem pr?:eciw wyzyskowi i żądaniem 
m6w. pocią/{niętych do odpowiedzialno·ści kilkakrotnie większej obniżki, niż o­
karnej za O'br~wanie zarobków dozorców we na kpiny rzucone 5 groszy na kilo­
poniżej taryfy umownej. W toku rozprawy watgodzinie. 
skazani z08tali: Symcha Szarf, wla.ściciel Prasa łódzka, jak wspomnieliśmy, 
domu przy ul. Południowej 26 na 7 dni a- zapewne nie udzieli poparcia takim 
resztu, a Josek i Be.in-sz Rubinowic-le, żądaniom ludności i prz1:lmilczy je. 
współwłaściciele domu przy ul. Limanow- Tem bardziej' ludność sama musi do­
skiego 101 na 250 zł grzV1Yny . 

pominać się o to. co słusznie i sprawie-
Wcią.t rosnące bezrobocie i coraz ostrzej- dliwie jej się należy. 

<sza kQnkure.l!cja na rynku pracy zaczęła . Rzesze ludności robotniczej, rze­
doprowadzać do niebywałych zajść. Wy- mleślniczej i mieszczańskiej, powin­
padek jaki ' spotkał robotnika Adolfa Min- ny domagać się od swoich organizacyj 
kowski·ego ś1Yiadczy, ż~ walka o pracę zawodowych i społecznych, aby na­
przyjmuie wprost niesamowite formy. Od tychmiast wystąpiły z ż<>daniem ob-
pewnego czasu Minkowski starał Się w 't' 

i.ednym z tul. przedsiębiorstwo pracę, niżki ceny prądu elektryc:mego. "OTę-
którą wkońcu otrzymał. Jeden ze Btara- downik" poprze każde takie wystąpie­
jących się o tę pracę rozgoTyczony, że pra~ nie i ze swej strony nie ustanie w po­
cę qtrzymal' ?,1inkowski. a nie on, posta- ruszaniu tej sprawy aż do skutku • 
nowił zerpścić sję. W tym celu ustawił się Niewolno dopuścić, aby sprawa ob­
prze? mieszkaniem Minkowskiego i w niżki ceny prądu, tak niesłychanie 
c~wlh, gdy te~ wrac~ł, napadł na niego I ważna dla ludności łódzkiej, nie była 
m.espodzJewame, zada.1ąc mu.? ~an na gł{)- dość energicznie wysunięta i przedsta­
WIe, r~nę da:-tą ~l7t oraz wybIJa.1ąc ~u do- wiona władzom państwowym. Elek-
slow~l1e wsz~st.kle z~y. Po dokonamu na- trownia łódzka umie h d'ć k ł 
paścl napastmk zbIegł, ~ okaleczonego w. h . t '. . c o ZI ~ o 
Minkowskieg{' karetka Czerwonego Krzy- S. Ol? l~ ereso,,:, l będZIe .się ws.zelkle­
ża przewiozła w stanie bardzo cię:tkim do mI ~.lłaml . bromła przecr~ Większej 
szpitała. Za napastnikiem wdrożono po- obmzce. NH~ woln~ .dOpUŚCIC do tego, 
szukiwania. by w obrome swoJeJ mogła się powo-

Lokal E'tronnictwa Narodowego koło ~~ć ~a to, że ~łaś?iwie !l~t w Łodzi 
Ł6dź _ Południe jest opieczętowany od 10 . e omagał Się .teJ obnizk~, bo nawet 
dni. Władze starościńskie dotąd nie po- w gazetach łódzkich o. t~m SIę nie pisze. 
w~ięły jeszcze w tej sprawie żadnej decy- . 0Rrócz ~azet. istOleJe )eszcze gło-s 
zj}. op~nJI publiczneJ, rozlegający się z or-

Zarząd pocztowców został ostatnio ganizacyj. społecznych. i zawodowych 
zdekompletowany wskutek zrzeczenia się or.~~ z WIeców i z~bran. Ten głos po­
przez kilku członków zarządu mandn- WInien się odezwac, skoro różne dru­
tów. Jeden z m6wc6w ostatniego wiecu kowane ,.głosy" uparcie i z wyracho-
pocztowców zostal aresztowany. wania. milczą.. 
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W dniu 28 listopada 1935 r. po ciężkich cierpieniach zmarł w Warszawie. ś. p. 

Wladys a I S 
długoletni kasjer Warsz. Tow. Budowy i Eksploatacji Rzeźni Miejskich, 

S. A. oddz. w Łodzi. 
W Zmarłym straciliśmy dLielnego i oddanego nam pracownika o niepospolitych za~etach 

charakteru. 

Zarząd Warsz. Tow. Budowy 
• mit s. A. w 

Od producenta do kODsumeata: 

i Eksploatacji 
Warszawie. 

Hasło Chrześcijań6kieJ firmy 
A., "'.HOR~B" • wielkim wyboI ze poeeDaeh •• CE~." JI. oK· przysł~pll\eh i na dogodDyeb 

L. WIECZOREK, GDYNIA. aL Starowlejska 21. warunkaob poło ea 
B y B Y '" Ę OZON E, KONHEI' ł\f Y. Z. Zagańczyk, Łódź 

Kupno tych rzeczy to rzecz zaufania, nim kuplllz za!adaj Fab"Jkaa PIotrkowska '~8 
grdt is naszego ct"nnika. ~ 18963 Skład a PIotr. 165. Tel. 249-91 

Oprawa obraccSw 
lig u" 19 Fabryka Wyrobów Trykotowych 

Zakład krawIecki KURTZ i S-KA 
Sp. II ep ... po 

•••••••••••••••••••• 

Rzeźni Miejskich 

poleca składom plaatuy;." ........ tav .. I tow. Wtkłcll Stanisława Nowaka : r 
swą znaną z dobroci .~ .. .& PI ł k _1_- 16& • a.u...... o r ow....... ~ , I 

bielizDę trykotową. męską. PvJeea w dU1yrn wyborze. • ił 
d k • d· • •• ełlly.b.lwełDJ lDuadarkl ipalta dla uczenie -11 • . 

_ .. t7nt ams ąl ZleClęCą i jed •• biu. oraz garderOlJt: ..,;'l!rą· ~~ f' I ~_ 
ł.6di 111.28 p. Stn. Kaalowsklch 71 TeL 13527 CnJ uuaraCJIII. o III 781 1IIllllargr, ( ( . ( -" ii.- ) ') ~ 

WnWOJlNU SB.ÓBNB.7 "AL~N7:ENZ Ci~·;~ESZ;aezego CO kier k i IrullllllmlU\lIIl\llIl\l\l\lmlllmllllml\l\llII1I1D118mnii-\Um-III1-U1Il-IIII1--:llllln~lIIn-lIIl""-liD 
w . .a tJ 7 BO WS K~ - ŁODŹ D&BEł.;J{IEGO sąpopu1arne~ Plac b dowlany 

ulicA GlÓWJI.33 n 17171 IIS9S5 g !la • _________ ogród Cll_ 5..000 mtr' w tem 120 I3zlaehetnycb drzew owoeo-
poleca: torebk' damakle, .all'a7. teki blarowe lukotlle. I'ĄBRYKA WYRQllÓN ~nu.ycą A H PPE wych. cs.. 200 krzewów najprzedniejszego gatunku przy 
toraldry, portfele lłpo - Duży wybór. Ceny przystępne ł.Óot, ZAMltI'IąOI'~ u .1!1S31 Parku Solanko\\ym korzystnie na sprzeda!. Oferty skłą.dac! 
jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.iiiiiiiiiiiiiiiiiłPo,eea .·s%elkie~Q l'ooraju wyroby • do K. K. O. Miasla InowrocławIa. dl!: ~16 

Większa fabryka WJIOb6w lDIaaych poszukuje <1zulue po cenaeh tabryc~;cb - mlllllllnIlIlUlUlI!llllllllllllllllllllllllllll""""IIII1H1l11l11mnnIlIllIl111lllUmlllllllllmIIllIllD 

H PARleH ŁODZ, Główna 5 rutvnowaneao zastepc9 • 'pr leca: ---
po6~zoehy, skarpetki, rękawiczkI, blell.lu: 
aalD.k~ IDęska I dz eeięcII oraz krawaty. 
kOhtle.ztk', .Lelkl, azale ,edw ... bae i trykoty 
w ,,'jelkqn w~·borze. "21;09" 

Jubiler zegarmlstn 
Władysław Szymańsid. tódź. GłeSwDa 41 

na m st. Warszaw~ .... raz z woj. warszawskIm. !ak 
równie! zastępcy DlI. Poznań i wOJ. po%naiiekie Fa­
bryka sklonna Jest urządzić składy koosnmacy;ne 
dla szybszej obslujli klienteli Tylko powatni fachu"" 
ey (manufakturzYści) /totowi zlo!)'ć IfwaraneJ~ (del­
credere) zechcą sk:erować swe oferty wraz z refert'n· 

, ejaml pod adreem: O. Then 1 Ska, Katowłce. ul. Ko-
chanowskielfo nr. 1(.1. Pll' 6669·71.90 

U12 r. 

L~tznlCII Otomany, tapczany, 
dla zwierzał leżanki, krzesła, stoły 

poleca w wielkim wyborze platery. zegary. 
zegarki, blżu~crfe. obrączki ślubDe lwia. 
snej wytwórni. Wszelkie reparacje w zakres 
zegarmistrzOBt \\a i jubilerstwa wchodzące. 
wykonu je 60 lidnie i tanio. rur 18 s:n 

Wa:łne dla tea.tr6w_-!mato1'llkleh! 
Iq. Wit .• '.rritlfl, stolIki do radia 

oL Kop_alll.'~ o;ohdnei robnly t a n ł o i nil li I U R 
reL Ul." dogodnych wnrunttaeh poleca TEll 

Odd7.i"'y we- P i _. i pod OISoblstYM k:erunkiem Ludwika Szejera b. d7rektora tea-

egark.- obr!I'·zk.-.- b.-"'ntar,ie wnętrzny I ehi· .l'zezcfz ec. tr6w L6dzldch art. dJram. i retysera. 
,," #j ~.. rurg. ~zczePle Udj, KJlhi,,'de~o 160 r.ÓDt. UL ZACHODniA nr. 42 m. a 

: ..... 7 e 11' nosaOlzme 'udowych. komedJl. fo1'8. operetek. - Przyjmuje zam6wienla lIa tOłJ
.-!':I!l!A!~!=§~ kapałe I sprzedaJe nil8 psów ,f!ue D 18837 p o t e c a: wYb(lr lt08tJnm4w styll1'WTeh. EJfzemplane utu' 

!! .. • 16Mł naltaniel 8 t r % y Z e n I e .. eharaUeryzoc,je. WYPobczajllcym udzielam '!'łszelklcb w6ka-
,~ __ ~ fir h .c · ·ań k nRÓW I ~oni, kąpiele dla psów z6wek fachowych bczLntereeowrue. D 18 B23 l 

ma c rZeodJ) 8 a Kuc'e koni, nitowanIe kopyl. ______ I 

B ITOW I LSIl'I Ud:t ł trk k 3 PrayJęoia 'lir przyebod~i od FUTelA ••• w.w ••••• werw ••••• ", i 
• Ił 11 n" ;'e~': .. IO~~U~· 9-11 ... ':~e~s palła, garalbuy ... ok'n .. , t NAJSTARS';Y CBRZEŚCIJA~3KI : 

••••••••••••••••••••• - l fr.k~ p:l:t~~~~le SOlidnie, Skład towarów b!awałoycb 

Odlewnia żelaza 

"FE RUM" 
Łódź, Kilińskiego 121, tel. 218-20 
Wszelkie odlewy z azarego łellwa ~ 

Warsztat JIIecllaJliczlJy -
--- eeay znBczmle obalłoDe ---

:f 

lp. Michalak, ł.ódit FJ'rma P F E I F F E R 
KIU4sklego Uf, ' .. oat, 

d •• oleJ fargo •• 23-
Dg 17 ~IO 

LODt, ol NAWROT 13 
polt'ca '.łuty wybor towarów muudurkowJell dla 
uczenie l acmIów oraz rotne wełnlaDe. bawalldaae 

WułuJOlnla m~JOb'W OZ'I'Dy[b •••••••••• Iledwabn. towary. Uprzp.ma l l5o!ldna ob.<łuIla 11D aj u II Ntl:łkie cpny F:rma egz od 1902 r. n 13M3 

ł.~~i~~!I~.!..~~:~ ~I E B L E •••••••••••••••••••• 
S t I ki d ko I - ł I d ... KAPJ:I.US.l.E • KRAWATY .. SKMł~Er"'l • ~~ELKI \l'e ry.pu owery.nlę'! e, am- IDp e.;, po e y .. cze łłĘKAWICt.Klłłp .• DLA PAN .. POŃCZOCHY. RE. 
skie ł dz.ecięcf>. NaJnowsze mo- poleca 
dele, tylko prIma gWltranlowa. Cypryiiski, Łódź FORMY· BLU.tECZKI .. BIELIZNA JEDWABNA 
Qycb gatunkach. CeDy ni~kie.lIl16skieIl229. O,ndlnill'f':1II3 4111 Łódi, r.al.:,.';a~·r:~:. M. KOŁODZIEJSKt 

~~ 18 M2" ft& I 52' n IBM~ . 

ZokuPV prZedŚIDiqteczne dokonujcie tvlko Uh Pol ś ~OJ' ID , 
, , • " lo .. l I • "''-'' - c rze CI an 



StroDa 1! - OnF;DOWNrK, poniedziałek, dnia! g1'ttt1nla t9a5 - Strona lS 
--- - --_._----- - :::::g L _ _ _______ ___ _ 

~-------------------------------------------------------------~--------------~ 
Jedyny Chrześcijański Dom Towarowy "BŁA WAT POLSKI" 

Zgierska 29 Łódź Limanowskiego 29 
OTWIERA w PONIEDZIAŁEK RANO 
__ ",w.' lRI.ECI SKLEP PRZY ULIC't _.IIIII1i1._ ŻEROMSKIEGO Nr. 44 w Rynku Zielonym 

PolcQ8 po śc:śle (abr.l cznycb I dla tego niskicb. lecz zupełnie stRłych 

WBZELB.~E.J MANVPAB,.7'V.RY 
cenach, 

II 
swój bogato zaopatrzony skład 

PARASOLE 
BALOSZ-E 
BOS_ErYKA 

WSZELH.~CB. BŁAWA7'OW 
WSZELK~EJ GALANTbRJZ 

Pulowery - Swetry Wszelka bielizna ciepla, dzienDa 1 nocna. 

Od l·go gndola br. 
ański sklep bławatów i galanterii! 

== BIAŁE lYfi~n"IE W ~kła~li~ ~ławatnvm B. Ja~iń~ki~go == W CZIDEL ł.ódł. Piotrkowska 286, 
• , - telefoll 26U-53 

ŁÓDt. uL U.go Listopada 5, tel. 157·GO. . p:>leea w dużym wyb lrze wełłlly na płaszcze. sukule l mun· 
durkl. ledwabie gładkie Ideaelliowe, płóha bIałe poś­
cielowe, ble.lźniane I stołowe. firallkl. kapy. kołdry 
l t1u!e wszystkie azerokoicl, blellzllę damsk". pończo-

Na E'azcn zfmcwy poleca znane ze swych niskich cen: wełny, na płaszcze, suknIe 
l ~ mundurkI szkoln&. JedwabIe, płótna biale l Inlan9, firanki, kapJ, o'.lra.1Y, 
wszelkie materjały w zakres manufaktury wchodzące oraz pońc:tochy, skarpetki, 
rękawiczki I l Po ng 13 1300 chy rękawiczki ł t ci. wszystko w dobrym gaŁul1l(o .,fabryka Magli' ,.JUNIOR'· cen" łatłoalnibze. n 16411 II 

Za nasze pieai4dze ż4daJmy 
dobrego towara Ił apa i4C smaczD'ł 

młlsztard~ REMU 
w gatunkaeb z 

_______ ~ Francuska 
~-----~ Sarepska 
_____ ~ Truflowa 

.. Kremska 

lESIDnWI-PIłL TA 
damskie I męskie 

Dłaazeae , mundarlel aczniowakle 
e- alta dla ddewczl\t l chłopców 

Ubiory męskie ł chłopięce 
Diory aportowe 

poleca po cenach bardzo przystępnych alssal 

F!~ MARTin I n~ HOR nSERO 
&.ddt, uł. Platrkaw:5ka 1&D, r4J liłd!llll8J 

welś~\e-łl\ma R.SCHAFRlK. Te1.2&I-H 
DZIAŁ Af1AROWY F_a ehn:dcilcuis1ca. 

KANAPA - !.óiKO • FOTEL. L02KO 

FUTBil NERWOL olauo"e i kostiumy 

ód Ź. ul. S~dzlowaka 16 
(obok Zgł_raJd.J 122) 

magle DOwoczeluej konstrakcjL 
D 18sn wykonu ezwłasnych Chemika Dr. Franzosa 

J powierzonych . . • 

u. MtAlu~U REUi\łnATVZ"MIE OBU~IE 
rAdź. K łiń~kiego 1 kłuciu z powodu przozłębienla, postrzale, Ischiasie Itp. B. SUMERA I SYN 
D'IW"1'" Nawrot 32 00 nabycia w aptekach. Wyrób I główna .sprzedaż: 
D 17823 Łódź, Nawrot 19 APTEKA MIKOLASCBA, LWÓW, KOPERNIKA 1. 

Bil' l' Sl8 

~;~dwL~~;kbid~;~~I~N~R~h~W~I~~~c9D~A~rn~S~H"'~~V~~~A~G~A~!~~iii:iiiiiiiiiij 
N •• b ...... ' paltamfQ ...... ko.tjDDl) . chrześcijanin 

nhl. dam.kl.1 .abraak. dzłeeJ'Ic• nLEKSnłłOE~ GOtDDBIN 
D 111170 spned&Je t&rrlo -- IJ 1'.. -. k Wyk"nuje p;erwsZO'rzedne pla· A ""aSI eUla a 8zcze i kOlltjumy oraz obstalunkI _ 

• futrziJne po cenach prz)'stąp· 

Nalsmaczołetllze pIerniki wypiekane tylko 
na m10dzle stołowym sztucznym "ROSTA". 
Każda paczlta zawiera r e c e p tę na pierniki. 

LODZ. NĄ\\'KOT 13, welłGe &br_., llYch. LOD:t. Prze.lazd 16 IDo zz. Miód sfolowy sztuczny .,ROSTA" do smaro· 
n 15568 wauia chleba iest naItańszym, smacznym l po· 

PIAninA Rowery części ro- żywnym produktem. 
fortepIan.,. fis- , werowe. !tt'ó:ł stolowy sztuczny •• ROSTA" do nabycia 
b~rmon.ie lIowe _ mas&ynv do azycia _ w każdym składzic kolonjalno - spożywczym 
uzywllne. DOQ'od- . -I. r·· i kł d Ch ka d Ud 
ne warunki. re· najkorzysInIC] W Ir llIe P~~~!I!!I!~8~1l~"~~~w~.v~. ~~~~~~~~~~~~~ 
p~racJe.· stroje· ST R~DZ!iA Ł 'dź n.e, przewm - • ~.I: O, 
f. Weilba h. " dt Baltltk i . Jt".,.1( ar. 9 1.:-----------------------'1. 

Piotrkowska n13537___ PALTA DAMSKIE i MĘSKIE tel. 141·96. .-
_____ nJl __ l_7817 ~ 1..1 t r a mundurki, płaazcze uczo'owak'e oraz wszelką garde-.s;;;: robę męską poleca po bardzo p r z y s t ę P n Y c h ce,nacb 

·· ZAKŁAD K AWIECKI a,,).ow.~ ... eb .. odeH a wł ... yeb 
. • 0..,h,l:o .. y'" ..,.t •• lal ... - ~. 

pa. ostatnioh modelt kOllaJ. pueowa'a fo>tw 

nowe oraz WSZf Ikie II D O E. F P la R P E &: H I 
rohoty knśnlerskle NAwaot' l,. TEL. ~to.50 - *ł.p 

n 17'41 

wykollu'e dypl. mistrz 

BOLESŁAW A MISlAKA 
.18885 Łódź. G.ówna 32 te!. 1801·96 . 

Dliał miarowy. Wykonanie solidne. 

I .MEBLE oraz FOTELE KLUBOWE, Tapczany. Otomany, 
Kr:ee6ła. Materace bigJeniczne poleca po cenach n:ekich WACŁAW KA WECKI 

i 1:18 dogodnych warunkat"b -- Piotrkowa la 11'. teł. "47-76 
FU BTE ('łAN UW modne. trwałe i tanie kupI!!!! 

tylko w katolickim zaktachie 
KUPNO 

Zakład TapIcerski TADBUSZ PAWELCzn ,"r 188). 

n 1~ 997 JUllAsklego ais, nal'. Naplórkcwskiegl.. . lei 251·33. Ski d k' k 1 a Cłape I ape uszy 

WYTWÓRNIA TOWARÓW 
FANrAXYJNO • DZIA!\I"i CH 

•• 
PA.'VEŁ SCHONBORN 

ŁÓDŹ. UL. NAWROT 7, Tf:LEFJN 221·13 
Poleca Swetr.v. pulowery. garsonki. ubranka, 
ref Ol my. kłłle~ony pończochy. SKlłrpetkl. ręka­
wiczki itp. z czystej wełny po cenach fabncluvcb 

A. Marc·nkowska 
daWllIe,J G. ENGELRA RDT 

Udt, Piotrkowska 231 

poleca: 
Kapelusze. czapki. bereb oraz 
czapki uc~nillw8kle. Pr;r;yJmnJe 
r'wnlet li p m 6 w I e n i II Da 

ezapkl wszelkle"o rod~aJu. 
n H816 

----... -
PIANIN stOlarskIm 

A. Koprowak'. Łódź 
JUT au~ 3:AllFAJ1I4 

I FJSHARMONJI Zgierska óO'
D

Q:15S21 Tel. 284-88 
JAK .RÓWNIEZ REPERACJE. SraOJENIE. TRAN- 11 .. ________ _ 

SPORTQWANIE i POLlTVROWANUt. W· Jk d • 
NALEZY Się zwracać również i przy kupnie tak nmnem . Je a wyprze az 
OKAZYJNEj! DO ZNANEJ • i SOLIDNEJ FIRMY. resztek z fal)'yk bielakicIa 

GWARA"CJ~, FACHOWĄ OBSŁUG! • \\lXL1C1 WY20R l tomaazoswkic:h 
- ZNAJDZlBCIE w SłCLADU4 PIANIN _ w firmie 

KAROL KOISCHWITZ - S~ 
ŁÓDŹ. Tel. 224·1l al. MONIVS~KI 2 

FIRMA ISTNIEJE OD 1892 r. al! 167116 

J. Wasilewska 
Piotrkowaka 152, teL 1"-6ł 

n IS.'ad . .. ................................................. ~-i T E P O RY , , GDYNIA. ODDZIAt. W ł.OD~,.~L. PRZEJAZD 40 TeL 144·77 ~ i 
~.~ ............................ ~.!:::::!.;::e:.::;.::;~::~::::.:=:::~~ .. J 

Nagł~\Vkowe słowo (Uu8tO) t5 «rcez)', katde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak otert,. na.przyklad: z 18924, D 2745, d 1700 

dalsze 4łowo 10 groszy. 5 licz·b = Jedno slowo, I to et DO 1 słowo. 
t, w. z. a - ka~de stanowi 1 słowo. Jedn6 ogro- Drobne ogl06zenla w dni p0W8udn1e przyjmuj' azenie nie mote przekraczać 100 słów, w UM 

Ogl06zenła włrOd drobnych: 1-łJ.mowr .uJmet, 30 arosą. al, do godz. 10.30. w aoboty I dni przedświ~ 
l) naglówkowych. teczne przyjmuJe alę do godz. 10.15. 

I WUla Dla Swatka, GospOdarstwo 
prZl' Jesle wodZie. nOWIł II po!toje .. ~wa.ęra. lat 24. ł!zkolll rolniczą poArednlcn' mątrymonjalnfe. - 6 m6rg zi!'mia pSlIenna. bud,.n-
kuchnia. ogrótl. bp,z (lIugu 4800 1 ty'l. 6~ukam tony, najchetnieJ L6d~. Dowborczyków 83 m. 3 kI now'ow~b\ldowanc. 3 km od 

Do.m Jarocinle sprzeda Kleiber. Mosina. Źpódla g()spodarstwem. Z~loozenia Ore· .. Tola". n 18 845 miasta 50OQ. Mlndler. Krotosz~n 
zd 12181 .. downik POllnań zd r; 3U I[ PIastowska 12, zd T1 760 

JlOWi P lęl"" .. ~ tJa l liO :I".Jl. ogr<r -----. do IItudz!Il:d. naJllow8ZJ:m f<P.OIIO- ---- -- :;" . "Pft.~EDA"'" :]1 _ 
dem. ul Dlug" 22 sprzeda wlaścl- D bem znBJUe przed wlercellljlnl. !:-.. ~'.. "'&0 
ciel, cenp ,~:lJ wplal)' 6500 . om ł;luto POSWIRUczeii. Uerard Vlola Jła111enka -ii ___ iiiii_iilii __ a l Gospodarstwo 
___ .-..:z=-"'-.:..:ll:.,:3:.::0;' c~teromhl·l;zkan;o:.v~ !?'" P01ina· ts.onawy POUzdl!.bo~.~,n7ikami. lat 21. w"llsztrucona pąs~ukuje Sprzedam 84 mórg ź)'wyrn martwym In.-

n.u . OKrOI em.~!l ';~nle Ok3~YJn le uu męża na dobrem 8tanowl~ku .. - . wentarzem n8t~'chmias t sprze-Nowa willę. dVrzeu8 D:l: \\ .:t§~.:(': '1 Jar:lsze.w. Ofert)' 8 foto~rafja Orędownrk. magiel. . ł_ód~. PIOtrkowska 223J dam. Andrzej \\' oitczak. Nekiel. 
ubezpieczoną 20000 zlocJe. par- ski. JURlkowo, q, IlIwaluzka 22. Poznań na 18272 /Jewa oficyna. n 18 81'1 ka. poczta N"kla. pow. Środa. 
cel~ 2300 metrOWi sprzedam 171 zrt ,. 159 I zd 71531 
tysu:.CY. wplaty 0000. Oferty I I Panna Do , 
KUI'Jer Pozn_ Mg 71.132/3 Domostwo Jeżeli 32 obeJmuj~ gospodarstwo mniej· sprzedania biurko dam "kle I toa· Dom 

D piekarnia. rynku. dwoma sklarła· 'h JA(: ż I b . ! sze w mieŚcie. szuka mda go· lety. LOd\1i. T a rgowa 21 m. 8. 1 . _ om _ Imi. urząd zI'nil'm, jeden wolny 14 c . cesz w)' . Zal~lIl.: .~ 81ę o e- lówka Il OOU najchl'tniej rZl'mieAI' j n 18 84:l I O ubikaCYJ s ~ a" . podw6rze. duo 
2 morgi przy Stęszewle !!powodu tys .. wplaty 0000 milłsto powia- nl~ ZgłOŚ ~Ie do chi ZeIlCIJanskll!~~ nika. Oferty Oredownik. PoznaJl że chlewy, gł owllll ullca 5000.-
WYJ8Z,IU II MllO zl. Minkisiewicz. towe. Lopatka. Środa. zd 12 847 I;hura ~lHtrYlDonJ8lr!,!g{J .. Amor. zd 71 754 IWPlaty 2000. Mindll' r. Krot;'SZYR 
Stesiew. MarszaJka PUsudskiet:(o --- ----- tsosnUWlec. ul. HedzlIłska 311., I~I. __ o Dom Piastowska. zd 71151 
1. zd 71834/ 80 domów 114-411_ n 1 .. 626 Który Imasywny pl'lć . ubikacyj. chlew. 
- -- - w J.aroclnie .. PJeszewie. Kroto- Panna pan ręlłgiJny ,zlachetneao u8J)0. 1:~?~{,,\;0~n~grgI30&!ó~d.it8r~k~~v~~1 Motor. 

Gospodarstwo SZYllle, l{oi!mlnle z!lrllz n!l sp.rze- lat 83. zawodu krawcowa. poąfa. sob i eRł2 rv ~~t(>rdzi e6tCe !)Oślubi . Doprewo. zd 714;\0 Dytlera na benzfllle 12 P. S. 
26 m(\rK martwy ~;} wy. budvnk! nnż. Otręba. Jarocin. KI łl'lski P O"o da 3000 al 2 pokojowe umeblo. panne co~kolw i ek got6wką Oferty - przedam lub zamu'Rie 8 P. S. 
ID8.tSyw. Ol{~6d. bez .dluKU. 6300 .2. sd 72304 wania poszukuje meta na 8ląno. Oredownik. Poznol\ Id 72 0011 Gospodarst~o w mieście or~rtl ki erować ~i rma .. Wszech. 
sprzeda Klelber. Mosma. HutlłY~ '.wisku. Ufert,. a (otoKrafia Ore· I H m6rg :l1!'mla dQbra l,t.o~H1kl śWIat. Toruń. P II' I, ary 18. 
~k8. zd 1 l dc.ownik. Poznań 11M 18211 Córka IIsrwne 1000, wplaty' 350Ó. _ I ng 18 210 

Dom nowy czynszowy v l ---- kupca. blondyna. lat 23 zapozna Jlndler. l\.rotoRzvn. l:'la!S~')wska., ;- ----.... 
. j _awa er pana urzędnika państwow"Iw lub zd 71159 Kuznl, 

Peznanlu foszuku ę lat $ \ p01!ladajacy pracownie wojskowcllo w cęlu ma! r'II!0' I S d -f t f sprzedam kO rZ~ 6 l111e pelnym bi .. 
tIklsdellI sprzedam korzystnie za 7000 zlotrch na pierwszY numer ~oznamu z;apozns panne posa-jnJalnym. Oferty; fotoJ(r.fJ_a k.le- prze am or e1:l an ~!l spo\\odll starości. }_uchh\ .• 
11 ~OO. a,tajczak. poznań. Świe- Ill.potekl, L6dt. ul. Nawrot pr~y ;:.em Cf.!lu "atrymonJaln)'m. - rowllt. 'p.od n 18 MO 70 KurJer w dobl7.ID stanie ZII 2~f) z!otych_ ulica. Uliatso pov.-iatowe Wachoo 
t.oaIawska 12 (.JezuIcka). l' Piotrkowskiej. Ofertt Oręljow· IJferbr I)redownlk Pov.o Pozn&Aak1. DJllluecja aapewnlo·,Z/llerl. ~1l&lłdaJUeao 21 l\rź .. mitl. hol.., CumkO ..... Sr', Oln& 5. 

Id j2 2'4 nik pod "A.&8 18". ...18 8211 ad 72 IW DL 'aU Dł: 111 0041 aG 71623 
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17 m6rg Skład Piekarnia • kawiarnia 
prywatne. zabutlowallle masywne kolonjalny. ewtl. wyszynkiem. nowoczesny I?iec. jedyoo kawiar-
przy Wrześni żywym. marty;ym wiekszej wsi kościełnej kupię. nia w mieścIe. najlepsz(' połote-
Inwentarzem. cena 6500. Szym- Szczeg6'owe oferty Orędownik. nie pelnym biegu do wytlzierża· 
kowiak. Bierzglinek. P. Września Poznań d 5010 wienla. Ofprty Oredownik. Po-

zd 71 624 I --- 2 osoby na mieszkanie. Lódf. znań zd 70 789 
--- Kupię motor Rzgowska 28 n 18 838 - . Posiadłość 

Dom piekarnia 17 KM piono~y n.a ropę •. nafte. ~. _____ : ____ ~ Poznaniu. dobrzp prosperującą 
sklad kolonjalny. 6 ubikacyj. 0- dobrym stame. Blegańskl\ Kro- plekllrnią i skladem kolonjałnym 
grÓd chlewy 6000. wQ.laty li 000. toszyn. Kotm~~l:~ 15. za 72 346

1 
do wydzier1;awienia. W. Jazy. 

Mindler. Krotoszyn. Piastowska .... l Poznd ul. (lhornickll 163. 
12. zd 71 756 1 aUp ę KolonJaJkę . ,zrl71877 

--',zabudowanle w dobrym stanie. p. k i k· . 
Palarnia kawy parp m6rg roI!. prywatn.e za _gO- dobrzp zaprowadzona tanio wy· le arn a cu lern1a 

k b dl k I . ,lzl·or"s\VI·e. OOJ'ecI'e towaru. Wia t m p łnym bl'e~\l komnlet !i motorem elE'ktrycznym bardzo t6w e· ez .UgU 0 .0 Ica :szla· (Iom~ o"ś-" [? " ' sczn\:vskl·. Poznań c!'n ru p A • 

dobra. samoch6d reklarnowy_ bar- mot~ly Kntmlerz. PnIewy. Zg'o- ,." ~ ne urząd7."nip. dziE'rżawa 140.-. 
dzo korzystnie. Mindler. K ruto- s~ema All""ntura Oredownik:l. Rzeczypospolitpj 4 m. 6. objecie 4000 zd 7i8:łl Oredownik 
~iastowska 12. zd 71 753 ~S:;;le;r~a;;k~6~w~n;.:,!!~_~a~r~tą~.:.-;;;;;;;;~n~1;:8:;1J;;1J;;6;.;;;;;;;; __ ..;Z;;d;.7;;1;.1:1:.:9:-__________ ~.;:.::.:.._;;;;; __ •• 

Gospodarstwo 
lIS mor~i. ziemia pszenna. dreno­
wana. Inwentarz żywy. mllrtwy. 
żniwa 7500. Mindler. Krot",',-yn. 
Piastowska 12. :ro 71 j58 

Gospodarstwo 
dobre 200 m6'g wartośCJ 35 tysie' 
c~ zam: . p p. aa dom lub sprze­
dam. OfeIŁ~ Orerl'lwnik. Poznań 

zd 109;;9, 

Piekarnię 
miel1cie sprzpdam sJlowodu niefa­
chowości. Cena podług lltwdy. -
Agenci wykluczeni. W.,jcipcb 
Nowak. Ostror6g powiat sznmo­
tulski. zd 71 750 

1 silnik 
'Prądo Sla'el!" mocy 5 KM przy 
1000 obrohcD na min. rlla napie' 
cia 440 V ",ł!I~zni" r,)Zruunika. 

1 silnik 
prądu stalpg ~ mO<'y 5 K M przy 
1.35C obrotac~ na min dla nap'ie­
cia 44i' V w1'lczn p rozruszlllka. 
Powyższ.e sil,:ki. używqne ;ecz VI" 
bez.naga"Tl)trl l"nn'p sa korzy· 
8tnie tlI' aab] r'a. Oferty .io Ku, 
rjera Po~nań, !!:ipgo zdjr 46 !158/9 

Puch, pierze 
po natjańszej ce-

~ 
nie poleca' Sta­
nisław Dyczkow-

. _, ski. Poznań. -
-. Wierzbiecice 13. 
. Najnowsza czy-
~ 8zczalnia pierza. 

- zdg 71 74718 

35 pszennej 
!iabudowania masywne. komplet­
nymi inwentarzami przy szosie I 
Poz.nania. 4900 .. reszta amorty-
zaCJR. BartkowIak. Dopiewo. 
PoznaJ\. zd 71 448 

Dom 
1I0womasywny. trzyoblkacyjny, 
chlew . . mor~1I o~rodu przy stadl 
Poznama, 2600. Bartkowiak. o­
brońca. Dopiewo. Poznań Zna­
rzek. zd 71 447 

Młyn motorowy 
przemiał 

150 centnllr6w. 17 m6rg. willa 11 
pokoi 70000. RlItajczak. PoznRń. 
S ~toslawska 12. zd 72217 

300 m6rg pszennych 
rąk niemieckich 

u'burlowanlaml. in\\"'pntarzBm! 70 
be. wolaty 50000 sprz"da Rataj. 
czak. Poznal1 Świetoslawskll 12. 
(Jezuicka). . zd 72215 

2 mornl pszennej 

Numer gwiazdl{owy 

;]luslracji Polskiej 
ukaże się około 20 grudnia rb. 
w znacznie powiększonym nakładzie 
w okładce, wyko fi anej druki em tr6jbarw ny m. 

Pora swiąteczna powoduje, że zainteresowanie numerem 
gWIazdKowym "Jlustracji Polskie]" Jest specjalnie wielkie 

Radzimy Panom Kopcom i Prz('mrslowcom. ahy 

skorzy~tali z naflarznją.rej się okll1..ii eelowPj rekIlImy 

Ogłoszeni,do nnmeru g\tiaZłlkowego "JLUSTRACJI POLSKIEJ" 
przyjmują do poniedziałkll, dniu m-go grndnia: 

Administracja: Poznań, św. Marcin 70, 
Biura ogłoszeń, 
Agentury .. Jlustracji PolskieJ" w większych miastach 

: ~-RSZAWA'.'r "Grutlica o dziecka" odczyt 19.111/ 
felj. sport. turNt.; 19.35 6POl't; 
22.00 koncert slawnl'ch solist6w 

Wtorek. dnia 3 grudnia. (p!yty): 22.45 .Nad Wi'slą" felje- I.._"';;~;';;;';;";;";;';';';;;;';;';;;"'_"" 
6,110 aud. poranna; 7.20 dzien- ton; 23.06 muzyka taneczna z 

nil!:; l,1J17 sYlcnal czasu.; 12.03 pll" t. 
dZl,~nmk; 12.lli .. Zaba-.yki .. '1;Qm- Wtorek. dnia 3 .rrudnla-
kp, -:- audYCJa dla ~!!CI. 12.30 Krak6w _ 13,85 koncert popu. 
.. lYSlljf taktl?w mu~ykl w wyk. larny z plyt; 16,i5 utwory J. S. 
zesp. achoma: 13.23 chwIlka SlO- Bacha (płyty)' 11U .HuID.oreskl 
spoaarstwa ~,?mowego;. 13.30 '. Z muzyczne" orko kaJ;.ll.· di. Herma' 
rynk,u pra.cy .. 111.15 wla9·, o. ek~- ·na; 17.50 enryklpoedja m6wiona; 
Dorc.~ I glelda, 15.30 .. Plesm ml- 18.411 najnowsze pneboje w wyk. 
łosne J. BrahJll!5a. wll;lce na Astona na płytach; 19.35 sport; 
kwart~t wokal~y J fortePIl~n n~ 22.00 muzy-ka z płyt; %2.40 .. Slui-
4 r~ce. 16,00 skrzyn~a P._K. O .• ba informacyjna na zimQwej 
16.1? muzy:ka. ~,'plyt, 16.4;) .:Cąl!l; olimpiadzie"; 23.011 mu.zyka ta­

na wtorek: 
18.00 KUniltSwust. MUzYka PO­

poludniowa. 
17.00 MonachJum. Konoert DO­

wluililiowy. Llnsk. Konce-rt PO­
l>oludniowy.17.%lI Pral!a. Recital 
,fort. 17.50 Konlgwu.st. Kla<5yczna 
muzyka fort. 

18.00 Paris PTT. Koncert or 
,kie.strowy. Leninl!rad. Koncert 
'symfonicznY'. 18.20 PraKa. Reci­
tal śpiewaczy. 

Przyhłąkał . Stro!cłe~ 
sie pies mc\ps" Oliebral'! za forteplan6w. rzeczy~.'Isty fa~e­
zwrotem koszt6w' Łódź. ul. t'mi· wiec. L. ~uchowękl LMt ..• l~-
lji W Michalak zd 18843 wrot .1a. Zama WlaĆ możn ,I 8"1;. 
. ' sŁOWnie. n 18 .,. 

.aWWMMi 

RO~MAITE 

Uwaga chrześcijanie '1~1 .. ~zpn,a ,jo 8U ~IOw ·i1. P?\I&a-

Ch ł i L b I IUjll"y"h put'&dy IW re) 'ub'Jt'tt 
W e m e- u . .hl.cZllml' 1.10 Je,j' leJ 'rze"lf~i et>n e 

Jedyny chrześcijański kolportat Ir' IOIIY<'u 
czasopism w Chelmle-Lub. pro' _____ .::....=:.::....::...-----
wadzi Józef Czyżma. ul. Kolpjg·! Pożycz, 
wa 12. zd 71 a.3 200 zł za wyrobienie mi pra~. 

Magle Łód~. n 18 ~ 

I 
~!!Ioszenia pod .. 200" Orędownl!t.z 

reczne I motorowp wyrabia fa· Kowal maszynista 
hryka U. KapczyńskI I./ldt _ •. 

porlrzeczna 33. n 17 734 2~ lat PI ~kt~"I. 19brz<" o.t .. "tnan,. 
z narzed~,allll rolmczeml I maszy-

D nami. trzezwy. 6umiennl' na 

r~
' } ropsy mmejszym majątku może \Io'ko-

.... '. - i nywać pr!1C9 stelmacha z wIn-
. snemi n8rł<ędz amio swoją sila po-

,"~ ... ,."" .• , Cukierki mocn:czą . szuka na majątku po-
EUltlllyptUllOWP. Mentołowp w tO-I<arl~ 1"1 1 4. '9"" I ~ - """. "­
rebkach i luzem oraz Slodowe. ty Oredownlk, Pozna:ń. zd 7153a 
Anyżowe. Miodowe. śłazowe. ZiO-j - -_._-
łow" .. Maltynki. Miet6wki. Mie: Stolarz 
szankI. Irysy groszowe z fabrykI poszukuje jakipjkolwiek ~raC7' 

Roma - Poznań le?>'t!.. jako robotnik uraz. Busz. 
klewlcz. Lubowo. poczta &!'okrw 

to szczyt dobroci! :tąda~ wszedzle pow. szamotuiski. ag 18275 
pg 64819·40.2112 

rZi.WOLNE MIEJSCA" Grzebień ondulacyJny _ .-
onduluje krÓtkip i d!ugie ~łoąy, Potrzebna 
oszczedZ:ł cza.u, frYZJera, pIenię-
dzy. Sp~z"dl1 ,ie lrogerja Ku:!har- rzetelna dziewczyna do Jrospo-
sklego Poznań, Podg6rna 6. darstwa domowego. Ł6dt. Lp~zn& 

, zd 12 037 50 u gospodarza. n 18 848 

Potrzebny 
Wągry -- Piegi praktykant na tkaln~e jędwabne 

nleczl'stcści <. .. ry u~uwa - odeli- z!,-raz. płatny. Zgloslć _sle mog. 
katnia ni"zlównany m6j ,Krem CI. kt6rzy mi p01;yc.za 1500 2\1 bez 
kwiatowj''' Dr0,8erj8 Kuchu- procentu na kr6tkl okres. Adretl 
skiego. Pozllall. Podgórna 6. wskate Oredowmk. Ł6dł. 

łld 12 038 n 18 841 

Inteligentnych 
Nie pot&łuJesz SOlidnych zastępc6w 

spr6bować .,Narglllo" poszukujemy natychmiast dla 
kt6ry rzpctrw ście odzwyczaja od sprzedaty bardzo pokupnego ar­
palenia tytol,iu natychmiast. -,tykułu na raty wprost konan­
Sprzedaje Drogerja Kucharskiegolmentom. Zarobek do 300 zlotych 
Poznat'i. PCldJ.:6rna 6 zd 72039 miesięcznie. mo1;]jwo§c awarunl 

za stalem wynagrodzeniem. 
Z'l'łoszpnia .. Vpritas··. Katowlc~ 
plac Wolno.ści i_ P6 704 

Czeladnik 
plelra1'ł!lltl od zaraz k81lcia IM 

lub wSDÓ!nfk. do 1000. Matu"zak. 
Inhala' to'" Pi@karnia.ś\iw"$.powiatNowo-

.. tomyslJi. zd 12 S1' 

~'ry~ki~ ' chroni 013' d~a~a~ ~ Posad, 
~I ___ ~"" ___ "" urze.dnika ll:'O'>'Podarczell:O odsłll'llie 

drenowanei. liompk nowy masyw­
no" przy Jarocinie. ceTla 3250.­

treba. Jarocin. Kiljńskiego 2-
zd 72 SOll 

Polbka śPle\\ a . 17.00 .. BąkelIt neczna z płyt 
- odczyt; 17.15 humoreski mu- • 
zyczne w wyk. orko Hermana; Wtorek. dnia 3 Itl'odnła. 

19.00 Budapeszt. Koncert or- k h k 
kie;;;tr. Frankfurt. Muzyka popu- Samoucze rac un owy 

I wz~lednie zam.lenie. Oferty 01'''' 
downik Poz,nat'i !Id 'l2 349. Zna­
czu na odpowiedZ. 

Dam 

Piekarnia 
pierwszorzenna w pełnym b!e~ 
zaraz na sl'rzedat. Z~loszenla: 
Piechocki. Szamotu!y, Rynek 11. 

n 18 997 

Dom 
hurtownia piw ptc .. powlntowem 
mieście. powodu choroby na 
!!przedd Jub wy,lzil'rżawienla. 
Oferty Orędownik. Poznali 

n 18 998 

33 pszenno· buraczanej 
budynkami. Inwentarzem, pry­
watne. okolicy Jarocina 11 000, 
wplaty 7000. Otręba. Jarocin. 
j' i liń~kiego 2. zd 72302 

56 buraczanej 
drenowanej 

bodynkl I klasy. inwentarze nad­
kompletne (w mie!icie) 19 000. -
Otreba. Jarocin. T<" ilińskiego 2-

zd 72801 

11.50 encyklopedja m6wiona: 18.00 Lw6w - 13.35 muzyka lekka 
VTl koncert ?l cy·klu .. Kwartety z płyt: 16.1ó lekka piosenka fran­
Haydna". wyk.: Duhiska. Oeh- cUlSka (plyty); 1830 skrzynka 
lewski. Szalewski i Adamska; technIczna; 18.45 le"kkie piosenki 
18.89 .. f{o!a .liter.atnry ~ P!lń- egzotyczne w j. rosyjskil!l w 
stWlę Sowlecklem. - szkIC IJte- wyk. Tamary Burcew (s-opr.): 
rac~l;. 18.45 melodJe z op~r Kurta 19.35 sport; 20.00 weeola audycja 
Welll a (plyty): 19.00 w \..a d. rol- muzyczna: .. Orkiestra pod ga­
mcze: 19.36 sport; 19•00 POg. zem": 22~5 plY'ta; 22,48 minuty 
aktual.~a; 20.00 .. Orklest~a pod literackie; 23,06 mnzy'ka tanecz­
gazem - wesola a.l/dycJa mu- na ną plytach 
zyczna; 20.40 dzienmk: 20.50 0- ... 
brazki z Polski wBP6łcze.snej: Wtorek. dnia 3 Itrodnla. 
21.00 polski koncert europejsk:: ł..6dł - 13.35 "Noc na We-
wyk. orko Bymf. P. R. pod dyr. gmech" plyt-· 15.12 gie/da łódz­
G Fitelbel'ga. A. Szlemińska ka: 16.16 muzyka lekka 2i plyt; 
(śpiew). E. Umińska (skrz.) H. 18,30 skrzynka og6lna: 18.4j) mu­
SztomlŁka (fort.) 1) M. Karło- zY'ka z plyt śpIew SzlemIńska: 
wicz: Epizod na maskaradzie - 19.35 sport: 22.45 16d?Jkie minuty 
póemat symf. - wyk. orkiestra,· literackie; 23.05 muzyka tanecz-
2) Chopin: Fantazja na tematy na z plyt. 
polskie op. 13 - wyk. z to~. orko Wtorek. dnia li Itrudnia. 
H. Sztompka. 3) St. Momuszko: T _..... 1335 N d d 
Trzy pieśni: a) Pieśń wieczorna . Oru.u - '. ,,' a m? r:vm 
(sł. Syrokomli), b) Znasz-Ii tell P!ekn~m Dunale~ (Dly!!). 15.2~ 
kraj (sI. Mickiewicza). c) Przaś- ~Ielda. 16,10 CzaJkowski ... Kon. 
niczka (sI Czeczota - odśp. z cert 6krzY'pcowy D-dur (plyty). 
tow. orko • A,. Szlemi~ka. 4) K. ~ó~~u· .... ful~,4~wŚp~ea;~arld~a s~~i 
Szymanow6kl. DTUlin koncert na plytach' 1935 sport· 22 45 
skrzy'pcoWY 01). 61 z kadenCJą ..... ~~k I "l~~!" l • • Nowy dom P. Kochańskiego - wyk. z tow ... '-JVV o a mI "",CI pyty. 

zabudowanie gospodarcze, 4 orko .Umiń6ka!. Transm.i.tuja ~- Wtorek dnia 1) grudnia. 
morgi ziemi do sprzedania. - ~lo.śme: Angl.łl • Au~~rJI . . ł3el~~!. Poznali. - 6,30 and. por. z War-
Zgłoszenia do Agentory w Ostro- Czechą-,;lowacJI. Dal).J1, FJ!~,anpJ! . szawy; 6.50 muzyka z płyt; 7.50 
rogu. ng 18986 FranCJI,.. HlszpanJ!: Nlem.e.<;. pro~ram: 11.57-13.35 z WaT6z.: 

Skład kolonJalny 
eentrum Gniezna. dobrze orospe­
ru,.i4C!Y. towarem. urządzeniem, 
mIeszkaniem. cenił po~ln~ ugody. 
WojcipchoW6ki. Gniezno. Rzez-

nicka 6. zd 72 348 

E.I! .. ·_.K .. U .. P .. N.A __ ~ 

NorwegJl, Ju~oslawJI. RumuonJl, 13.35 muzyka ll"kka z płyt: 16_15 
s.zwa.}carjj, WeJ!:ier. Wl-och: 22.00 z Warsz.; 15.20 I!'ieldsj 15.30-
plyta za plyta (wjązanka lekkich 16.15 z Wa~z.: 16.15 Uje 'Opero­
melodyj); ~2.~ .,Blolo.'{:czne os.t<r we oZ pll" t: 16.45-18.30 z Warsz.: 
sunkowame ~Ie do Jadu W~~uI2il: 18.30 reportaż: .. Z zawodów 6ZY­
czeg-o" - odczyt: 22.45 ~ ",)','0

0
'" bowcowych w U6tjanowej" wygI. 

- odczyt w 'ez. niem.: ....,." K. Ganowicz6wna; 18,45 pi05pn­
muzyka taneczna z plyt. kI rewjowe i film-owe i plyt; 19.00 

·· K~·AJOWE ···'·' 
Topole Wtorek. dni.a 3 It!'lldnla •. 

jesion" l-r·.ozę . okrągle kupuje Katowice - 13.30 rewJa radlo­
!l3 gntÓwkp "'Iekoz~ mnlpjsze iIO-! wa (płyty}; 15,20 glelda: 16,lIi 
!jci. Tarta!'- (':,rowy Kaszczor. pn- muzyka hl,g,zpańska z płyt: 16.25 
wiat WOl6ztyński. . zd 64 479 rec. f-ortep. K. Stafranka; 18,30 

feUeton: .. 50-ty zeszyt Wici WieI· 
kopol.skich" (wygł. Mar.ian Tur­
w.id): 19.00 Rr()~ram: 19.25 kon­
CI'I't; 19.35 sPQrt: 19.40 !I Wa 1'62.; 
22.00 .:roocaninl dyry""uje" (ply­
ty); 22.80 zWaraz.; 22.45 .. Swa­
wolny kwadran-s" - .. OJ!:loszpnie 
matr:vmonjalne" - 6kecz: 23.00 
mozyka taneczna I plyt. 

IlVrna. Konlgswllilt. AudY'cja mu- I geometrji posade '!lani za W7l)ob'ezemem 
'Z:\'czno - wokalna. 19.1ó BUkn-r . 
reszt. Koncert radioork. 19.30 Sltowskiego wyszedł J druid. 600 zl w skladzul 'j.ieczYwa. 
,]I,{oskwa (\VvSPS). Recital 6krz. 1000 zadań rozwiązanych. Łatwa Oferty Ored~n~kS39 "znali 
,Busai Gold,!,teina. 19.30 Utwory nauka bez pomocy nauczycipla. 
fort. SibeJ,iusa. Oslo. Recital Uniwers. pora'lnik dla k3t,lego P05ZukuJa 
6krzypcowy. zawodu. Cena 4.80 zł. Wplncnne '(' 

20.00 Moskwa (Kom). Koncert ~g6ry na P~O 301 3M z posylkl! kierowniczki - ekspedjent-kl d& 
6ymfoniczny. 20.10 \Viedeli ... Ba- ... lQ. Za. zahczfnlem. poczt. 5.80 !iJjj piekarskiej z kaucjll 500 zl 
Ś'lli muz:\'czn,,·'. Lipsk. Wesole K.su~garnlą Mlkulsklego. _ ąato,: na pensje i tantieme. Z~IOf'l!:pnia 
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muzyczka. 20.10 Bukareszt. Mu, 
zyka jazzowa. 20.40 Kolonio. 
Utwory J. Sibeliusa. Berlin. 
Utwory fort. KatIJl3. Bratisla­
wa. Muzyka lekka. 20,óO MedJo­
lan. 'Vieczór wer. 

Zl,OO Warszawa. Polski kon­
cert europejski w wyk. orko symf. 
P. R. pod dyr. G. Fitelberll:a i 
sol. A. Szlemińskiej (śpiew). E. 
Umill"kirj (skrz.) i H. SztomlPki 
(fort.) Bruksela flam. ..Le~endy 
w muzyce". Frankfurt. Koncert 
orkiestrowy. Konil!swust ... P ·ro­
\Simy do tanca". 21.30 Puis P. 
T. T. Koncert francu"ko - hisz­
p a1\o;,k i pod dyr. Inghelbrechta. 

22.10 Wie(leń. PieŚ'lli i arje. 
Poste Parislen. Konrert orkie­
strowy. 22.15 Rzym. Muzyka ta­
nec:r;na. Railio Porls. Wiecz6r 
piosenek. Bokareszt. MI1ZY'ka lek­
ka. 22.30 l\loolłehil1ID. Koncert 
rozrywkowy. Kiimgswuaterltao­
sen. ..Nocna muz""zka". Wroc­
law. Mnzy,ka taneczna. Boda­
pelet. Muzyka taneczma. !Z.45 
T{ollenbarta. Muzyka tanecz.nB. 
22.00 Kr6lewiec. Mu,z,.ka ludowa. 

23.00 Lipsk. ..Szehcrezada" -
,t1ita balet. Rimskij-KoT6akowa. 
Hamborg. Mnzyka wieczorna. 
%3.10 AnrtHa (ReI!. Prel!r.) Muzy­
ka taneCm1a. Bruksela franc. 
Mtlzyka taneczna. 23.20 AnllIJa 
(Nat~ Prortr.) Koncert railjoork. 
23.45 Rad10 Paris. Muzyka ta-

nef,l.M· Frankfort I Sztntll!art. 
Wiecz6r Ol)er (na stillu). Wiede6. 
Melodje wledet'iskie. 

Humor zagraniczny 

Na liDII lotnIczeJ. 
= PanIe 

górowane! 
etal'6zy. alet te waeze ceny eą stTaeznie W,," 

~ Niech' pan nie 
po.ziomem morza ••• 

zapomina, :te jesteśmy 2000 mtr. nad 

<..Life" N. Jork). S. F. 
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SEnSaCYJna 
• 88) Zna.jdzlemy zatem t tego. o kogo nam po wszystkiemul 

....- Przypuszczasz pan, Ze on był wł. najbardziej chodzi! Schwycę ptasz.ka - No i zapłaciłem zato eo robi~ 
,nowajcf,J. i że myśl o popełnionej zbrod- w chwili, w której się tego najmniej ka~ałem, dorzucił krótko agent. Szcze-
ni Oli eszała go i niepokoiła? spodziewa. rzo panu Wdzięczny jestem, dodał. żeś 

- Robisz pan widocznie postępy. . Nie widziałem pana Carter nigdy mi dopomagał i byłbym bardzo szczę-
panie Austin! - zawołał agent /.c tak podnieconego śliwym. gdybyś przyjął cQśkolwlek za 
szczególnym jakimś uśmiechem na . Poszedłem za n im do miel~ca, czas stracony. Widzę, żem zabiegał na-
twarzy. gdzie dwaj ludzie, co mięci bYli po- próżno, a.le co robić, najrozsądniejszy 

Przyjąłem ten komplement z nie- szukiwaniem i kon stabl stali nad pa- nawet człowiek myli się przecie cza-
dowierzaniem, bo w głosie agenta po- ldetem leżącym na ziemi. samI. 
słyszałem cOll podobnego do szyder- Pan Carter przyklą.kł nad tą zdoby- Konstabl uśmiechnQ.ł się ironlcz-
s twa.. czą, pokrytą. mchem, zielsldt>m, a kon- nIe, przyjmuję,c ofiarowanego sobie 

- Powiem panu ~a.raz, 00 myślę. stabl pochyHł się nad nim z pochod- !louv~raina, bylo coś triumfują.cego w 
- rzekłem, zatrzymując go za guzi!\ ni/) w ręku. tyln jego uśmiechu. było zadowolenie 
paltota, - domyślam się oto, dln.czeg:l - To widocznie czyjeś ubranie, po· urzędnika prowincjonalnego z :r.awodu, 
zdarto z ofiary ubranie, kamizelkę wiedział agent, a jeżeli się grubo nic jaki spotkał urzędnika w stolicy. 
i koszul~ . mylQ, to właśnie Ło. , jakiego szukałem. Pr?yzllam się, żem westchnął gło-

Prosiłem pana. Carter, ażeby mi Nie ma. kto czasem koszyka? śno, gdy konstabl wyszedł z pokoju 

wiem wszyatko jak byłO. Wypadek to, 
jaki nie zdarzył się nigdy. n igdzie. Ale 
skoro znalazłem klucz, znalazłem i 
rozwiązanie zagadki. Niepodobień­
stwem było, aby człowiek tak. jak 
Henryk Dunbar, bogaty, człowiek, któ. ' 
rego honor był nieskalany, który nauto 
był jedynym właścicielem fortuny. zło­
żonej z miljona szterlingów. naraża.ł ~ 
się na szubienicę. Przeciwnie, były 
ws~clkic dane do podejrzewania Józe­
fa Wilmota, włóczęgi i ex-skazańca.. 
Zamordowawszy swego pana, zają.ł 
łotr jego pozycję 1 miejsce i w ten spo- . 

MAGGIego ZUpy 
powiedział, co On o tern myśli, ale mi - Jest. i gdy sam z panem Carter pozostałl'm. 
wręcz odmówił. .Chłopak, który pnynosn piwo, "Usiadł on przed stołem i przyglą- k k 2 I 

- Czekaj pan, a zoba,czysz _ odpo- miał koszyk na szczęście. dał się rozłożonej przed sobą koszu]f. 1 ost a n a ta erze 
wiedział. - Jeżeli na dohI'y ślad tra- "Agent włożył we}'l ciekn!J.Cy pakiet - Więc cała dzisiejsza. praca. I faty-
fiłem, to się wkrótce załatwi wszystko. i uchwycił go w rękę. ga na nic się nie zdały, - powiedzia-
jeżeli. się mylę, zachowam przypu- - Więc nie bQdzie pan tu na miej- łcm - bo, o ile mi się zdaje'. ani jed. 
szctenia mo-je dla siebie Ale za. starv scu przeglą.dał tych rzeczy? - zapytał nego kroku nfe postąpiliśmy wszakże! 
jestem, ażebym mógł " popełnił tak konstabl z nicr.adowolcnicm. - Doprawdy! panie Austin! odpo-
grubą. omyłkę. - Nie, zabiorę je do slebie do ho- wlodział żywo }'lan Carter. że nie rozu-

Nie odez\ 'alem się więcej. telu. bo tam b1;dę minł lepl'lze światło. miem pana. czyż mnie ma~z za war.la-
Zniknięcie ubrania z ofiary uzna · ale jeżeli pan chcesz. to moż(\!':?; prr.p.- ta, czy co u licha? Czy chciałeś, ze­

walem zawsze za fakt, nie mający nic cle pÓjść ze mną.. odpowiedl,iał pan bym się wywnętrzał prted tym czlo­
wspólnego z winę. Henryka Dunbara. Carter. wiekip.Tl', który stąd przed chwilę. wy-

Gdyby jakiś człowiek, biedak. po- Zapłacił ludzi. któr:r.y pracowali S1.ndł? Czy pan są.dzis1.. że powinie 
walał się krwią dla zrabowania rzeczy cały dzień. fi. zapła.cił ich snać hojnie, nem mu bvł opowiedzieć cał". moją. ta.-

. niewielkiej wartości, no, to jeszcze- bo mieli miny b8.1·M..o :-annwolone. jomnicę? Po co, czy pn to. deby się z 
bym zrozumiał, ale żeby Henryk Dun- Dałem mu dosyć pienięd1.Y na. wy- nim pod7.ieJić zarobkiem? D1.islejs?1l 
bar, człowiek bogaty, sprytny Anglo- datki, bo wiedziałem, iż w podobnych robola doprowadziła na..<; do celu, do 
Indjanin, obdzierał swojego ex-służą- ra.zach, pieniądze SQ. n~eczy' konieczną.. .ia.ldc~ośmy zdążali. Dnnrowadziła nM 
ccgo i profanował trupa, to nie było Konstabl pos:r.edł z nami. do odkrycia. nn ślarl którego naorowa.-
podobne do prawdy. .Pan Carter, nios~ koszyk. nucił rlzl! list Matgerity Wilmot I każde sło-

Ta właśnie okoliczność od począt- cią.gle jak'l.ś arję, zielonawa., bru<1na wo wypowiedziane wf:;r,oraf JYrzez uslu· 
ku zbijała mnie z tropu. woda, sQ.Czyła się zeń pr7.ez calą drogę . ~ujące~o nam chłonaka. Ciekawyś pan 

Zastaliśmy jakiegoś człowieka, eze- Nie a nic jeszcze nie rozumiałem. rlla.czego mi chodziło o 11branle l.amOT-

20 groszy 
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kają.cego pode drzwia.mi i przemokłe- dlaczego taką. wielką, wartość przywlą.. rlowA !lego c7.łowieka? Dopóki ubranie 
go od deszczu. zywał do rzeczy zamordo' ... ·anej ofiary. to nie zniknęło z powierzchni deml, sób z nędznika, nie mającego Jednego 

Pan Carter zameldował ~lę policji Było pół do dziewiątej, kiedy a- :r.brodnia strasznie cię.żyć musiała na sous przy duszy, wyszedł na ghn';nego 
miejscowej jako jeden ~ członków s-ent, konstabl i ja weszliśmy do póko- sumieniu winowaJcy. Wykryłem JIJ. spólnika domu Dunbar i spółka.. Był 
Scottland-Yardu, to też, gdyby mu ju w hotelu. sam. bez czyjeJkolwiek pomocy I dum- to krok ' ~uehwały, bYł to krok, które­
przy_~zła. . J8.ll.ta.zją·:: kopa,ć pod ft1n4a.- Nil dużym stole. nakryte jut był;) ny jesteni ! tego. Patrzno pan, panie go wykonanie było bardzo trudne l 

' m~ntullli. 'kat.edry, -bóda-j czyby się o- do obiadu. usł~uHt~y eh!l>l'lak ;-QGzekj- .. u!!tin. - - ntehE!zpleez't1.e~ ale się mu jedną.kże u1~. 
_ · tl!!L~ono zrobić mu jaką.kolwiek. ~ te- wał nas oddawna. niecic.'fpliwie. Podał mi mokrą. koszulę ł wskazał dał\) I udawało przez czas tak długk'!.': 

go powodu uwagę. ,Ale pan Carter precz go odprawił. palcem szczególne jakieś na niej miej- Zdradziły nikczemnika tylko skrupułY-' -
Jeden z konstablów, wystaję.cy nad .Mam do zała.twienia pewion wnż- sce. sumienia jego córki! Odmowa to Mar-

brzegiem wody, przygh~.dał 6i~ nam ~ nr interes z tym panem, rzekł, wska.. .Pomiędzy zzielenlałeml od mchu guerity spowodowała poszukiwania, 
spokójem. z:uję.e na konstabla_ Zadzwonił). jak I wilgoci plamami, odróżniłem wyru- rezultatem, których l>yło odkrycie ()-

Nie mam potrzeby opisywa.ć szcze- mi będziesz potrzebny. nie wyhaftowane czerwono imię ł na.- kropnej zbrodni. 
gółowo tego dnia smutnego. 'Chłopak otworzył szeroko oczy, zwisko. "Rozmyślałem ze zdumieniem nad 

Powiem tylko, że włóczyłem się po zobaozywszy konstabla I rodzaj pnę.,. - Cóż pan na to? - tapytał pan ł.Q. dziwną. przemianę. ról. Jakże się to 
mokrej, wysokiej trawię, od południą. str~chu odmalował się na jego twa- Carter. patrzą.c mi prosto w oczy. stało? Więc człowiek, którego widzlę... , 
do zachodu słońca., że cię,gle miałem rzy, gdy wychoclzH z numeru. .I{n,idy, kto ty.lko potrafi czytał! po łem I z którym rozma.wiałem, nie był ' 
zamiar odchcdzić, alą zatrzymywał$ - Teraz, odezwał się plln Carter. anp-iels'ku. byłby odrazu przeczytał to, Henrykiem Dunbarem lecz Józefem 
mnie ciekawość, jaki · też rezultai o- zabierzemy się do re'\vi7.ji. co ja. nn:ć~zytałem: .. Henrylt D\lnbar", Wilmotem, mordercę. swojego pana, na 
się.gnie pan Carter z poszukiwań swo- ,Odsuną.ł stół z nakryciem. a p.rzy- - Tera? pan już jasno wszystko za- przyjęcie którego po trzydziestoplęcio-
ich? sunę.ł inny mniejszy, potem wyszedł pewne pojmu,iAsz. wszak prawda? 1.0.- letniej niebytności wybrał siO umyśl-

Godziny upływały bez żadnego spiesznie z pokoju i przyniósł wszyst- pytał Carter. Teraz rozumie pan, dla- nie? 
skutku. kie, jakie tylko znalazł serwety. czego trup został odarty z ubrania - Ależ to niemożliwe! wykrzyknQ.-

Wycię.gnięto stare jakieś kawałki .Rozłożył je na stole i wyjQ.ł z ko- i r.I!al'Mgo ubranie zostało rzucone w łem, widziałem w Saint-Batolph Lane 
zarJzewiałego żelaza, kilka psów, kil· szyka przemokły pakiel nn.j)!łQb~?:ą głębię rzeki, dla czelto ze- listy ręk, Henryka Dunbara pisane. 
ka kotów, stare trzewiki, zgniłe ka.. - Przynieś pa.n świece, dwie świe- !Tarek i łańcuch zmhmiły właściciela, - Bardzo być może, od})Qwiedział 
wałki drzewa i mnóstwo rupieci, rzu- ee., powiedział do konstabla.. dlaczego czło,viek. który po'wTócił do spokojnie agent, zaznajomiłem się z 
canych zwykle do wody. Ten ostatni spełnił polecellie i po- hotelu, nie mógł natrafić na kluczyk historję. życia. Józefa Wilmota jedno-

Agent coraz bardziej był brudny stawił świece przed panem CtLrter, ja od portfelu. R07;Jmie pim teraz i to cześnie. kiedy się wczytywałem w 
i zabłocony, ale nie tracił fantazji. stanę.łem przy stole, czekajQ;C z cieka.- także. dla c.zego Mal'gerita Wilmot tyle szczegóły spełnionej zbrodni. Ten łotr 

- Przejdę rze'kę dó 'ostatniego za~ wością, co to będzie. miała trudności w zobaczeniu sIę z deportowanym był lat temu trzydzie-
krętu, każdą. dziurę każę przeszukać Plln Carter miał racjQ, szczury na- dzied:r.icem Mandeley-Abbey i dlacze.- ści na wyspę Norfolk, za. fałszerstwo. 
dziesięć razy zanim stąd odejdę, mó- poczęły już pakiet, zwierzchnie ubrar go. skoro się z nim zobaczyła. stuała Było to indywiduum najzręcznlej­
wil do mnie, gdy o zmroku już przy- nie sukienne, w które owinęŁa była się go uchronić od dalszego doehodzo. sze w podrabianiu pisma wszelkie~o 
niósł mi trochę ,vódki, po którą posy- roszta rzeczy, pocięły w kawałki nla? Rozumiesz pan, te pTAwdę po- rodzaju, miał zawsze reputację śmia.­
łał małego chłopaka.. W zawinięciu znajrlowala się ka.- wiNlziaJa, fż Henryk Dunbar nie Jest lego i zręcznego niegodziwca, ale po-

,JUedy noc zupełnie zapadła., zapa.- mlzelka i krawat atłaso"\\--y, nasią.knię- winnym śmlert'i jej ojca, bo c7.łowle- sIadał także i pewne przymioty 8'\'\"oje. 
lon) parę żywicznych pochodni t po- ty jak g~bka. koszula kiedyś 7.apewne kiem zamordowa.nym jest Henryk Na wyspie Norfolk pracował z takQ. 
szukiwania dalej przy nich prowa,. biała j druga flanelowa, w której było Dunbar, zbrodniarzem, mordercą. zaś gorliWOŚCią I tak dobrze się prowadził. 
dzono. zą:winiętych ze sześć dużych kamienI. jego... iż zostnł ułaskawiony po odsiedzeniu 

"Ja tak samo jak we dnie i teraz ,Paldet' zwinięty bYł bardzo ściśle. Nie dosłyszałem nie więcej, krew poło" .... ·y kary. Powrócił do Anglji, prze:.. 
po ciemku łazilem, to w jedną to w co nie pozwoliło, aby rzeczy wewną.trz uden;yła mi do głowy, zachwiałem się bywał w Londynie, gdzie posądzano go 
drugą stronę, n w chwili kiedy się do- bQdą.ce zostały naruszone. i partlem na krzesło. o wspólnictwo w rozmaitych łajdac-
syć daleko oddaliłem od czerwonego Agent kamizelkę i kamienie Kiedy przyszedłem do siebie, agent twach, jak podrabianie kart lub wyrób 
światła pochodni, opanowała mnie wrzu,cił z powrotem do koszyka, potem skraplał mi twarll kolońskę. wodę.. Gdy fałszywych pieniędzy, ale nie można. 
dziwna myśl jakaś. zawinął oble koszule w serwetę, aby się z dmnę. krwią. zastanowiłem nad go było złapać na uczynku. Rozpoczy-

.,Spostrzegłem, że coś się rusza po- je osuszyć z wody. tem co ~a~zło, czułem tylko jedynie nał również żyć uczciwie, ale cię.żyło 
miQdzy czarnemi drzewami, a to c~ Konstabl śledził utzami wszystkie litoM dll\ kobiety, którą. kochałem. na nim piQtno sl,ubienicy, choć wyka.- -
przypomniało mi młodQ. dziewczynę, ruchy pn,na Cartera, ale nie zdawał się Pan Carter l':abrał pakiet do swoje- zywal dobre chęci, pozbawIono go 
którą nocy zeszłej niedaleko poczty nie poimował z tego, co widział. gp pokoju, :l potem powTócił z waliskę. możności pracy spokojnej, zanim zda-
widziałem. - Niel odel':wał się ten ostatni. i postawił j/) w rogu kominka, łano szczerość Jego zamiarów wypr6-

- Zacząłem biec w tę stronę, ale' niema tu wielkich rzeczy naprawdę i - Zamknąłem tutaj to całe ubra- bować. Oto historja jego. taka sama.. 
ciel'l zdawał się oddalać i zniknął, do- zdaje mi się, żo nie mnm potrzeby za- nie, l7.eld I nie popuszczę go z ręki I li jak wielu podobnYCh mu osobników. 
szedł tylko do uszu moich szmer po- trzymywać pnna dłużej. oczu. dopóty nie oddl\m w bezpiectno "Margerita była córką tego człowie-
dobny do wleczonej po ziemi sukni - I mnie się wydaje, że to nle- mia.'sce. Znak na koszuli HenrykIl kat 
kobiecej. wielkie rzeczy, przytakną.ł konstabl, Dunbarl'L zaprowadzi na szubienicę je· "NiewypowiedzIana boleść owład-

"I tym razem jednakże mogłem był wskazują.e pogardliwie na mokre gał~ go morderc~. nęła mną na tę myśl straszliw'ł. 
widzenie to przypisać nienormalnemu gany. - Mote to Jest tylko jakd omyłka. "nozumiałem teraz już wszystko. 
stanowi mojego umysłU, znużonemu Uszanowanie jakle wzbudzał w 1"Owiedzlalem. koszula ze znRkleom "Ta s7.lnehetna dziewczyna ode-
całodziennern wyczekiwaniem. nim Scottland - Yard o wieJe się Henryka Dunbara, nie była mDże pehnęła heroicznie szczęśliwe, spolwj-

"Nakoniec byłem zupełnie wyezer- 7!mnieJszylo, po tej cnłodziennej faty- własno$ct$, mógł ję. fodarows.ć daw- n& życie. jakie się przed nię. otwierało 
pany. pan Carter przyszedł do' mnie. dze. netrlU !lłudle S'Wo:emu I bo nie chcłała nar7.l1cać przYSzłem~ 

- Jest! wykrzyknął, znaleźliśmy u- - Nie wied7.iałem nic zgoła. o co I -To nfeprllwdopodobne, m6J pa- moiowi hańby swojego ojca. 
branie zamordowanej ofiary. Rzucono panu chodziło, a i teraz nie wiele !Z'~ nie. Spotkał on t~ swojego sług~ w .,Teraz dobrze to wszystko widzi8-
je w najwlęl{szą dziurę i szczu:ry je więcej dowied·7.lałem Chciał('~ pan SOl1thampton na kilka godzin pr'7.o:1 łem. 
już napoczęły. Ale jest dzi~ki Bo~1 znaleźć te rzeczy. znalazł je pan i oto mord9rstwem. Nie. teraz Już dokładnIe (Ci~ dalszy nas~pl) 
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- i szalerz 
W mgUsty les'ienny wieczór ... - Kapuśniacze'k, zimno i kryzys - Czasy, które chyba nie wrócą - Szofer 
to nie szarak - "Ruchoma restauracja" - Wszystko za taniochę - Rozmawiamy z szoferami - Było 
kiepsko, a jest źle - ... Będ·zie gorzeJ - Zyd Brukarz i kontrola - Jazda na bazie - A wszystko kosztu­
je i to grubo - Maszyna w garażu stoi kUka dni - Kto urzęduje na deszczu, ten rozumie dolę szofera-
Właściciel i szofer w jednej osobie - "Zjadamy maszyny" . 

L ó d ź, 30 listopada. 

Pogoda taka, że 
psa na ulicę wygnać 
szkoda - mgła, wie­
czór, pod nogami bło­
to, a w dodatku z gó­
ry pokapuje listopa­
dowy kapuśniaczek ... 
Na postoju długi 
sznur taksówek na 
jezdni widać je bar­
dzo rzadko. 

Kryzys. 
Gdzie te czasy, 

gdy szofer należał 
do najweselszych ty­
pów ulicy?! Krzepki, 
dostatnio odziany w 
skórzanę. kurtę, we­
soły, był uosobie 
niem radości życia i 
tężyzny. Powodziło 
sie nieźle, a że fach 
bYł ruchliwy, że się 
oglądało to i owo, 
szofer zgóry spoglą­
dał nietylko na byle 
szaraka, ale i urzęd­
niczyna mu nie bar­
dzo imponował. Był 
bowiem panem na 
własnem ruchomem 
przedsiębiorstwie, od 
nikogo nie zależał, a 
jeżeli i na cudzym 
wozie jeździł, to miał 
nadzieję, za rok -
dwa własny "pu­
ścić"... Były czasy ... 

Dziś zamiast do 
baru wpaść, czeka 
się na ruchomą "re­
staurację". Prżycho­
dzi do ,.ruchomych 
przedsiębiorców" ta­
niocha tez ruchoma: 
gorąca kiełbasa, ka­
wa, za kilka groszy 
można się pożywić. 
Bo już minęły czasy, 
gdy dziennie można 
było zarabiać po 50 
do 100 złotych!. .. 

- Dawniej dzien­
nie przywoziło się 
sto, a czasem i dwie­
ście złotych, a dziś, 
jak się zarobi dwa­
dzieścia, to dobry 
dzieli. N awet w so­
boty więcej niż trzy­
dzieści rzadko udaje 
się ~ebrać. 

- No, mmeJsze 
dochody, ale chyba 
i mniejsze koszty? 

- A tak, "mniej­
sze": benzyna podro 

. żała, podatki podnie­
śli, opłaty i dopła­
ty. 

Motor lekko "niedomaga", 

-- Ale jednak trochę zarabia się? braci, jeden siedzi w Warszawie, a. 
- Pewno .. . Szofer ma swoje pięć- drugi jeździ po całej Polsce. Jak przy-

dziesię.t procent - wypada zatem ja- jedzie do miasta, to tak się jakoś skla­
kieś trzydzieści - czterdzieści złotych da, że odrazu kontrolerzy ruszać się 
tygodniowo, gdyby jeździł bez prze- zaczynają i kilkudziesięciu szoferów 
rwy, ale człowiek nie maszyna, musi musi nieść liczniki do naprawy trzeba. 
mieć zastępcę, więc zarobek do polo- nieść o byle co. Potem zaczyna się ja,.. 
wy. Drugie tyle zostaje właścicielowi zda na bazie. 
za benzynę, olej, ubezpieczenie, poda- - Bazie? 
tek, amortyzację maszyny i na zaro- - Tak, za miastem jedzie się po 
bek, no a są przecie i reperacje i inne szosie z kontrolerem urzędu miar i 
wydatki mniej regularne naprzykład wag, żeby sprawdzić, czy licznik dobrze 
plombowanie liczników. . . wybija. Za każdą próbę trzeba po 

_ To panowie jeżdżę. nie na wła- dwa złote płacić, a benzyna swoją dro-
snych maszynach? gą kosztuje. I żeby to jeszcze można. 

_ Na własnych. Kogo dziś stać na było zawsze jechać, ale czasami trzeba. 
puszczanie maszyny z wynajętym czlo- parę dni czekać, aż z urzędu ktoś po­
wiekiem 7! - TO' się nie kalkuluje. jedzie - tymczasem maszyna stoi, 
Każdy jeździ sam na .. mianę z naję- jeździć, nie wolnO'. Razem z .,podat­
tym zastępcą. \V ten sposób właściciel kiem" na Brukarza, z opłatą na bazie, 
zarabia jakieś sześćdziesiąt w naj- benzyną, ze straconym czasem wypada 
lepszym razie, a pomocni.k dwadzie- conajmniej pięćdziesiąt złotych. 
ścia, ale są tygodnie, kiedy obaj ra- - A czy nie można tego żydowskie--
zem mają do podziału czterdzieści go majstra ominąć? 
alb\) i mniej. - Niby można - tak powiedzisl 

_ No to z czego się żyje i pokrywa delegat urzędu miar i wag z Wa.rsza-
wydatki? wy, ale tu już jeden chrześcijanin pro-

_ Na benzynę mieć trzeba, na po- bował, to potem musiał po trzy, albo 
datek też, bez jedzema się nie obej- i więcej razy nosić naprawiony licznik 
dr.ie, a na amortyzację niema. Ot, pó- do kontroli, a za każdą kontrolę płaciĆ 
ki się jeździ to dobrze, a jak dojd'?:ie trzeba po pięć złotych, więc mu się 
do większego remontu to będzie ko- ode.chciało. Tymczasem u Żyda robi 
niec .. . O nowej maszynie niema co się wszystko piorunem, raz zaniesie do 
i marzyć .- poprostu zjada się ją. kontroli i już w porzą.dku ... Ma szczę-

- Jest źle. . . ściel 
_ ... będzie gorzej! Już i tak przed Tak, gdyby nie te wędrówki po urzę~ 

dwoma laty było ponad trzysta wozów dach możnaby jeszcze było żyć. Małe 
na mieście. a dziś zaledwie dwieście zarobki - każdy rozumie - kryzys, 
pięćdziesią.t. No i podatki coraz więk- gorzej, że urzędnicy, zamiast wejść w 
sze . . . położenie i czemprędzej załatwić, trzy-

_ Ile teraz się płaci? mają w garażu maszynę po kilka dni. 
_ Od wozu miesięcznie ponad 11 zł, A ile trzeba się najeździeć i naprosić! 

uoozpieczenie pasażerów drugie 11 zł, Z poda~k6w to ży:je, a na: in~~esa.nta 
magistratowi rocznie 102 zł, od litra patr~y Ja~ ~ łaskI ... Hra?lO:"le .... J~­
benzyny podatku wypada 12 groszy... ~o, ze pohcJa te~a:z połozeme I'OZUml8 
A różne opłaty I l trochę wzgl~meJ~za, ~ byle głu~st,,:o 

_ Jakie? protok?łów me robI. WIadomo tez, me 
- Przedewszystkiem ten Brukarz, l prz'y bmreczku,. ale na: deszczu urzę­

niby taki koncesjonowany żydowski d~Ją.. to człOWIeka Jeszcze wyrozu-
. te d l' 'k' J t· h d ó h mleJą. 

majS r o lczm owo es lC w c Tak dziś wygląda. los właściciela tak-
sówki i szofera w jednej osobie, m.t. 




